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Henryk Uziembło. „,Tamiza” 


Walka z romantyzmem. 


interesująca walka 
rozpoczyna się w litera- 
turze francuskiej. Jest 
to ni mniej ni więcej 

tylko surowe powsta- 
nie przeciw całej litera- 
turze ХІХ w., która pod 
nazwą romantyzmu, na- 
turalizmu, symbolizmu — panowala nad 
duchem Francyi i Europy. Naturalizm 


i symbolizm był to właściwie ten 
sam romantyzm, w nieco odmien- 
nej postaci, bynajmniej zaś nie tak 


wręcz przeciwna romantyzmowi potęga, 
jak np. stara, prawdziwie francuska, 
czysta poezya klasyczna. 

Słowem, ostrze bojowców literac- 
kich najnowszej Francyi skierowane 
jest wprost przeciw romantyzmowi, 
w samych jego zarodkach, w jego roz: 
kwicie i późniejszych odmianach, a to 
w imieniu klasyczności. Walka 


to” 


cząwszy od J. J. Rousseau, a kończąc 
na Taine'ie i Renanie. *) 

Ten ostatni autor w osobnym roz- 
dziale zwalcza wpływy germańskie we 
Francyi, ale przez osobliwą sprzeczność, 
wzywając niejako do zdrowego klasy- 
cyzmu, jako wzór, stawia Goethego 
i powołuje się na formuły Fryderyka 
Nietzsche'go. 

Zaznaczamy to z góry, gdyż — po- 
mijając ciężki, długookresowy, niemiec- 
ki prawie styl prozy francuskiej p. Las- 
ѕетге'а — widzimy, że i nowy klasy- 
cyzm nie jest poza wpływem niemiec- 
kim. Ruch antiromantyczny nie jest 
specyalnie francuskim; jest on niewąt- 
pliwie powszechny, a żródłem jego jest 
poprostu wyczerpanie fantazyi narodów 
i dążność do wyrównania tego braku 
fantazyi z pragnieniami twórczości li- 
terackiej. 


т Fryderyk Nietzsche powiada: Umy- 


А А А . tif e laeve ta $ 
szczególna: gdyż dziwnie przypominać! sły klasyczne, podobnie jak romanty- 


wystąpienia Dmochowskich i Sniadec- , 


kich na początku XIX stulecia, Michała 
Grabowskiego opinie o literaturze sza- 
lonej, albo znów motywy ks. Krupiń- 
skiego w okresie pozytywizmu. 

Jest to walka zdrowego rozsądku 
przeciw rozpętaniu fantazyi; jest to wal- 
ka poczucia porządku przeciw anarchii; 
jest to wreszcie (we Francyi) walka 
ducha latyńskiego - - przeciw wpływom 
germańskim. 

Ludzie XVII w. mieli jasne widze- 
nie zjawisk świata; mieli dość proste 
konstrukcye filozoficzne; mieli zamiło- 
wanie do określeń czystych i ścisłych. 
Ludziom tym brakło wyobraźni; brakło 
wylotu po za granice świata trójwy- 
miernego: słowem, brakło im genial- 
ności. 

Zamiast geniusz mówili dowcip — 
esprit.  Wzruszenia serca były im zna- 
ne o tyle, o ile przeszły przez filtry 
dowcipu i rozsądku. Romantyzm zbu- 
rzył rozsądek ludzki; romantyzm otwarł 
naoścież wrota serc człowieczych na 
wszystkie burze uczuciowe; romantyzm 
zapalił wyobraźnie tęczami kolorów, 
ogniami łun, bukiem orkanów, w czem 
nie mało zresztą było też fajerwerków 
i ogni bengalskich.  Wytrącił dusze 
z równego gościńca--i zepchnął je na 
manowce światów niewiadomych. Nad- 
szedł po stuleciu całej tej przemocy 
okres chaosu--i co gorzej — wyczerpa- 
nia, gdy dusze ludzkie zaczęły tęsknić 
za czystą harmonią klasyczności. 

Gdzież zaś miała się najpierwej 
odezwać ta tęsknota, jak nie we Francyi, 
ojczyznie Corneille'a i Racine'a? 

Jednocześnie niemal wyszło z dru- 
ku kilka prac w tym kierunku. Jules 
Lemaitre w dziesięciu konferencyach 
sądzi surowo Jana Jakóba Rousseau; (*) 
Pierre Lasserre w rzeczy р. t. Woman- 
tvzm Francuski powołuje przed sąd 
wszystkich pisarzy romantycznych, po- 
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) Jules Lemaitre. 
seu, Paris (bez roku) 
(str. 357). 


czne (oba typy współistnieją zawsze), 
noszą w sobie pewną wizyę przyszło- 
ści; ale pierwsza kategorya wywołuje 
tę wizyę z połegi swego czasu, druga 
z jego słabości. 

Przypomnijmy nawiasem, że ро- 
dobnież mówił Juliusz Słowacki o dwóch 
melancholiach, z których jedna wypły- 
wa z mocy ducha, druga z jego słabo- 
ści. W każdym razie Fr. Nietzsche, 
zapewne raczej przez zamiłowanłe prze- 
ciwieństwa, niż na seryo, potępia Szek- 
spira, podnosi zaś Corneille'a i Racine'a: 
jest to niewątpliwie jedna z mistyfika- 
су}, w jakich Nietzsche się lubował. 
W każdym razie Nietzsche stanowi je: 
den z punktów wyjścia dla nowych 
antiromantyków, -ale nie jedyny. 

Zarówno p. Lemaitre, jak i p. Lasser- 
re, wyzyskali wszystko, co tylko można 
było przeciw romantyzmowi.  Powo- 
łują się na Ewangelię, na Voltaire'a, 
na Comte'a, na Marxa i na Darwina. 
Romantyzm — to rewolucya, to cudzo- 


ziemszczyzna, to panteizm, to niero- __ 
P. Lasserre jest Ҹ/ 


zumne majaczenie. 
(utylitarnie biorąc) _ arcykatolikiem 
i arcypozytywista; jest patryotą francus- 
kim i konserwatystą z pewnym odcie-' 
niem arystokratyzmu. Dlatego zwalcza 
on romantyzm w imieniu religii, w imie 

niu rozumu ścisłego, w imieniu ducha 
francuskiego i w imieniu elity antidemo- 
kratycznej. 

Ostateczny wniosek jego jest ten, 
że romantyzm — było to obłąkanie umy- 
słu i uczuciowości francuskiej, sprowa- 
dzenie geniuszu Irancyi na bezładne 
manowce majaczeń germańskich, zde- 
prawowanie serc, obyczajów, kultu na- 
rodowego, pojęć moralnych i politycz- 
nych — na całe stulecie. 

Jesteśmy świadkami ostatecznego 
rozkładu romantyzmu, do form najwyż- 


2) Pierre Lasserre. Le Romantisme 
Français, Essais sur la revolution des senti- 
ments et des idées au XIX s. -— Paris. 
Mercure de France. 1907. (str. 547). 
Zaznaczę tu jeszeze artykuł p. Nicolas 
Ségur p.t La littérature de demain. Revue 
Nr. 20 R. 1907. 


‚ 1omantyzmu i rewolucyi 


szej anarchii marzeń i namiętności, my- 
śli i wyobrażeń, urządzeń społecznych 
i rodzinnych. W końcu dodać należy 
(czego zresztą autor nie mówi), najważ- 
niejszą przyczyną upadku romantyzmu 
jest poprostu wyczerpanie się tych ele- 
mentów twórczych, któremi on opero- 
wał, oraz  transformacya techniczna 
bytu zewnętrznego, która z konieczno- 
ści prowadzi za sobą transformacyę 
psychiczną. 

Pozwolę sobie tutaj zaznaczyć 
własne swoje spostrzeżenie, dotyczące 
porrołów w ewolucyi nastrojów lltera- 
ckich. ') Romantyzm i klasycyzm jest 
to kolejne przestawianie centralnego 
interesu literatury z Ja na Nie-ja; typy, 
które rozwijają w sztuce Ja i przeciw- 
ne wspólistnieją, ale przewaga je- 
dnych Inb drugich nadaje piętno epoce. 
W nie drukowanych moich wykładach 
Literatury Polskiej podzieliłem jej okre- 
sy w ten sposób: pominąwszy okres 
zalęgu (do XV w.), mamy w. XVI, 
pierwszy klasycyzm (Jan Kochanowski); 
w. XVIl=prerwszv romantyzm (Mor- 
sztyn); w. XVIll—drugi klasycyzm 
(Krasicki; w. XIX—drugi romantyzm 
(Mickiewicz); w w. XX, mówiłem, powi- 
nien nanowo odrodzić się klasycyzm. 
Innemi drogami do tego samego wnio- 
sku dochodzi P. Lasserre. Droga jego 
rozumowań nie wydaje mi się szczęśli- 
wą. Jest to droga bardzo podobna do 
tej, na której u nas stanął p. Tretjak 
wobec Słowackiego; Słowacki bowiem 
wyobraża dopiero pełnię romantyzmu. 

Romantyzm francuski (właściwie 
powszechny) zaczyna się od J. J. Rous- 
seau. Ten to inicyator Chateaubrian- 
da, Byrona, Goethego, Mickiewicza, Pu- 
szkina - jest podług Lemaitre'a i podług 
Lasserre'a głównym winowajcą wszyst- 
kich błędów ducha ludzkiego w XIX w. 

Lemaitre mówi o nim: ubóstwiałem 
romantyzm i wierzyłem w Rewolucyę. 
A teraz myślę z niepokojem, że czło- 
wiek, który nie sam zapewne, ale wię- 
cej, niż ktokolwiek, przygotował u nas 
rewolucyę i romantyzm, był to cudzo- 
ziemiec, człowiek wiecznie chory i os- 
tatecznie waryat. 

Takież samo jeststanowisko Lasser- 

Łączy on w jedność zjawiska 
i zarówno je- 
dno, jak drugie, wyprowadza z J. J. 
Rousseau. 

Człowiek ten, półobłąkany, chory 
moralnie i seksualnie pierwszy uczy- 
nił swoję osobę środkowym punktem 
bytu: wszystkie jego dzieła są bezwsty- 
dnem opowiadaniem o sobie. Czy to 
Heloiza, czy hzecz o wpływie cywili- 
засу Emil czy Kontrakt społeczny, 
wszystko to są opowiadania Russa 
o samym sobie, o swojej dzikości, swo- 
jem oderwaniu od społeczeństwa, swo- 
jej dążności niszczycielskiej, swojej de- 
prawacyi, serca zmysłów, fantazyi, roz- 
sądku i miłości własnej. Wszelkie for- 
my romantyzmu, od emiazy Chateau- 
brianda i szaleństw Byrona, do przeła- 
mania najpierwszych zasad logiki i gra- 
matyki u ostatnich dekadentów, wszy- 
stko to znajduje się fu nuce u J. J. 
Rousseau. Jest to jednocześne obwo- 


теа. 


*) Obacz moje Studya i Wrażenia, War: 
szawa, J. Fiszer, 1900, 


łanie indywidualności, jako osi bytu, 
i burzenie podstaw indywidualności. 
Rousseau jest ojcem tego, coby naz- 
wać można sentymentem romantycznym. 


Sentyment ten opiera się na chi- 
iieryczności. Chimery romantyczne 
ogarniają całego człowieka: obłąkanie 


serca streszcza najbliższy następca 
Russa — Sénancour, który w swoim 


Obermannuie rozpoczyna linię chorobli- 
wych a somolubnych kochanków XIX 
w; promienne uczucie miłości przenika 
on filtrem odrętwiałej niemocy. Obłą- 
kanie umysłu wyobraża Faust I szy, 
Faust romantyczny, poszukiwacz zaga- 
dki bytu, metafizyk, opętany żądzą ab- 
solutu i poznania rzeczy niepoznawal- 
nych. *) Ponieważ jednak pragnienie 
rozwiązania tych tajemnic jest właści- 
wie pragnieniem serca, nie zaś rozumu, 
przeto i to obłąkanie jest obłąkaniem 
serca. 

Poprostu mówiąc, J. J. Rousseau 
jest praojcem obłąkania serc człowie- 
czych w XIX w. w dziedzinie sztuki 
i działań społecznych; jest on zarazem 
ojcem tej uzurpacyi, jakiej dokonało 
uczucie nad rozumem ludzkim, który 
pod działaniem serca zeszedł na ma- 
nowce. 


Głównym czynnikiem rozkładowym, 
był owy duch chimeryczny, w kolory 
cie i sile namiętności. Namiętność sa- 
та siebie zaczęła kultywować, jako cel, 
sama dla siebie; zaczęła ona przystra- 
јас się w barwy uroczyste, jako naj- 
wyższa, zasadnicza potęga życia, wie- 
cznie pożądająca, nigdy nie zaspokojo- 
na, owszem, nie pragnąca zaspokojenia, 
drżąca z trwogi wobec możliwości za- 
zaspokojenia, przeciwna — wszelkiemu 
zaspokojeniu: zaspokojona przestałaby 
być sobą, przestałaby być namiętnością, 
straciłaby racyę bytu. To jest „ldolp'e, 
to jest Benjamin Constant. 

Innego rodzaju obłęd Rousseau'ski 
znajdujemy u  Chateaubriand'a. Теп 
w życiu swojem nie był kochankiem 
odrzuconym; przeciwnie, psuło go po- 
wodzenie u kobiet і cały szereg histo- 
ryj miłosnych . Stworzył też on typ 
Don-Juanów mistycznych, do których 
zbliżają się Atale, gorejące namiętno- 
ścią nigdy nie zaspokojoną, a które 
u ich stóp umierają, czyste a grzechu żąd- 
ne. Jest to znów pewnego rodzaju 
apoteoza deprawacyi, wcielona w demo- 
niczną postać Менго, wszystko zaś 
w pysznych dekoracyach pysznej natu- 
ry pierwotnej lub teatralnego widowi- 
ska dni pierwszego chrześciaństwa, 
słowem, świetny, błyszczący fałsz, któ- 
ry zawsze nakazywał Chateaubrian- 
dowi mówić to, w co nie wierzył. On 
też był pierwszy, który stworzył misty- 
czne kapłaństwo kobiety. 

Co się tycze lLamartine'a, to ten 
częściowo tylko może być nazwany 
romantykiem; miał on w swojej naturze 
coś z Wirgiliusza i nadawał się na spo- 
kojnego epika: czas go uczynił smęt- 
nym elegikiem, o ile nie był niefortun- 
nym mężem politycznym. Jest to ła- 


*) Tu L. mówi, jak 
metafizyki. Druga część Fausta, gdzie 
Goethe wrócił do klasycyzmu, wydaje 
mu się dziełem znacznie doskonalszem. 


pozytywista, wróg 


godny zwiastun burzliwej, fanfarami 


grzmiącej romantyki 1830 r. 


Jedną z najważniejszych działaczek 
literackich przed r. 1830 była pani de 
Staćl, autorka dzieł, mało już dziś czy- 
tanych, jak Delfina i Korvnna, а tak- 
że książki O Niemczech. Р. de Staël 
występowała w imieniu kobiet, czerpiąc 
zasadnicze swe myśli w bezładnych 
majaczeniach Rousseau o powrocie do 
nałury, której zresztą nigdy nikt nie 
określił należycie. Хайа ona swobody 
vczucia, albowiem wszystko, co uczucie 
pęta, jest złem. Obowiązekto rzecz 
społeczna, sztuczna, prawo ludzkie; 
uczucie —to natura, prawda, prawo bo- 
skie. W imieniu prawa boskiego nale- 
ży zwalczyć prawo ludzkie. W kilka- 
naście lat potem pani George Sand 
z jeszcze większą miocą i talentem sze- 
rzyć będzie te same destrukcyjne 
pojęcia. 

Dziełem swem Sur © Allemagne, 
gdzie opiewa poetów niemieckich, pani 
de Staël zatruła Francyę jadem ger- 
mańskim (sama zreszą —niemka, Necke- 
równa z domu). 

Zaraza romantyczna rośnie. Sainte- 
Beuve w swoich powieściach ( /оѕе рч 
Delorme, Volupté), Altred Musset, de 
Vigny, Georges Sand, Michelet, Qui- 
net, Pierre Leroux—w poezyi, romansie, 
dramacie, historyi, filozofii, ekonomii, 
polityce -- wszędzie szerzą najdziksze 
rozkiełzanie osobistości, zrywanie wszel- 
kich wędzideł, rozhukanie marzeń, fan- 
tazyi, egoizmów, pożądań; wizyoner- 
stwo, mistyka, mesyanizm, emfaza, 
nastrój prorocki, objawieniowość — sło- 
wem, opętanie. 

Arcymistrzem i przywódcą tych 
wszystkich szaleństw był Wiktor Hugo, 
jeszcze jeden pisarz francuski germań- 
skiego pochodzenia. Zdanie Lasserre'a 
o W. Hugo jest dość oryginalne. Twier- 
dzi on, że W. Hugo był to właściwie 
doskonały poeta klasyczny, który szcze- 
gólnym trafem znalazł się na czele ru- 
chu romantycznego, jako jego prorok, 
apostoł i teoretyk. Z tego wynikło, 
że człowiek ten, nie zdolny absolutnie 
do myślenia, ale obdarzony nadzwy- 
czajną łatwością kojarzenia wyobrażeń 
i dźwięków, nagadał tyle emfatycznych 
absurdów, takim hukiem antytez napeł- 
nił uszy współczesnych, że ci oszoło- 
mieni jego manifestami, uwierzyli w je- 
go wielkość i w jego boskość, tak jak 
on w to sam wierzył; na kolana przed 


nim upadli i poszli za jego wez- 
waniem. 
Jako dramaturg, jest to właściwie 


autor bomb teatralnych, melodramów 
zbójeckich, lecz kolorowych, prze- 
konany zresztą o ich głębi socyalnej 
i metafizycznej. Jako pisarz politycz- 
ny, stoi on na poziomie przeciętnego 
robotnika, który wierzy w cudowną prze- 
mianę świata z dnia na dzień. Anarchia my- 
śli artystycznej i społecznej, to, co dzi- 
siaj nazywa się dekadentyzmem, wszy- 
stko to już mamy u W. Hugo. Trze- 
ba jednak zaznaczyć, że z natury J. J. 
Roussa miał on w sobie bardzo ma- 
ło, jako człowiek silny, zdrowy, nigdy 
o sobie nie wątpiący, tylko bardzo ma- 
łej inteligencyi, natomiast mistrz retory- 
ki hucznej i barwnej; dziecko wieczne, 


barbarzyńca, rozmiłówany we wszyst- 
kiem, co jest krzykliwe i tez smaku. 

Drugim takim typem żywotnym 
i energicznym była p. Georges Sand, 
bojowniczka prawa kobiety do nieogra- 
niczonego używania rozkoszy erotycz- 
nych (ośmiogodzinna noc miłości, jak 
by dziś mówiono). I ona wychodzi 
z zasad J. J. Rousseau o fałszach umo- 
wy społecznej i zwraca główną uwagę 
na ciężar, jakim ta umowa gnębi płeć 
słabą. Płodna, rozlewna, wymowna, 
Georges Sand pisała niezliczone ro- 
manse, które niemal wszystkie krążą 
około tematu miłości; ale miłość dwoj- 
ga ludzi koncentruje w sobie, niby 
soczewka, wszystkie problematy re- 
ligijne. społeczne, ekonomiczne, filozo- 
ficzne i t. а. To też Georges Sand 
była też pisarzem socyalnym, rewolu- 
cyjnym: zapalała się do wszystkich 
walk narodowych i społecznych XIX w., 
w dalszym ciągu szerząc zarazę rozkła- 
du myśli, serca i życia, rozpoczętą 
przez Jana Jakóba. O ile Wiktor Hu- 
go wprowadził do literatury emfatyczne 
pathos, o tyle б. Sand była prosta, jak 
dobra gospodyni. 

A. de Musset rozwija męskie rozu- 
mienie miłości romantycznej, gdy A. de 
Vigny najsilniej podkreśla naturę per- 
sonalizmu literackiego romantyków (ону 
divoire)-i rozważa geniusz (Stello, 
Chatterton). 

Ostatecznie co to jest romantyzm? 
Jest to anarchia uczuć i pojęć, która 
wstrząsa do gruntu i rozkłada całą eko- 
nomię cywilizowanej natury ludzkiej. 

Ruina psychiczna indywidualności, 
tchórzliwy  eudemonizm,  chimeryzm 
uczuciowy, choroba samotności, korup- 
cya namiętności, ubóstwienie namiętno- 
ści, panowanie kobiety, panowanie ko- 
biecych elementów umysłu nad jego 
elementami męskiemi, niewolnicze pod- 
danie się jaźni, emfatyczna deformacya 
rzeczywistości, bezwstydna i wywroto- 
towa koncepcya natury ludzkiej, nadu- 
życie srodków materyalnych sztuki dla 
zamaskowania braku inwencyi -olo są 
cechy romantyzmu. Romantyzm żądał 
zniesienia, to znaczy — pomieszania (con- 
fusion) rodzajów literackich. Мупікіо 
ztąd pomieszanie różnych rodzajów 
myśli i uczucia, religii z miłością, спо- 
ty z namiętnością, teologii z poezyą, 
rozumowania z liryką, rzeczywistości 
z pragnieniem, filozofii z retoryką, his- 
toryi z marzeniem; wogóle ludzkości 
z wszechbytem, nawet z Bogiem. 

Romantyzmowi brakło jedynie na- 
miętnego poczucia życia -to znaczy po- 
rządku i harmonii, ponieważ porządek 
i harmonia jest warunkiem rozkwitu 
życia. Romantyzm zdeprawował ten 
życiowy element geniuszu, wyczerpał 
go i wyjałowił: wszędzie wprowadził 
on współczynnik (coe//icient) fałszu, 
rozlewając na rzeczywistość upiorne tu- 
many rojeń o rozkoszy osobistej. Ro- 
mantyzm to konwulsya; jest to sztuka 
barbarzyńska, choć rafinowana. Gdyby 
romantyzm ograniczył się do samej 
sztuki, byłoby to może nie tak niebez- 
pieczne. Ale romantyzm mięszał różne 
pierwiastki. Swoją nierealną wizyę ży- 
cia narzucił on życiu. Rousseau był 
ojcem romantyzmu, ale był też jednym 
z ojców rewolucyi. 


W rozdziale p. t. La revolution et 
le romantisme ukazuje się nam właś- 
ciwa twarz autora książki. Jak roman- 
tyzm był obłąkaniem ducha w XIX w., 
tak rewolucya była obłąkaniem życia 
społecznego. Przez całe stulecie poli- 
tyka była w ręku Lamartinów, Miche- 
letów, Quinetów, Hugonów. Nie bę- 
dziemy tu szli za autorem: zwyczajem 
wielu pisarzy  reakcyjnych używa 
on argumentów, zapożyczonych od so- 
cyalizmu i anarchizmu, przeciw nowej 
organizacyi społecznej; do czego doda- 
je irazeologię Nietzschego, aby w ten 
sposób doprowadzić do rzekomo logi- 
cznego wniosku: arystokracya jest ko- 
niecznym warunkiem życia narodów; 
bez nierówności niema rozwoju. Rewo- 
lucya francuska naruszyła tę nierówność 
i zniszczyła arystokracyę, to znaczy 
religię, mądrość stanu, szlachetność, 
męztwo, polor, słowem, kulturę. 


Romantycy rozumieli przewrót 
z końca XVIII w., jako Apokalipsę. 
Deklaracya Prawa — była to dla nich 
ewangelia. Terror—był dla nich dniem 
sądów bożych. Konwent to gesła dei 
per Francos, a Francya sama to „Chry- 
stus narodów“. Słowem, polityka roman- 
tyczna—to messyanizm. *) Treścią is- 
totną messyanizm : była wiara w dosko- 
nalenie się rodu ludzkiego. Lasserre 
nie wierzy w tę możliwość: człowiek 
dla niego jest zawsze jeden i ten sam: 
w masie—zwierzę, czasami wydobywa 
na jaw pierwiastki ducha ludzkiego. Głó- 
wni działacze w sprawie opętania Francyi 
messyanizmem politycznym to Miche- 
let, Quinet i ubocznie Mickiewicz. 
Pierwszy w czterdziestu tomach rozwi- 
nął niewyraźne, zamglone, bezładne 
obrazy przeszłości i przyszłości Fran- 
cyi; drugi—to maniak religijny, który 
twierdził, że trzeba stworzyć nową ewan- 
gelię, tylko nigdy nie wiedział, jak 
i po co. — Nad Mickiewiczem Lasserre 
się nie zastanawia. 

Z Messyanizmu powstała religia po- 
stępu, największy absurd wieku. Isto- 
tnie postęp się odbywa, ale jest to po- 
stęp nauki, która się rozwija kosztem 
charakteru i moralności pokoleń. W na- 
turze istnieje dążność do równowagi. 
Postęp nauki zawiera w sobie pierwia- 
stki zabójcze dla istotnego rozwoju 
psychiki ludzkiej. Pomijając J. J. Rou- 
sseau, który raczej był wrogiem postę 
pu, kolejno w różny sposób jego apo- 
teozę głosili: Condorcet, pani de Staćl, 
Victor Cousin, Victor Hugo, częściowo 
Ernest Renan, wreszcie do zupełnej 
aberacyi doprowadził ludzkość Herbert 
Spencer swoją teoryą ewolucyi. Księga 
ostatnia dzieła p. L. poświęcona jest 
specyalnie wpływom germańskim, któ- 
re na miejsce Ścisłej francuskiej manie- 
ry rozróżniania zjawisk, łączą je w je- 
dnę mgłę, w tuman metafizyczny, pod 
nazwą panteizmu. 

) Byłoby interesującem poznać, kto 
pierwszy wprowadził ten wyraz Mesya- 
Zdaje się, że to pomysł Ноепе- 
Wrońskiego. W każdym razie Miekiewicz 
i Towiański od niego wyraz ten zapoży- 
czyli. Pisarz francvski używa go, jako 
rzeczy familiarnej. Raz jeden wspomina 
nazwisko Mickiewicza, ale tylko po dro- 
dze. 


mm. 


Panteizm złamał we Francyi my- 
ślenie katolickie i na manowce po- 
prowadził jej ducha. 

Francuz kocha się w definicyi; 
niemiec widzi w niej śmierć myśli. 
Metafizyka niemiecka oduczyła fran- 
cuzów definiować.  Panteizm ten, 
bezpłodny i obłędny, w polityce 
wydaje romantyków krańcowego ty- 
pu; w estetyce zapowiada koniec 
dobrego smaku i rozgraniczenia sty- 
lów; w rzeczach serca rozwija dy- 
letantyzm czyli kapryśne przeska- 
kiwanie po ideałach. Panteizmu po- 
litycznego był we Fr. przedstawicie- 
lem Pierre Leroux; panteizmu estet. 
Hipolit Taine; panteizmu sercowe- 
go--Ernest Renan. Takie zniszcze- 
nie porobił wpływ germański śród 
francuzów. 


W rezultacie wyczerpanie, pes- 
symizm, naturalizm, dekadentyzm: 
wszystko to jeszcze romantyzm. 
Ale był moment czystego przebu- 
dzenia geniuszu łacińskiego: Раг- 
nas, t.j. neoklasycyzm, choć jesz- 
cze półromantyczny. Zdaniem L. 
należy odrzucić wszystko, co dał 
Rousseau i romantyzm, — aby odro- 
dzić w pełni ducha klasycznego. 

Taką jest główna treść książki p. 
Lasserre'a, który na 547 str. rozpoczął 
Herostratową walkę z romantyzmem. 
Pisze on z wielkim temperamentem 
i energią; styl ma ciężki, ale barwny; 
pojedyńcze charakterystyki doskonałe, 
choć jednostronne P. Lasserre przema- 
wia, jak prokurator sądu wojennego. 
Zdaje mi się jednak, że romantyzm 
znajdzie adwokatów. 

Antoni Lange. 


Sen Owidyusza. 


Słodką pieśnią wezbrało moje łono, 
chociaż wicher tumany śniegu miecie... 
Róż szkarłaty przed wzrokiem duszy płoną 

italskie kwiecie... 


Dumne czoło imperatorskiej córy 

na pierś moję marzenia rozkaz chyli.. 

Ginie z oczu kraj zimy, kraj ponury; : 
ptak w gaju kwili... 


Groźne oczy podobnej bogom dziewy 
skrzą się blaskiem gwiazd złotych w noc 
rozkoszy... 
Zdradny Eros za nic ma możnych gniewy 
nikt go nie spłoszy... 


Pachną wieńce, na czołach nam wiednące, 
pachną wieńce lecz włosy twoje bar- 
dziej 
O nie... Nie mów .. Nie mów mio rozłące 
dziś jutrem gardzi... 


Raz mi jeszcze na szyję rzuć ramiona, 
obręcz słodką, co pieszcząc dławi razem 
Jutro sama przyślesz mi centuryona 

z Śmierci rozkazem. 


Śnie mój błogil... Dlaczego wieścisz maje, 
kiedy wiosna całunem śniegu skryta?.. 


Gdy się skarżę, lód zimny we łzy taje, 
i płacze Scytal 


Leon Rygier. 


Henryk Uziembło. Hanka. 


Nasi artyści. 
Henryk Uziembło. 


Przed sześciu laty pojawił się na 
wystawie krakowskiego Towarzystwa 
sztuk pięknych pierwszy obraz z pod- 
pisem Henryka Uziembły: „Portret ko- 
biecy w słońcu“. * Nowicyusz-artysta 
miał za sobą parę lat studyów w Aka- 
demii wiedeńskiej i krakowskiej, trochę 
samodzielnych studyów we Włoszech, 
w Monachium i w Petersburgu. Obraz 
utonął w powodzi innych, lepszych 
i gorszych, sygnatura autorska nie 
zwróciła niczyjej uwagi. Minęło sześć 
lat. Uziembło 
rozwinął wtym 
krótkim czasie 
tak zdumiewa- 
jąco płodną i 
ruchliwą dzia- 
łalność,że dziś, 
oprócz chyba 
rzeżby, nie ma 
pola sztuki pla- 
stycznej, na 
któremby nie 
zaznaczył swej 
twórczej obec- 
ności. W por- 
trecie, a zwła- 
szcza w pejza- 
21, doszedł do 
rezultatów nader poważnych, sztukę 
stosowaną przemierzył we wszystkich 
jej gałęziach, pracując na polu grafiki, 
witraży, polichromii kościelnej i wnętrz. 

Powodzenie i uznanie nie dają 
długo na siebie czekać. Komitet resta- 
uracyi katedry na Wawelu powierza 
Uziemble wykonanie 'malowideł w ka- 
pitularzu katedralnym. Obrazy znajdu- 
ją łatwych i chętnych nabywców. Na 
wystawach zjawia się Uziembło rzadko, 
ale zawsze zwraca uwagę i osiąga su- 


Henryk Uziembło. 


kces. Wr. 1804 na jubileuszowej wy- 
stawie kiakowskiego Tow. sztuk pięk- 


nych jego „Zmrok* i „Topole* należą 
do najświetniejszych rzeczy: pierwszy 
zakupuje Towarzystwo, drugi obraz 


pomnaża zbiory tak wytrawnego znaw- 
cy, jak hr. Edward Raczyński. 
Szczególnie przecież go- 
rączkową działalność rozwija 
Uziembło w tych pierwszych 
latach na polu sztuki sto- 
sowanej. Jako kierow- 
nik artystyczny, pracuje 
w jednej z drukarń kra- 
kowskich, wykonuje 
cały szereg przepysz- 
nych plakatów, ozdób 
książkowych, kalen- 
darzy, okładek i ilust- 
racyj, redaguje przez 
pewien czas dział ar- 
tystyczny w „Liberum 
veto*, komponuje me- 
ble, witraże i hafty, a 
przerzucając się nieu- 
stannie z jednej dzie- 


dziny w drugą, daje 
nawet pewnej fatry- 
ce szkła pomysł na 
nowy typ butelek; 


rzecz na pozór błaha, 
w rzeczywistości je 
dna z najtrudniej- 
szych, gdyż w formy 
tak skostmałe nieła 
two wprowadzić coś 
nowego i oryginal- 
nego. | 

Wkrótce 
kończenia 
wyjeżdża 


Henryk Uziembło 
dla do- 
studyów 
do Paryża, 


gdzie maluje 


z zapałem, poddając się czarowi tego 
jedynego na świecie wielkomiejskiego 
pejzażu. Z Paryża przywozi pokaźną 


liczbę nowych prac, wystawia cały sze- 
reg pejzażow, typów i pomników archi- 
tektury. Równocześnie zabiera się we- 
spół z Wł. Tetmajerem do wykonania 
polichromii kościoła parafialnego w So- 
snowcu. Artyści dzielą się skompono- 


plicy Szafrańców na Wawelu. 


Henryk Uziembło. Studyum 
waniem tej ogromnej rozmiarami 
pracy w ten sposób, że Tetmajer daje 
szkicedoczęścifiguralnej,Uziembło kom- 
ponuje część  dekoracyjno-ornamen- 
talną. Tu otwiera się szerokie zadanie 
spożytkowania całej sumy poprzedniej 
pracy i nabytego doświadczenia 
na polu sztuki dekoracyjnej. 
Wreszcie po wielu studyach 
i wysiłkach udaje się artys- 
cie stworzyć bogatą i nad- 
zwyczajbarwną polichro- 
mię, nawskroś orygi- 
nalną i swojską: każde 
żebro sklepienia, każ- 
dy ornament ścienny 
jest albo komponowa- 
пу na motywach roś- 
linnych, albo, częś- 
ciej jeszcze, wyni- 
kiem fantazyi, podnie- 
conej reminiscencya 
mi prastarych form, 
spotykanych w sztuce 
naszego ludu. Wkrót- 
ce stwarza Uziembło 
przepyszne wnętrze 
„pokoju muzyczne- 
dla p.p. Oppen- 
heimów w Sosnowcu. 
W zimie 1906 r. 
oddaje się zupełnie 
„malowaniu śniegu”. 
Spędza ją, zagrzeba- 
ny na wsi pod Kra- 

kowem. Rezultatem 
szereg śniegowych о- 
brazów, wystawiony 
w Hagenbundzie wie- 
deńskim. Krytyka nie- 
miecka zwraca na nie uwagę, przyjmu- 
jąc je częścią z pochlebną opinią, częś- 
cią z oburzeniem, jako dzieła „dzikiego 
barbarzyńcy“. Niemniej połowa obrazów 
znajduje w Wiedniu nabywców, a twórca 
ich zostaje zamianowany członkiem „Ha- 
genbundu*. W Ш salonie krakowskim 
(1906) bierze Uziembło udział z trzema 
większych rozmiarów pejzażami: „Noc 
jesienna“, „Wnętrze kościoła“ i „Jesień“, 


zo” 


Projekt witrażu do ka- 


Dalmatynka 


ser itno 


Henryk Uziembło. Paryżanka. 


z których ostatni nabywa Towarzystwo 
sztuk pięknych. 

Wreszcie po raz pierwszy przed 
miesiącem występuje z własną wysta- 
wą zbiorową. Stanowi ona plon dwu- 
letniej pracy i można ją podzielić na 
dwie odrębne i obce sobie części. Część 
pierwsza to przeważnie tematy pejza- 
żowe wsi polskiej i fragmenty Kra- 
kowa, część druga, pochodząca z os- 
tatniego roku, jest rezultatem dłuższe- 
go pobytu w Anglii i w Paryżu. W czę- 
ści pierwszej rozmiłowanie w przy- 
rodzie i usiłowanie oddania sentymentu 
i charakteru specyalnie wsi krakow- 
skiej: chaty chłopskie, bielone zabar- 
wionem niebiesko wapnem, a prześwie 


Henryk Uziembło. 


cające poprzez gałęzie sadów, jak tur 
kusy, ujęte w misierną oprawę, stare 
wiejskie kościołki i dwory szlacheckie. 
Część druga {о wgłębianie się w fi 
zyognomię wielkich miast i bujnego 
życia zachodu. W obrazie „Zmrok* 

wybrzeże Sekwany koło mostu St. Mi 
chel, godzina zmroku, guał z pudłami 
antykwaryuszów i księgarzy, most, pe 
łen tłumu ludzi i omnibusów, już zaszły 
w cień, tylko szczyty katedry Notre 
Dame złocą się jeszcze w zachodzącem 
słońcu, a w dali Gare de Lyon świeci 
fantastycznie jasną plamą. Obrazki, jak 
„Piastunki w ogrodzie luxemburskim*, 
„Podróżni na statku”, „Tłum na Pont 
Neuf“, to wysiłki schwycenia па gorą- 


Zmrok r7* 


сут uczynku zmieniających się 
szybko wydarzeń. „Tamiza*: usi- 
łowanie oddania niezmiernie oży- 
wionego ruchu, jaki na tej rzece 
dochodzi do zenitu w okolicy To- 
wer Bridge. W zadymionej atmos- 
ierze rysuje się sylweta tego ol- 
brzymiego mostu, a na pierwszym 
planie—ciemne kadłuby wielkich 
okrętów, otoczonych rojem łodzi, 
berlinek i mniejszych statków. 
„Pawilon Flory w Tuilleryach*, 
szereg motywów z Hide-Parku 
i studya nocne z ulic Londynu 
dopełniają prac olejnych. Osobna 
grupa rysunków węglem i stu- 
dyów ołówkowych zawiera prze- 
ważnie sceny z życia nocnego w 


Paryżu. Ogółem około 50 obra- 
zów olejnych, pasteli, akwarel 
i ry- 

. sun- 
ków. 


Wystawa 
zbiorowa, 
jako popis, 
wypadła 
nader szczę 
śliwie, po- 
zwalając 
ogarnąć w 
całej pełni 
bogatą i ży: 
wąfantazyę 
artysty, je- 
go subtelny 
i nawskroś 
oryginalny 
talent spostrzegawczy i doskonalącą się 
wciąż technikę. Słosław. 


Н. Uziembło. 


Głowa z plakatu 


Kaz, T etmajer. 


13 
CZĘŚĆ DRUGA 
Tłum zakołysał się we dwie 
strony. Gdy socyaliści przy rozwi- 
niętych czerwonych chorągwiach, 


śpiewając buntownicze hymny, prze- 
ciągali z tryumiem przez ulice, 
wznosząc okrzyki na cześć dykta- 
tora, choć go nie znano, Marka Sla- 
vicza i jego jedenastu towarzyszy: 
stronnictwo demokratyczno patryo- 
tyczne grupowalo się w niepokoju 


koło swoich przywódców, z sędzi- 
wym Zaska iczem na czele. Konser- 
watyści drżeli i własciwie „nie było 


ani jednego konserwatysty w mie- 
ście“, nawet nie zupełn e nie 005!0- 
wnie, gdyż kto mógł, opuszczał 
Spalato. 

Wyjechali też niezwłocznie 
przedstawiciele obcych mocarstw, co 
zaniepokoiło umysiy. Wkrótce je- 
dnak nad wszystkiem zapanowały 
dwie kwestycć: kto jest Zbigniew 
Polan i dlaczego on jest dyktato- 
rem, oraz uwięzienie księżniczki 
Metelli Teresy. Ale w południo- 
wych godzinach rozrzucone prokla- 


Król Andrzej © 


macye z podpisem Slavicza i komi- 
tetu rewolucyjnego obwieściły wszech 
obywatelom now.j republiki, dla- 
czego dyktatura spoczęła w rękach 
Polana i kim on jest, jako cztowiek 
idei; wyjaśniono tam również, że 
krok taki był konieczny, a urząd 
dyktatorski trwać będzie tak długo 
tylko, dopóki nowe stosunki nie 
ułożą się i nie unormują w należy- 
ty sposób, poczem natychmiast oby- 
watel Zbigniew Polan stanie w sze- 
regach zayklych sług socyalistycz- 
nej Rzeczypospolitej Południowo 
słowiańskiej Tłum, »owiadomiony 
i uspokojony z tej strony, tem gwat- 
towniej zwrócii uwagę w stronę 
księżniczki. 

Znano ją zjej piękności, rozrzut- 
ności, brawury, i jeśli oskarżano ją 
wogóle о arystokratyczną pychę, 
która miała nie mieć granic, a w szcze- 
gólności o ambicyę rodową, to jej 
heroiczny czyn podczas strzelaniny 
pod zamkiem zdobył jej mimo to 
olbrzymią popularność; równocześ- 
nie jednak morderstwo dwóch ludzi 


wołało о pomstę do nieba. Rzecz 
ta rozpaliła wyobraźnie, roznamię- 
tniła umysły. Zdania krzyżowały się 
i ścieraty, 

Życie ważyła dla nas! —wo- 
łano. 

— Zabiła dwóch ojców rodzin! - 
odpowiadano. 

Rzuciła się pod kule! 
Wdowy i sieroty placzą przez 
nią! 

I powstały kłótnie. Dlatego, że 
księżniczka krwi, to ma być ułaska- 
wiona?! Od tego się zaczyna?! 
Właśnie dlatego powiesić! G'owę 
uciąć! Do lochów na wieczne cza- 
sy! Cóż-że bohaterka?! Damian 
Dawidowicz, rybak, miał dwa złote 
medale za ratowanie tonących, a dla 
tego, jak ukradł cielę, to siedział 
w kozie rok i sześć tygodni! O wa! 
A nie powiesili przed trzydziestu 
laty chłopa rozbójnika, choć za 
młodszych lat z pożaru polożnicę 
z dzieckiem wyniósł i mocno się przy- 
tem poparzył?! Jedna sprawiedliwość 
dla wszystkich! Ho! Ho! To już nie 
za króli Andrzeja! Zasłużyła nam 
się? To się jej wypisze na nagrob- 
ku! A zabiła dwóch ludzi, za to ma 
być ukarani, jak każdy śmiertelnik 
był by na jej miejscu. Bronila się? 


Ale jej nic nie groziło! Nkt nie 
nastawał na jej życie, nikt jej nic 
złego uczynić nie chciał. Lud zı- 


żądał ustąpienia dynastyi, lud kazał 
jej się poddać, a ona nie chciała! 
Porwa'a się na reprezentantów lu- 
du, przeciw jego woli, i zamordo- 
wała dwóch ludzi, którzy żądali od 
niej, czego żądać rozkazał lud! 

Bo wszystko uczynił lud! On 
począł, powziął i obmyślił plan, on 
go wykonał, on rządzi teraz. Myśmy 
to zrobili! My!... 

A mnóstwo karyerowiczów de- 
mokratycznych wrzeszczało: Lud! 
Lud! Wy! Му!.. 


Z niezmierną pogardą patrzał 
na dół z zamkowego okna Zbigniew 
Polan. 

Gdy zdania ścierały się teore- 
tyczne na rynku spalackim nagle 
wpadła tam z dwuletnim chłopcem 
na ręku, a trojgiem dzieci, uwieszo- 
nych u spódnicy, wdowa po zabi- 
tym przez księżniczkę тајѕігле, 
z płaczem, klątwami i rykiem. Wo- 
łała o ratunek i zemstę! Wołała do 
ludu, który teraz był panem i mógł 
karać, mógł się mścić! Wołała do 
ludu, który rządził, bo przecie rzą- 
dził lud! Pokazywała dzieci i krew 
па ich rękach z rany ojca, który le- 
ży na marach w domu! Krzyczała, 
że z głodu pomrą wszyscy! | na- 
zywała księżniczkę Metellę Teresę 
morderczynią, parszywą suką, la- 
dacznicą, wszą i chorobą. Darła się 
z wlekącemi się dziećmi u sukni 


przez tłum, wzywając litości, pom- 
sty, sprawiedliwości, zapłaty. 

Tum słuchał i rozstępował się. 
W ten sposób wdowa po majstrze 
zbliżała się ku zamkowi, budząc 
niepokój, gwar, uniesienie. Coraz 
mniej ludzi pamiętało o urodzie, 
młodości, brawurze i bohaterstwie 
księżniczki Metelli Teresy podczas 
strzelaniny przed zamkiem. Rycza- 
no naokoło wdowy: Zemsty! Zem- 
sty! Krew za krew! Na śmierć! 

Wyły przedewszystkiem kobie- 
ty. Ogarnęła је furya. One by:y- 
by chciały rozszarpać księżniczkę 
własnemi rękami. Szaipać jej białe 
ciało, jej śliczne pewno piersi, jej 
pieszczone biodra. Szarpać za te 
rozkosze, których doznała lub do- 
znać miała i mogła w takim sto- 
pniu, w jakim one nie doznały ni- 
gdy! Na miękkiem, białem, czystem 
łożu! Od rąk, od ust, od ciała pię- 
knych, bogatych, wytwornych mło- 
dzieńców. 

Zabiła dwóch ludzi, a ocaliła 
może stu? Prawda, ale nikt nie 
wiedział, że właśnie ocaliła jego ży 
сіе, czy właśnie jego? Nikt bezpo- 
średnio, bezwzględnie п'е był jej 
obowiazany wdzięczności. Dla пі- 
kogo, w niczyjej bezpośredniej obro- 
nie życia. nie ryzykowala własnej 
głowy. Jej bohaterstwo było ogól- 
nikowe. Ryzykowała dla tłumu, dla 
bezimiennego tlumu, dla kogoś. 
Któż więc mógł tak bardzo i upar- 
cie pamiętać o tem? Któż mógł 
wiedzieć, czy byłby zginął on lub 
jego najbliżsi, gdyby nie ona? 

І ryknięto pod zamkiem: Krew 
za krew! Zemsty! Zapłaty! Na 
śmierć! 

Do Zbigniewa Polana, stojące 
go przy okn е, przypadł blady, jak 
trup, z sinemi ustami Marko Sla- 
vicz 

— Słyszysz pan?! 

Słyszę. 
Chcą ją zamordować! 

Zbigniew Polan rzucił bystre 
spojrzenie na Slavicza i w jednem 
mgnieniu oka ogarnął myślą wszyst- 
ko, co dotyczyło tego człowieka. 
Równorzędnie zaś postawił sobie 
przed oczy, że wydać księżniczkę 
Питомі, byłoby to uznać władzę, 
a raczej przewagę tłumu, a zatem 
ośmielić go. a nadto zoh,dzić się 
i skompromitować wobec calego cy- 
wilizowanego świata i to zaraz z po- 
czątku. Przytem i pewien żal mło- 
dego. pięknego ciala i wdzięku 
księżniczki przemknął mu przez 
duszę. 

Tłum parł pod zamek. Nie 
było kim go odeprzeć, ani, gdy- 
by było nawet, nie można było za- 
czynać karyery, zaczynać dnia swo- 
jego i rzeczypospolitej od tratowa 
nia i siekania ludu. Trzeba było 


krzyknął. 


wynaleźć inny środek, trzeba było 
efektu. 

Efekt, zaimponowanie były je- 
Чупа bronią w ręku bezsilnych 
jeszcze w tej chwili i dopiero co 
powstałych władców. 

Jeżeli się Slavicz pokaże na 
zamkowym balkonie, to wstrzyma 
tlum. Ale jeżeli się Slavicz pokaże, 
to naprzód zaćmi dyktatora wobec 
mas, sam uczuje swcję wyższość 
i swoje naprawdę większe znacze- 
nie i nie będzie zobowiązanym do 
wdzięczności — — a księżniczka 
jemu. a ne komu innemu zawdzię- 
czać będzie ocalenie... Dlatego Po- 
lan zwrćcił się nagle od okna, szyb- 
ko pobiegł przez salę ku balkono- 
wi, wszedł nań pewnym krokiem 
i deł znak ręką, że chce mówić. 

Królewski balkon. zkąd czasem 
kłaniał się ludowi sam król z dwo 
rem 7а sobą, ukazanie się nagłe 
nieznanej, pewnej siebie, pięknej 
postaci, energiczne wejście i ener- 
giczny ruch ręki zrobiły swoje. Tłum 
uciszył się nieco, a wtedy z balko 
nu doniosłym, męzkim głosem ko- 
mendy wojskowej Polan ozwał się: 
Ja, dyktator, Zoigniew Polan, nie 
pozwalam na gwałt, a sprawiedli 
wości stanie się zadość! 

Tłum, tysiączny, wielotysięczny 
tłum miał przed sobą jednego czło- 
wieka, za którym nie stał nikt. i je- 
go zakaz. którego nikt niczem nie 
wzmacniał Ale tłum lubi, aby mu 
nakazywano i ady mu zakazywano, 
byle stanowczo i śmialo. a nadto 
jest mądry, kocha tylko siebie, chci- 
wy jest korzyści i ma instynkt nie- 
porównany. W jednej chwili uwie 
rzył оп w Polana— i tak dbały i bo: 
jażliwy, jak jest, o swoję przyszłość: 
zrozumiał i objął, że nie byłoby 
niebezpiecznie i niekorzystnie, ow- 
szem, że może być bezpiecznie i ko- 
rzysine tę przyszłość swoję powie- 
rzyć w ręce tego człowieka. Tłum 
doskonale wie, że się sam sobą 
łudzi i upaja. że w pewnych mo: 
mentach nawet wierzy w siebie, ale 
że jest w ogóle wielkiem dzieckiem, 
które potrzebuje nauki, nauczyciela, 
przodownika i obrońcy. W sekun- 
dzie zawiązała się ta nić między 
nim i stojącym na balkonie wy: 
smukłym człowiekiem o wojskowej 


pos'awie. 
Nie krzyknięto mu jeszcze: 
hurra! — ale przestano wymyślać i 


krzyczeć przeciw księżniczce Bliżsi 
zamku uciszali dalszych, usiłowa- 
no uspokoić ryczącą wsowę po 
majstrze. Owszem ta kowita z pla- 
czącemi dziećmi i własnem szlocha: 
niem i klątwami zaczęła być nawet 
mimo całego współczucia, jakie 
budziła, nieznośną. Czemże w koń 
cu tak wielkiem była śmierć jedne- 
go człowieka, śmierć męża kobiety 


ч 


z dołu, jej wdow.eństwo i sieroc- 
two jej dzieci wobec tego człowie- 
ka, który tam stał na balkonie, wc- 
bec tych wydarzeń, które były przed 
wielumilionowym narodem i wobec 
olbrzymiego przewrotu jego istnie- 
nia? Łagodnie, z politowaniem, ale 
poczęto usuwać majstrową w tył, 
aż usunięto ją zupelnie z przed 
zamku. Gdzie drwa rąbią, trzaski 
lecą. 

Drobiazg.  Czekano wielkich 
rzeczy, dotyczących milionów i pań- 
stwa. Czekano czegoś od Zbignie- 
wa Polana Ten zaś pozdrowił tłum 
ręką, pozdrowił po cywilnemu dło- 
nią, ale zwrócił się po wojskowemu 
„lewo zwrot“ i zmkł we drzwiach. 

I tłum zadowolnił się i uspo- 
ko't, ujrzawszy rzecz, która mu się 
podobała. Bo Zbigniew Polan wie- 
dział doskonale, że tłum kocha się 
we wojskowej gimnastyce i że żoł- 
nierz, kłaniający się po cywilnemu, 
ma swój specyalny urok pewnego 
popularyzowania się, pewnego ustęp- 
stwa i pewnego odrębnego sympa- 
tycznego wdzięku. Któż zaś lepiej 
odczuwa i spostrzega wdzięk, jak 
tłum? 

Gdy Folan zeszedł z balkonu 
i znalazł się w sali, przypadł ku 
niemu Marko Slavicz ze łzami wo- 
czach i chwycł go za rękę. Polan 
zawahał się, czy uściskiem dać mu 
poznać, że go rozumie, czy udać, 
że nic nie rozumie? Wolał jednak 
dać mu zagadkę, a zarazem upoko- 
rzyć go i zniechęcić do siebie ѕа- 
mego. Rzekł więc spokojnie: Tak 
samo mogłeś ją pan sam ocalić. 

Slavicz zmieszał się spokojem 
dyktatora, a zarazem uderzyło go 
w serce, że może prawda, że on 
sam mógł księżniczkę ocalić?... Po- 
lan nic nie ryzykował. Slavicza 
już znał. Przedewszystkiem będzie 
wdzięczny, bo jest miękki, bo kocha 
księżniczkę A to, że on sam mógł 
ocalić ją, będzie go gryzio i osłabi 
ро... Osłabiać zaś naokolo, to zna- 
czy w tem większem jeszcze Świe- 
tle objawiać swoję silę, jakbykol- 
wiek ona była dużą sama przez się 

— Pójdę do księżniczki — po- 
myślał Polan... 

Szukanie wrażeń?... 

Szukać wrażeń — to dogadzać 
nerwom Nerwy i prawdziwy czyn 
nie chodzą w parze. 

Ale zmuszałlo go coś iść do 
Metelli Teresy. Jak ona wygląda? 
Jak przetrzymała tę godzinę? Z po- 
kojów swych na górze widziała 
i słyszała tłum, nie mogła tylko wi- 
dzieć sceny z balkonem. 1 Polan 
poszedł. 

Zapukał do drzwi 

-- Kto tam?—zapytała zewnątrz 
księżniczka Metella. 

Kapitan Polan. 


JULIE 


Proszę wejść. 

Polan wszedł. Księżniczka, bla- 
da bardzo, siedziała z mokrym ręcz- 
nikiem w ręku na szezlongu. Polan 
skłonił się i otrzymał ukłon wza- 
jemny. 

— Czego pan sobie życzysz?- 
zapytała. 

— Przyszedłem panią uspokoić. 

— Dla tego, że chciano mnie 
zamordować? Dziękuję. Jakim spo- 
sobem uspokojono tłum? 

Zupeinym przypadkiem. Tłum 
jest, jak chorągiewka. Przepraszam, 
że nie mogłem zapobiec awantu- 


rze. Co znaczy, jeśli wolno zapy- 
tać, ten mokry ręcznik w ręku 
pani? 


Byłabym się udusila nim, 
gdyby tu byli wpadli po mnie od- 
powiedziała stanowczo księżniczka. 

Zbigniew Polan popatrzał na 
nią uważnie i uczuł dla niej podo- 
bny szacunek. jak po katastrofie 
z robotnikami i dragonami. 

Mam zaszczyt przedstawić 
sią, jestem dyktatorem tymczasowe- 
go rządu Południowej Słowiańszczy- 
zny zaczął mówić, ale księżniczka 
przerwała mu: 

Republiki? 

Polan zawahał się sekundę, 
a księżniczka mówiła dalej:— Odpo- 
wiem za pana: królestwa lub cesar- 
stwa. 

Pani podjął Polan. 

Nie kłam pan. Pan nie bę- 
dziesz trzy- ani sześciolelnim pre- 
zydentem rzeczypospolitej. То do- 
bre dla tamtego —Slavicza,—czy tak 
się nazywa? Tacy ludzie, jak pan, 
wiszą albo panują На wahasz się 
pan, czy dobrze się stało, żem oca- 
lała? Przenikam pana, co? Ależ masz 
pan tysiączne środki, aby mię zgła- 
dzić ze Świata. 

Polan rozśmiał się. 

—- Czy będę wisiał, jak się pa- 
ni raczyła wyrazić, czy będę pano- 
wał, wiem, żę się nie będę nikogo 


bał. W tem jest siła, aby nie zale- 
żeć od nikogo, ani od niczego. 

-— Dlaczego pan nie ofiarowałeś 
swoich usług królowi? Nie jesteś 
pan republikaninem z przekonań, 
widać to z pańskich ust. 

— Ponieważ nie urodziłem się, 
aby służyć, - zapewne widać to z 
moich oczu- odparł Polan. 

— A- chciała dalej mówić księż- 
niczka, ale Polan przerwał jej sło- 
wami: Wasza królewska wysokości, 
proszę wybaczyć, reprezentuję urząd 
dyktatora. 

I skłoniwszy się głęboko, wy- 
szedł. 


x * 


Wieść o zamachu stanu, o de- 
tronizacyi i wygnaniu króla Andrze- 
ja, o zamienieniu monarchii w rzecz- 
pospolitą i dyktaturze Zbigniewa 
Polana, zelektryzowała cały kraj. 
Przedewszystkiem spojrzano na woj- 
sko, ale wojsko zachowało się na 
razie biernie. Nie było опо przy- 
wiązane do dynastyi, ani do osoby 
króla Andrzeja, subordynacya zaś 
w niem i posłuch dla przełożonych 
Бугу powierzchowne i wojsko to, re- 
woltowane przez socyalistów, trzy- 
mało się raczej tradycyą świeżych wo- 
jen i, z wyjątkiem pułków, w których 
agitacya antywojskowa wydawała już 
owoce, lekceważąc swych dowód- 
ców, marzyło o nowym „królewicu 
Marku“. 

Napróżno też teraz jenera!owie 
i pułkownicy, którym nie tyle cho- 
dziło o króla Andrzeja, przysięgę 
wojskową i ojczyznę, ile o to, że 
kapitan z czwartego batalionu trze- 
ciego pułku inżynieryi stał się gło- 
wą kraju i figurą dominującą nad 
nimi tak potężnie, próbowali popro- 
wadzić żołnierzy pod zamek i prze- 
dewszystkiem pochwycić i rozstrze- 
lać Polana, potem dopiero chcąc za- 
cząć myśleć, co zrobić? Wojsko nie 
chciało ruszać z koszar. Rozejdziemy 


W. Kryciński. Z nad Prutu. 


się do domów! – wołali żołnierze so- 
cyaliści. —Nie będzie już służby woj- 
skowej, ćwiczeń ani manewrów, ofi- 
cerów ani kaprali, aresztów ani oków 
żelaznych!... 

І wojsko nie ruszało się z ko- 
szar, niezbuntowane, ale nie posłu- 
szne. 

DCN 


зен 


Віигокгасуа polska 
w Wiedniu. 


Jedyna dzielnica polska, rządzona 
i administrowana przez polskich urzęd: 
ników, zbyt rychło zapomniała o daw- 
nych, smutnych czasach, kiedy w kraju 
gospodarzyli Wendliczki i Precliczki, 
Schulzy i Mayery, i dziś już nie umie 
uczcić tego, co posiada. Tak zwany 
„przeciętny galicyanin* co chwila ma 
zjadliwe uwagi o „с. К. urzędnikach* 
polskich, krytykuje zarówno admini- 
stracyę i sądownictwo, każde zarządze- 
nie administracyjne wydaje mu się 
nieodpowiedniem, każdy wyrok sądo- 
wy niesprawiedliwym. Za krzywdy, 
jakich doznawał od biurokracyi nie- 
mieckiej, odpłaca się,krzywdząc własną. 
Objaw to nie wesoły, świadczący o spo- 
rej dozie pierwiastku anarchicznego, 
który drogą spadku przekazała rzecz- 
pospolita dzisiejszemu społeczeństwu. 

A jednak ta polska biurokracya 
w Galicyi nie najgorszą być musi, 
skoro urzędnicy polscy, dostając się do 
Wiednia, zdobywają tu najwyższe 
uznanie zarówno u przełożonych, jak 
u publiczności. Niedawno temu jeden 
z ministrów niemieckich, a szei naj- 
większego działu administracyjnego, 
wyraził się: dwóch mam uczonych 
urzędników, a obaj są Polakami. 

Polskich urzędników nie ma w Wie- 
dniu tylu, iluby być powinno i mogło. 
Winę w części tylko ponoszą rządy, 
w zmaczniejszej części spada опа na 
nas samych. Z młodszych urzędników, 


wysyłanych z kraju do władz central- 
nych w Wiedniu, ani połowa nie chce 
stale tu pozostać. 

Jeden ma rodzinę, która nie czuje 
się dobrze w niemieckiem środowisku, 
diugi szuka w kraju żony, trzeci wresz- 
cie przybył do Wiednia po to tylko, 
żeby przeskoczyć jeden stopień awan- 
su i wrócić na wyższą posadę do kra- 
ju. Nadto pomiędzy młodszymi urzę- 
dnikami coraz więcej bywa takich, 
którzy nie władają dostatecznie języ- 
kiem niemieckim i przeto od służby 
w Wiedniu się usuwają. 

Же stosunków w Austryi wynika, 
że polacy w Wiedniu służą prawie wy- 
łącznie w biurach ministeryalnych i przy 
najwyższych trybunałach, wyjątkowo 
tylko znaleźć można urzędnika Polaka 
w urzędzie krajowym. 

Na chlubę polskiej  biurokracyi 
przytoczyłoym przedewszystkiem zu- 
pełny brak wyłączności kastowej, jaka 
cechuje urzędników niemieckich. Pol- 
ski urzędnik na gruncie wiedeńskim 
jest przedewszystkiem obywatelem-Po- 
lakiem, bierze żywy udział w stowa- 
rzyszeniach, nigdy nie ukrywa uczuć 
narodowych i utrzymuje towarzyskie 
stosunki z całą polską kolonią. 

Chlubnie różnią się polscy urzę- 
dnicy od niemieckich w tem jeszcze, 
że pomiędzy sobą nie uprawiają żadnej 
chińszczyzny, nie dzielą się towarzy- 
sko według „rasy“ i nawzajem chętnie 
się wspierają. 

Kto chce obserwować życie na- 
szych urzędników w Wiedniu, niechaj 
zagląda w popołudniowych godzinach 
do historycznej kawiarni Puchera na 
Kohlmarkt« W roku 1848 w tej ka- 
wiarni (wówczas Daume, ważyły się 
losy rewolucyi wiedeńskiej, a jednym 
z najwierniejszych gości bywał $. p. 
Franciszek Smolka, najpopularniejszy 
wtedy człowiek w stolicy. Odtąd ka- 
wiarnia na Kohlmarkt gości stale wy- 
kwintniejszych członków kolonii pol- 
skiej. (Grocholski, Jaworski, Ziemiał- 
kowski bywali jej stałymi gośćmi, dziś 
codziennie prawie przychodzą byli mi- 
nistrowie Madejski i Dzieduszycki, za- 
siadają w gronie młodszych, a nawet 
najmłodszych urzędników polskich, a 
rozmowa toczy się tak poufale, iż nie- 
miecki umysł pojąć nawet nie może, 
że to minister rozmawia z urzędnikiem 
ósmej czy dziewiątej rangi, a może 
nawe. i praktykantem konceptowym. 
Każdy śmiało objawia własne zdanie 
i każde zdanie bywa równie cenione. 

Większość urzędników gromadzi 
się przy jednym długim stole, ale nie 
brak i takich, którzy mają od lat włas- 
ne małe stoliki i dopiero po przeczy- 
taniu dzienników zbliżają się do głów- 
nego stołu, gdzie zazwyczaj toczy się 
rozprawa © rzeczach politycznych, 
przeplatana mniej lub więcej dowcip- 
nemi uwagami, a nawet ploteczkami 
miejscowemi. Polak, przybywający 
z kraju, przy tym stole informuje się 
o wszystkich stosunkach publicznych 
i prywatnych. 

Najwyższą w Austryi rangę urzę- 
dniczą szefa sekcyi ministeryalnej pia- 
stuje dziś w Wiedniu pięciu Polaków: 
eksc. dr. Kniaziołucki i bar. Jarkasz- 


Koch w ministeryum skarbu, dr. Cwik- 
lińiski w ministeryum oświaty, dr. Pi- 
wacki w ministeryum spraw wewnętrz- 
nych i Wacław Zaleski w ministeryum 
rolnictwa. 

Dr. Seweryn Aniaziolucki rozpo- 
czął karyerę, jako urzędnik największe- 
go zakładu kredytowego ziemskiego 
w Wiedniu. 
Kiedy ekscel. 
Biliński objął 
administracyę 
austryackich 
dróg  żelaz- 
nych, powołał 
p. Kn. do pre- 
zydyum, gdzie 
prowadząc 
ciernisty refe- 
rat personal- 
ny przy kilku- 
dziesięciu ty- 
siącach służby 
kolejowej,zdo 
był sobie 
wśród niej 
zgoła niezwykłe uznanie, możnaby po- 
wiedzieć—nawet miłość, wchodząc w po- 
trzeby każdego poszczególnego człon- 
ka tej wielotysięcznej armii. 

Wraz z d-rem Bilińskim przeszedł 
następnie, jako szef sekcyi i referent 
generalny, do  ministeryum skarbu. 
W prowizorycznym gabinecie hr. Clary 


Eks. S. Kniaziołucki. 


powołany na kierownika tego mini- 
steryum, w krótkim czasie zasłużył 
sobie na sympatyę parlamentu. Szcze- 


gólnie pięknie upamiętnił się w histo- 
ryi prasy austryackiej, mażąc uciążliwy 
dla rozwoju prasy stempel dziennikar- 


ski. To urządzenie  podziałało tak 
ożywczo, że liczba gazet niemal się 
podwoiła. 


Towarzystwo dziennikarzy polskich 
w uczczeniu tej zasługi mianowało go 
swoim członkiem honorowym. 

Po upadku gabinetu hr. Clary wró- 
cił, jako szef sekcyi, na dawne stano- 
wisko, na którem otrzymał też godność 
tajnego radcy z tytułem ekscelencyi. 
Osobistość памѕкго5 sympatyczna 
i powszechnie lubiana. 

Drugi szei sekcyi w tem samem 
ministeryum, eksc. baron Jarkasz-Aoch, 
pochodzi ze spolszczonej rodziny nie- 
mieckiej. Ojciec jego już za czasów 
polskiego urzędowania był poprzedni- 
kiem eksc. Korytowskiego, jako pre- 
zydent galic. administracyi skarbowej. 

Baron Jar- 
kasz-Koch jest 
w Austryi naj 
większą powa- 
ga na polu 
ustawodaw- 
stwa podatko- 
wego, szcze- 
gólnie podat- 
ków pośred- 
nich. 

W ministe 
ryum oświaty, 
jako szef sek- 
cyi, urzęduje 
jeden z naj- 
większych pol- 
skich biolo 
gów, dr. Ludwik (ойл, Urodzo- 
ny w Gnieźnie, po studyach uniwersy 


Ludwik Ćwikliński. 
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teckich we Wrocławiu i Berlinie już 
w 20-ут roku życia uzyskał stopień do- 
ktora filozofii. Przez jakiś czas czynnym 
był, jako nauczyciel w szkole średniej 
w Berlinie, następnie z polecenia berliń- 
skiej akad. umiejętności odbywał przez 
rok studya archeologiczne w Rzymie. 
W roku 1876 powołany został na pro- 
fesora klasycznej filologii w uniwersy- 
tecie lwowskim. Już jako profesor, od- 
bywał podróż naukową do Włoch i Gre- 
cyi. Był dziekanem i rektorem, człon- 
kiem krajowej Rady szkolnej, na- 
czelnym konserwatorem zabytków, rad- 
nym miasta i t. d. 

W roku 1799 wybrany został po- 
słem do Rady Państwa, a w 3 lata 
później minister oświaty Hartel po- 
wołał go na szefa sekcyi i oddał mu 
referat uniwersytecki. Jest on człon- 
kiem wszystkich polskich towarzystw 
naukowych i wielu zagranicznych. Je- 
go prace filologiczne, literackie i hi- 
storyczne, stanowią już dziś sporą bi- 
bliotekę. 

W ministeryum rolnictwa polskim 
szefem sekcyi jest p. Wacław Zaleski. 
Urodzony w r. 
1568, w sto- 
sunkowo mło- 
dym wieku 
osiągnął naj- 
wyższy szcze- 
bel karyery 
urzędniczej. 
Wnuk namiest- 
nika w Galicyi 
(Wacława z O- 
leska) i syn 
drugiego na: 
miestnika i mi- 
nistra Filipa 
Zaleskiego, 
z urodzenia i 
wychowania 
przygotowany już 
urzędniczej karyery. 

Szkoły średnie ukończył we Lwo- 
wie, uniwersytet w Wiedniu, poczem 
odbył praktykę urzędniczą przy staro- 
stwie i namiestnictwie w dolnej Au- 
stryi, czas jakiś pracował przy staro- 
stwie w Galicyi, poczem powołany zo- 
stał do ministeryum rolnictwa w Wie- 
dniu. Po trzyletniej służbie prze- 
niesiony został do  namiestnictwa 
we Lwowie, gdzie pełnił służbę pre- 
zydyalną za namiestnictwa ks. Sangu- 
szki i hr. Ponińskiego. Powołany do 
ministeryum spraw wewnętrznych, pro- 
wadził tam ważny referat przemysłowy, 
aż do nominacyi namiestnikiem hr. 
Potockiego, który powołał go na szefa 
biura prezydyalnego w namiestnictwie. 
Przed rokiem powołany został, jako 
szef sekcyi, do ministeryum rolnictwa; 
w zakres jego działania wchodzą sub- 
wencye rolnicze, agendy Towarzystw 
i spółek rolniczych, chów bydła, chów 
koni, sprawy weterynaryjne, giełdy 
zbożowe it. ё. Doniosłą rolę odegrał 
przy ugodzie węgierskiej, jako repre- 
zentant Austryi, do zawarcia konwen- 
cyi weterynaryjnej. 

Radcą dworu w temże ministeryum 
jest b. poseł do Rady Państwa, Wła- 
dysław S/ruszkiewic:z, który gorliwie 
zajmuje się interesami rolnictwa gali- 
cyjskiego. 


Wacław Zaleski. 


był do wysokiej 


Władysław Struszkiewicz. 


Szefem sekcyi w  ministeryum 
spraw wewnętrznych jest powołany przed 
rokiem z namiestnictwa lwowskiego p. 
Jerzy Piwocki. 

Wychowaniec akademii teresyań- 
skiej w Wiedniu, przebył wszystkie 
szczeble karyery urzędniczej w Gali- 
суі przy starostwach i namiestnictwie. 
Odznaczył się szczególnie na trudnem 
stanowisku starosty w Białej. W na- 
miestnictwie również prowadził naj- 
trudniejsze sprawy, delegowany był 
do uporządkowania stosunków lwow- 
skiej kasy oszczędności po nieszczęs- 
nym krachu, do załagodzenia ustnego 
zatargu producentów nafty z robotni- 
kami w Drohobyczu i t. d. 


Na następnym z kolei szczeblu 
urzędniczym radców ministeryalnych, 
czyli radców dworu, znajduje się 
w Wiedniu bardzo wielu Polaków. 
W ministeryum dla Galicyi pierwszym 
urzędnikiem jest radca dworu dr. Igna- 
cy Rozner, obok tego jeden z najlep- 
szych publicystów polskich. Dr. Ro- 
zner, powołany jeszcze przez byłego 
ministra Madeyskiego do ministeryum 
oświaty, przeszedł za rządów hr. Ba- 
deniego, jako szef biura prasowego, do 
prezydyum gabinetu, gdzie odegrał 
wielką polityczną rolę, zarówno jako 
mąż zaufania hr. Badeniego, jak mo- 
że jeszcze bardziej -jego następcy, hr. 
Thuna. Kiedy prezydentem gabinetu 
mianowany br. Clary nadać chciał po- 
lityce kierunek niemiecko-liberalny, dr. 
Rozner prosił o przeniesienie go do 
ministeryum dla Galicyi, gdzie dotąd 
z wielkim dla kraju pożytkiem pracuje. 
Ma on pomiędzy Niemcami nawet sła- 
wę jednego z najdzielniejszych i naj- 


bardziej wykształconych urzędników 
w Austryi. 

Drugim radcą dworu w  galicyj- 
skiem ministeryum jest p. Zdzisław 


Ignacy Rozner. 


Zdzisław Morawski 


Morawski, rodem z Wielkopolski, która 
nie jedną już znakomitą siłę administra- 
cyi austryackiej dostarczyła. Jest on 
jedynym urzędnikiem ministeryalnym, 
który służył jeszcze pod hr. Taaffem. 
Powołany z Galicyi do biura prezy- 
dyalnego Rady ministeryalnej w roku 
1889, po czterech latach przydzielony 
został do ministeryum dla  Galicyi, 
gdzie służy już z kolei pod dziesiątym 
ministrem (Zaleski, Jaworski, Biliński, 
Rittner, Lóbl, Jędrzejewicz, Chłędow- 
ski, Piętak, Dzieduszycki, Abrahamo- 
wicz). Wykwintny znawca sztuki i li- 
teratury, ogłosił drukiem szereg prac, 
jak: „Listy z podróży do Ameryki po- 
łudniowej," „Z dziejów Wenecyi XV 
w.“, „Sacco di Кота“ i inne. 

Мама wzo- 
rowego urzęd- 
nika cieszy się 
radca dworu w 
ministeryum 
spraw wewnę- 
trznych, p. WŁ. 
Decykiewicz. 
Powołany 
przez hr. Ba- 
deniego do 
służby minis- 
teryalnej, pod 
którego kiero 
wnictwem od 
znaczył się już 
Włodzimierz Decykiewicz. W ministe- 

ryum lwow- 
skiem, pracował nasamprzód w oddzia- 
le dla spraw bankowych, prowadząc za- 
razem referat prasy polskiej w prezy- 
dyum ministeryum. Od lat kilku jest 
on szefem oddziału dla spraw galicyj- 
skich w ministeryum spraw wewnę- 
trznych. 


W ministerynm handlu szefem je- 
dnego z najważniejszych departamen- 


Hieronim Kóller 


Zygmunt Pilat. 


Tadeusz Rittner. 


tów jest radca sekcyjny р. Stanisław 
Dobiecki, urzędnik bardzo zdolny i sym- 
patyczny. 

W ministeryum skarbu dr. Marcin 
Szarski piastuje ważny urząd komisa- 
rza rządowego na giełdzie. 

W ministeryum wyznań i oświaty 
z wyższych urzędników pracują: radca 
dworu, Hieronim Ае”, jako referent 
dla spraw wyznaniowych. i radca sek- 
cyjny Zygmunt Pilat w oddziale dla 
sztuk pięknych. Sekretarzem przy mi- 
nisteryum oświaty jest znany dobrze 
czytelnikom Swiata, utalentowany no- 
welista i dramatopisarz, Tadeusz Rit- 
tner, którego dramat „W małym dom- 
ku“ ma wkrótce wystawić Deutsches 
Volkstheater w Wiedniu. W ministe- 
ryum sprawiedliwości referentami dla 
Galicyi są radcowie: Zawadzkti Bryzie- 
wicz, w ministeryum handlu—radca Ze- 
dorowicz i dzielny a sympatyczny se- 
kretarz ministeryalny, dr. Juliusz Fwar- 
dowski, przydzielony do prezydyum; 
w ministeryum kolejowem radca ske- 
cyjny baron /*rzychocki, w prezydyum 
tegoż ministeryum urzęduje p. S/arze- 
wsk, blizki krewny naczelnego reda- 
ktora „Czasu“ i inni. 

Jestem bardzo zadowolony z mo- 
ich urzędników polaków, mówił nie- 
dawno pewien austryacki dostojnik 
biurokratyczny. Są zdolni, pracowici 
i wypróbowanej prawości. Ale nerwo- 
wi! Znałem takich, którzy mieli nerwy 
wprost kobiece! 

Trzeba dodać, iż polscy urzędnicy 
imponują zazwyczaj wiedeńczykom wy- 
kwintnemi manierami i obejściem, po- 
chodzą przeważnie z lepszych rodzin, 
wnoszą pierwiastek kultury towarzys- 
kiej, wysoko w sierach urzędniczych 
ceniony. 

Z młodszych urzędników ważny 
posterunek, jako wice-szef biura pra- 
sowego w prezydyum gabinetu, zaj- 
muje sekretarz, dr. Adam Bieńkowski, 
sympatycznie znany i ceniony publi- 
cysta. Obok tego cały szereg młod- 
szych urzędników Polaków pracuje 
w rozmaitych ministeryalnych biurach. 
Poza urzędnikami ministeryalnymi wy- 
mienić bym jeszcze pragnął radcę 
dworu w trybunale administracyjnym, 
p. Juljusza Afecberga, jako jednego 
z najdzielniejszych urzędników mini- 
steryalnych w Austryi. Niestety, kolo- 
nia polska z wielkim żalem go nawet 
pożegna, bo namiestnik hr. Potocki 
powołał go na ważne stanowisko wi- 
ceprezydenta namiestnictwa. 

We wszystkich wspolnych ministe- 
ryach razem—o ile wiem-- pracuje je- 
den jedyny tylko Polak, dr. Kazimierz 
Max, jako sekretarz w ministeryum 
zagranicznem, więcej hr. Gołuchowski 
po dziesięcioletnich rządach nie pozo 
stawił. Gdyby był Czechem, pozo- 
stałby po nim niechybnie cały szereg 
urzędników czeskich. 

Na ogół biorąc, powtarzam, że 
polscy urzędnicy w Wiedniu są naszą 
chlubą i dawno już złożyli wobec Niem- 
ców dowód, że kraj bez wiedeńskiej 
opieki lepiej rządzić by się potrafił, 
niż z nią. 

Wiedeń, A, Г. 


uw 


Karczma w Wierzbnie. 


Historyczna 
karczma 
w Wierzbnie. 


Niepozorny domek tkacza we fran- 
cuskiej wiosce Donchery, na trakcie. 
wiodącym do Sedanu, stał się histo- 
rycznym od chwili, gdy w nim, dnia 
2 Września 1870 roku, odbyło się spot- 
kanie Napoleona III z Віѕтагк'ет po 
katastrofie sedańskiej. Odtąd tłumy 
ciekawych turystów nie przestają od- 
wiedzać izdebki, w której pozostawio- 
no na pamiątkę parę krzesełek, stolik 
i ławkę, jako jedyne jej umeblowanie 
z czasów pamiętnego spotkania. 

Nie mniejszej względnie doniosłoś- 
ci historycznej dla nas jest karczma 
stojąca pod Warszawą, na drodze, wio- 
dącej od rogatek Mokotowskich do 
Piaseczna, w folwarku Wierzbno, z tą 
tylko różnicą, że mało kto z żyjącego 
obecnie pokolenia wie o tem, iż w owej 
karczmie wydarzył się dnia 2 Grudnia 
1830 r. fakt rokowań między Wielkim 
księciem Konstantym, a delegatami 
czasowego rządu powstańczego, którym 
była ówczesna b. Rada Administracyjna 
Królestwa. przed jej przekształceniem 
na Rząd Tymczasowy, a wreszcie Na- 
rodowy, powstania listopadowego. 

Następstwem owych rokowań 
w Wierzbnie było, jak wiadomo, przy- 
zwolenie Wielkiego księcia na połącze- 
nie się korpusów wojsk polskich, pod- 
ówczas w okolicach Warszawy Копѕу- 
stujących, z ludem powstańczym stoli- 
cy, a wreszcie wymarsz korpusu rosyj- 
skiego z naczelnym wodzem za Bug. 

Pomimo że w liczbie czterech de- 
putatów Rady Administracyjnej: księcia 
Adama Czartoryskiego, ks. Lubeckiego, 
Wł. Ostrowskiego, znajdował się histo- 
ryk,i to tej miary, co Lelewel. którego 
rękopiśmienną relacyę o  pamiętnem 
spotkaniu w Wierzbnie po raz pierw- 
szy w urywku ogłosił był Mochnacki 
w  niedokończonem swem mistrzow- 
skiem dziele, — napróżno by szukać 
w owym memoryale  lelewelowskim 
bliższych danych o ubikacyi, gdzie się 
historyczna odbyła narada. Ważność 
chwili i troska o losy nierozważnie 
podjętej przez młodzież wojskową 
i akademicką imprezy —stłumiły w hi- 
storyku popęd nietylko do malowni- 
czego, lecz poprostu do dokumental- 
nego, realistycznego opisu miejscowo- 
ści historycznego spotkania. 


Oto odnośny z relacyi Lelewela 
ustęp: „W małej karczemce ciasna iz- 
debka była podówczas mieszkaniem 
wielkiego księcia i małżonki jego, któ- 
ry dni parę wprzódy rządził królest- 
wem i wielu guberniami.  Izdebka 
o jednem okienku, stało w niej łóżko, 
kanapka, krzesło, stoliczek i stołek, 
a w przestrzeni zaledwie parę kroków 
uczynić było można“. 

Nie mniej skąpymi w wiadomości 
faktyczne о karczmie  wierzbińskiej 
io powodach, które Wielkiego księcia 
(mogącego podówczas korzystać ze 
schronienia w pałacyku, stojącym wprost 
owej karczmy, na zboczu wzgórza, ot- 
wierającego widok na pobrzeże Wisły) 
skłoniły do wybrania właśnie owej nie- 
pozornej karczmy na główną swą kwa- 
terę, — są historycy i pamiętnikarze 
z czasów listopadowych. Barzykowski 
(Т. I. str. 343 i 362) wspomina raz 
o „małym wiejskim domku*,w którym 
Wielki książę, opuściwszy Belweder, 
znalazł schronienie, drugi raz, idąc za 
Lelewelem, nazywa ów domek „lichą 
karczmą“, lecz ubikacyi jej nie podaje. 

Stanisław Bratkowski w тејасуі, 
wydanej w roku 1833 w Avignionie 
we Francyi, zajmuje się głównie treścią 
rokowań, lecz miejsca ich nie opisuje. 

Teodor Morawski (Dzieje T. VI, 
311) wspomina „o dwóch izdebkach 
w domu ogrodnika*. 

Leon Dembowski we U'spomnmie- 
niach (T. IL. 50.) ogólnikowo cytuje 
Wierzbno, jako „główną kwaterę W.księ- 
cia”. 

Andrzej Koźmian (T. Il. 339) rów- 
nież w ten sposób przytacza miejsce 
narady, z dodatkiem, że się odbyła 
„w pokoju wielkiego księcia“. 

Z takich skąpych informacyj współ- 
czesnych, zaprawdę, nikt nie byłby 
w stanie wytworzyć sobie dokładnego 
wyobrażenia o miejscowości i o jej 
historycznym zabytku, przypominającym 
jeden ze znamienniejszych epizodów 
katastrofy roku 1830, a ponieważ za- 
bytek ów istnieje dotychczs i to w nie- 
zmienionym od czasów pamiętnych ro- 
kowań wierzbińskich kształcie, nie bę- 
dzie rzeczą zbyteczną poświęcić mu 
bliższej uwagi, przy pomocy świadectw 
wiarogodnych, pochodzących od osób 
z najbliższego otoczenia W. księcia 
Konstantego, jako też dowodów, zacho- 
wanych w księdze hypotecznej folwar- 
ku, w którego obrębie spotkanie miało 
miejsce. 

* 
E $ 

Utarta dziś w mowie potocznej 
nomenklatura części Mokotowa pod 
Warszawą- Iierzbno, nie jest zgodna 
z urzędową, hypoteczną owej miejsco- 
wości nazwą . Właściwem mianem jej 
jest i powinna być nomenklatura Wre- 
мра A. 

Jako należące do starostwa War- 
szawskiego, dobra Mokotów nadane 
zostały za Augustów Saskich wojewo- 
dzinie podolskiej, Ludwice z Poniatow- 
skich Zamoyskiej, od niej zaś na pra- 
wie wieczystej dzierżawy przeszły 
w roku 1809 do Katarzyny ze Schro- 
derów Sowińskiej, żony bohatera z pod 
Woli, Józefa Sowińskiego, który był 
podówczas pułkownikiem artyleryi pol- 
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skiej, a mieszkając w Warszawie przy 
ulicy Miodowej pod Nr. 487, w domu, 
sąsiadującym z dawnym sądem Appe- 
lacyjnym, wczasy letnie wraz z mał- 
żonką spędzał w Wierzbnie. 

Katarzyna Sowińska, pierwszego 
ślubu Jonas, żona Radcy Rejencyjnego, 
po śmierci męża folwark pomieniony 
odziedziczyła testamentowo, lecz, gdy 
w roku 1822 interesy majątkowe So- 
wińskich zachwiały się, folwark Wierz- 
bno na licytacyi nabył wierzyciel jego 
hypoteczny, pułkownik rosyjski, francuz 
rodem, Ludwik Mitten, teść vice-admi- 
rała, adjutanta W. księcia Konstantego, 
P. A. Kołzakowa, autora pamiętnika 
o czasach listopadowych. 

Rodzina Mittonów zajmowała pa- 
łacyk w Wierzbnie, dochody zaś ciąg- 
nęła z dóbr, a między niemii z karcz- 
my przy trakcie Piasecznińskim, wprost 
pałacyku stojącej, którą w roku 1830 
zarządzał, znany warszawianom ówczes- 
nym  pachciarz, Szanel, wyrabiający 
słynne w stolicy gomółki. 

Gdy wskutek wybuchu listopado- 
wego Wielki książę opuścił Belweder, 
a walka między powstańcami i wojskiem 
rosyjskiem przeniosła się na ulice War- 
szawy, korpus rosyjski. konsystujący 
w Łazienkach i w okolicach, otrzymał 
rozkaz skoncentrowania się w Wierzbnie, 
rota strzelców zaś konnych i pieszych 
miała osłaniać ów odwrót przed ocze- 
kiwanym ze strony alei Ujazdowskich 
napadem. Wtedy to na gościńcu bel- 
wederskim Wielki książe dał polecenie 
adjutantowi swemu Władysławowi Za- 
moyskiemu, by pospieszył do stolicy 
i ztamtąd przywiózł mu wiadomości 
o stanie rzeczy na ulicach Warszawy. 
Wiadomo, że poselstwo to dało impuls 
Radzie administracyjnej, która w pierw- 
szych dniach powstania jeszcze w imie- 
niu cesarza Mikołaja pierwsze swe za- 
rzadzenia czyniła, do wybrania czterech 
delegatów do Belwederu, w celu nawia- 
zania z Wielkim księciem przedugod- 
nych rokowań. 

Tymczasem W. książę, idąc za ra- 
dą adjutanta Kołzakowa, zgodził się 
wraz z księżną Łowicką, małżonka swo- 
ią. przenieść główną kwaterę do Wierz- 
bna,do karczmy Szanela, pałacyk zaś 
zajął sztab jego główny. 

„Była noc ciemna i dżdżysta- pi- 
sze we wspomnieniach swoich Kołza- 
kow— gdy do wrót karczmy podjechała 
kareta z księżną, przy niej zaś konno 
towarzyszył Wielki książę z orszakiem. 
W karczmie wszyscy spali i można So- 
bie wyobrazić zdziwienie i przestrach 
karczmarza, gdy zbudzony kołataniem 
we drzwi, otworzył je i ujrzał przed 
sobą Wielkiego księcia, księżnę Łowic- 
ką i generałów. Księstwo zajęli dwa 
pokoje, rozkazali napalić w piecu, na- 
stawić samowar i przy świetle dwóch 
zapalonych łojówek skromną zaczęli 
spożywać wieczerzę*. 

Oddziały wojsk, towarzyszące Wiel- 
kiemu księciu, szukając pożywienia 
i przytułku, zaczęły się dopuszczać na- 
dużyć, których ofiarą padł pałacyk pa- 
ni Wąsowiczowej w Mokotowie. Wiel- 
ki książę dał bezzwłocznie polecenie 
schwytania głównych sprawców, któ- 
rych sądem polowym bezzwłocznie na 


rozstrzelanie skazano, lecz wódz naczel- 
ny karę tę złagodził. 

Na dziedzińcu karczmy rozstawio- 
ne były liczne straże różnego stopnia 
wojskowych. Gdy Wład. Zamoyski za- 
meldował W. księciu przybycie depu- 
tacyi z Warszawy, na wyrzeczone sło- 
wa: „/! ne faut pas faire attendre сех 
messieurs“ bezzwłocznie dopuszczono 
delegatów do izby, 

„Konstanty pisze Barzykowski 
stał przy łóżku, na stoliku dwa talerze, 
bo była to godzina 3-ia (2-go grudnia), 
zwykła jego obiadowa pora. Księżna 
Łowicka siedziała na kanapce. Po wej- 
ściu delegowanych była chwila milcze- 
nia. Lubecki pierwszy ją przerwał, za- 
brał głos i podług swojego zwyczaju 
długo mówił“. 

Następstwa rozmowy, udział w niej 
księżny Łowickiej i Lelewela i wza- 
jemnie czynione sobie rekryminacye 
należą już do historyi ogólnej owych 
czasów i powtórzenia nie wymagają. 

Po owej pierwszej delegacyi na- 
stąpiła druga, w osobie Wł. Zamoyskie- 
go, której skutkiem, wobec groźnej po- 
stawy ludu warszawskiego, od strony 
alei ujazdowskich w stronę bBelwederu 
dążącego, i niechęci Wielkiego księcia 
do przelewu krwi w bitwie orężnej 
z powstaniem, do czego go generałowie 
Danenberg i Gersztenzweig nakłonić 
usiłowali, było pismo w języku francu- 
skim, podyktowane dnia 3 Grudnia 1830 
r. Zamoysk'emu w słowach: 

„Pozwalam, ażeby wojska polskie, 
które aż do ostatniej chwili wiernemi 
mi pozostały, udały się do swoich. Idę 
w pochód z wojskami cesarskiemi, chcąc 
się oddalić ze stolicy, a spodziewam 
się po prawości Polaków, że wojska te 
nie będą doznawały przeszkody w po- 
wrocie do Cesarstwa. Polecam również 
wszelkie zakłady własności i osoby 
opiece narodu polskiego, oddając pod 
straż najświętszej wiary jej (a ła pro- 
tection de la nation polonaise et les mets 
хонх ła sauvegarde de la foi la plus 
sacrée“), 

3 Grudnia 1830. Konstanty. 


We współczesnym opisie historycz- 
nej karczmy w Wierzbnie, w dowo- 
dach hypotecznych czytamy: 

„Austerya przy trakcie, w pizę po- 
stawiona, na podmurowaniu, w części 
dachówką, a w części gontami kryta, 
szeroka łokci 45, długa łokci 21',, wy- 
soka łokci 6, z facyatką w poddaszu, 
przy trakcie stojąca, z oficyną muro- 
мапа, gontami krytą w podwórzu“. 

Nic się w zewnętrznym stanie bu- 
dynku tego nie zmieniło, jedynie his- 
toryczna izba, w której Wielki książę 
Konstanty z żoną przez dni trzy prze- 
mieszkiwał, uległa przepierzeniu i po- 
działowi na parę komnat. Do dziś dnia 
nosi ona nazwę karczmy i posiada izbę 
gościnną dla sprzedaży trunków „do 
wypicia na miejscu*. 

Pałacyk zaś w Wierzbnie, oraz ca- 
ły folwark wraz ze stojącemi na nim 
domkami, służył od roku 1840 przez 
parę lat dziesiątków, jako zakład lecze- 
nia wodą systematem d-ra Priessnitza, 


utrzymywany przez znanego ongi war- 
szawianom d-ra Sauwana. 

Od sukcesorów Mittona przechodził 
folwark Wierzba w posiadanie kolejne 
Karola hr. Grabowskiego, Jerzego Fan- 
shave, obecnie zaś jest własnością 
Wacława Mańkowskiego, braci Adama 
" Bronisława Popławskich i księcia 

za Pawła Woronieckiego. 


Alexander Kraushar. 


Zpośród tych,copiętnuja 
ewalty pruskie. 


Emil Verhaeren. 


Jedną z najpiękniejszych odpowie- 
dzi na ankietę Sienkiewicza w sprawie 
wywłaszczeń w Poznańskiem dał Emil 
Verhaeren, dziś może pierwsza z naj- 
większych chlub francuzkiej literatury 
i jedna z najciekawszych fizyognomii 
duchowych Europy. 

Liczy obecnie lat 52. Urodzony 
pod Anvers, flamandczyk z krwi i ko- 
ści, z bardzo czujną so 
lidarnością i odczuciem 
plemiennem, pierwszy 
tom poezyi „Flamandzi* 
wydał krągło 25 lat temu. 
Jeszcze kiedy był praw 
nikiem na uniwersytecie 
w Lowanium, wydawał 
pismo akademickie „La 
Ѕетаіпе“ na współ z dzi- 
siejszym słynnym śpiewa: 
kiem wagneroskim. Van 
Dykiem. Z czasem bierze 
gorący udział w pierw- 
szych kampaniach Mło- 
dej Belgii, współpracuje 
kolejno w organach bojowych nowej 
sztuki, szczególnie solidaryzując się 
z tem malarstwem, które reprezentują 
dlań nazwiska, jak: Renoir, de Groux 
Monet, Sisley, Meunier, Р. Signac, 
van Rysselberghe. Formalistycznie wy- 
chodzi z między parnasowców, używa 
jeszcze przepoprawnych aleksandrynów, 
hypochondryczne impresye wiejskiej 
Flamandyi zamyka nawet w kształt 
sonetu; duchowo jeno wyzbywa się 
obiektywizmu Parnasowców, a liryzm 
swój subiektywizuje aż do stopnia, 
który jego monograf A. Mockel zwie 
paroksyzmem. Na wieś, chłopstwo, 
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Emil Verhaeren. 


młócki, zwózki, kirmessy, wesela, życie 
ferm, młynów, wiatraków patrzy z sil- 
nem obrzydzeniem ze stanowiska Zoli, 
Maupassanta czy Uspienskiego lub Mir- 
beau, czasem tylko wznosząc się z po- 
ziomu znużonej, ziewającej, chorobli- 
wej depressyi do stanu nabożnego wy- 
tchnięcia, podobnego jakby atmosferze 
obrazów Milleta (Angelus). Z biegiem lat 
przechodzi Verhaeren proces duszny, 
który jest omal typowym na pokolenie, 
dziś do pięćdziesiątki się zbliżające. 
Pojedyńcze etapy tego procesu, od ab- 
solutnej negacyi życia aż do jego ukocha- 
nia, to świetne tomy poezyi absolutnych: 
„Pieśni Północy“, „Mnichv*, „Wieczory“, 
„Klęski“, „Czarne żagwie“, „Wyprawy 
widziadłowe*, „Krajobrazy wyobrażni“, 
aż do ostatnich tomów, jak: „Miasta 
kuszące“, „Oblicza mego żywota“, „Jas- 
ne godziny”, „Godziny popołudniowe”. 
Z każdej strofy tego imponującego cy- 
klu wyjawień psychicznych, z tego 
pamiętnika duszy, skroś nowoczesnej 
i każdoczesnej, przebija się tło katolic- 
kiej, tajemniczej, pełnej feudalnych ech 
Flandryi, tęsnota elegijna poety za je- 
dnolitościa kultury dawnej, rycerskiej, 
średniowiecznej, a niechęć i obawa 
przed szarą pstrością, gminnością i hała- 
sem dnia dzisiejszego, industryalnego 
i zgiełkliwego, brzydkiego. Liryk Ver- 
haeren jest w technice swej bojowni- 
kiem verslibryzmu, będącego organicz- 
ną formą jego emocyo- 
nalnej poezyi; ale tensam 
liryk jest również potęż- 
nym dramatykiem, któ- 
rego w wielkim stylu 
koncepcye olśniewają 
plastyką poetyckiej wizyi, 
przekonywującą siłą dya- 
logów iprzedziwnieskon- 
densowaną arystokraty- 
сапа atmosferą, całkiem 
odseparowaną od fakty- 
czności życia istotnego. 
Dramaty te to: „Klasz- 
tor“, „Filip I”, , Jutrz: 
nie*. Tylko ten ostatni 
przyswoiła doskonale naszej literaturze 
pani Markowska, podczas kiedy tak 
Filip 1, to głęboko ludzkie studyum 
duszy posępnego, ale konsekwentnego, 
jak spiż, władcy feudalnego, jak rów- 
nież K/aszłor (r. 1900), 3 aktowy obraz 
twardych zgrzytów tragicznych, w po- 
zornej  sielance ascetycznego życia 
7 mnichów, zasługują na jak najszyb- 
sze przetłómaczenie na język tego na- 
rodu, o którym tak mocne i zdecydo- 
wane słowa wypowiedział genialny ele- 
gik hieratycznego katolicyzmu. 

Dziś ten wróg wielkich metropolii 
z bezgranicznych ciemnic swych klęsk 


duchowych, przeklinań życia і oma] 
patologicznych wstrętów do wszyst. 
kiego, co dzisiejsze, wydobył się па 
jaśniejszą platformę spokojniejszej dy- 
spozycyi dusznej. Monografia o Вет. 
brandcie ukrzepiła jego siły przez spół- 
życie duchowe z kolosem mocnym, 
twórczym, muskularnym, dobywającym 
łyski światła z największych роѕерпо. 
ści. Z hołdem dla artysty, który napi. 
sał wstrząsającą monumentalną scenę 
Filipa П nad zwłokami Don Carlosa, 
z hołdem dla liryka, z którego 10 to- 
mów biją wieczorne opary zroszonej 
znojnym potem gleby flamandzkiej, 
niech się oto łączy hołd dla człowie- 
ka, który długie lata był z Vander- 
Veldem filarem sekcyi sztuki we wspa- 
niałym „Maison de Peuple", a który 
dzisiaj nie wahał się Niemcom, od 
dziesięciu lat zachłannie annektującym 
go w obręb promieniowania регтай. 
skiej kultury, powiedzieć słowa praw- 
dy. Gratias anima valida! 


A. Nowaczyński. 
Jan August Kisielewski. 


„Życie dramatu". Nakładem Towarzystwa 
Wydawniczego. Lwów, 1907. 


Jan August Kisielewski zdobył się 
nareszcie na napisanie nowej książki, 
Po latach milczenia nazwisko jednego 
z najpopularniejszych w swoim czasie 
autorów polskich ukazało się znowu 
na okładce pięknie wydanego dzieła, 
pod obiecującym tytułem: „Życie dra- 
matu“. 

Stały odbiorca 


„tanich wypoży- 


czalni*, namiętny pochłaniacz „Nihili- 
„Kró- 


stów“, „Bojowników“ i innych 
lobójców“ bie- 
rze, „rzec mo- 
?па, że z nie- 
jakim wstrę- 
tem“ ów tom 
do ręki. Ostro- 
żnie bada nai- 
pierw treść „O 
Horsztyńskim 
опоміеѕ5 с“, 
„Honor і ety 
ka zielonego 
stołu", „Zielo- 
ny Balonik“ 
tu skrzywi się 
niemiłosiernie 

„Dramaty- 
czny pajac“, 
„Na zgon Ibsena“... fe! któż takie „bar- 
baryzmy* czyta.. 1 na tem kończy się 
też jego znajomość z „Życiem drama- 
tu* Jana Augusta Kisielewskiego. 

Tem lepiej dla niego i dla auto- 
ra. Bo ta książka nie jest dla wszyst- 
kich. Trzeba ją umieć czytać, zajrzeć 
do jej wnętrza, do duszy tego, kto ją 
napisał. 

Niechaj w niej nikt nie szuka ży- 
cia dramatu. Ona jest właściwie dra- 


Jan August Kisielewski 


matem życia, dramatem twórcy, w któ- 
rego sercu spoczywa złocista wszechcen- 
ność talentu, strzeżonego zazdrośnie 
przez niezaspokojoną niczem ambicyę, 
trzymanego na uwięzi przezornością 
tryumfatora, stającego w szranki tylko 
wówczas, gdy ma niezłomną pewność 
zwycięstwa... 

Zdarza się czasem, że życie, że 
postronne zupelnie wpływy, że nieza- 
płacony może rachunek za orchideje, 
noszone w butonierze, zakołaczą tak 
silnie do tego skarbca, gdzie, jak 
w konsze różanej, odblaskami słońca 
śni o dniach, które już przeszły, dusza 
szalonej Julki i Jura, że aż uchylą się 
jego podwoje i wystrzeli w górę, ku 
szczytom, snop promieni, tęczowych 
światełek, błędnych ogników i tęsknych 
gwiazd, które w deszczu rozsypią się 
złotym, zamigocą, olśnią і... zgasną. 

Trzeba je umieć wszakże pozbie- 
rać, z toni wyłowić i na braterskiej 
położyć dłoni, by zajaśniały własnym 
blaskiem, by przemówiłv mową gwiazd, 
pieśnią płonącej w nich mocy, która 
jest refleksem tych światów, jakie 
stworzył sobie, sam dla siebie, talent 
Jana Augusta Kisielewskiego. 

Dostęp do nich nie trudny. 

Prowadzi on poprzez duszę Jurka, 
przez ową przebujną, boską jej mło- 
dość, przez ideały, kaprysy i nerwv 
tej krwią serdeczną stworzonej postaci, 
która mimo wszystkie pozy na deka- 
denta, czy śmiesznostki dandysa mało- 
miasteczkowych bulwarów, pozostanie 
zawsze najdoskonalszym portretem 
literackim artysty, z całą jego skom- 
plikowaną maszyneryą twórczości, cha- 
rakteru i życia. 

Patrząc przez taki pryzmat na 
ostatnią książkę Kisielewskiego, łatwiej 
odkryjemy w niej właśnie to, co jest 
jej wartością, co nadaje jej znaczenie 
dokumentu w całokształcie rozwojo- 
wym autora „Sonaty“. 

Dokument ten jest tu równie zna- 
mienny, jak każdy z dramatów Kisie- 
lewskiego. Forma tylko inna, mniej 
artystyczna, częściej apelująca do po- 
błażliwości czytelnika i mniej, aniżeli 
gdzieindziei, wytworna. 

Kto chce jednak zajrzeć w głąb 
tej przedziwnej, a tak indywidualnej 
organizacyi psychicznej Kisielewskiego, 
kto zapragnie zapoznać się z nią bli- 
żej, ten znajdzie w „Życiu dramatu“ 
materyał obfity, tem bardziej interesu- 
jący, że autor wypowiada się w nim 


cały, zupełnie tak, jak wypowiedział 
się „W Sieci* lub „Ostatniem spo- 
tkanin*, 

Tam mówią za niego osoby dra- 


matu, tu on sam odsłania przyłbice. 

I widzi sie, jak na dłoni, jakim 
właściwie jest Jan August Kisielewski, 
a może jakim chciałby być przed 
sobą. 

Widzi się to samo gorące umiło- 
wanie poezyi („O Horsztyńskim ) i ten 
sam dar jej odczucia, to samo skwa- 
pliwe przywdziewanie zbroi i junacze 
wyzywanie do boju każdego, kto їй? 
ni jego bożyszczom (Polemiki); widzi 
się ten sam zawadyacki uśmiech poli- 
towania, jakim  częstuje Kisielewski 
każde wykroczenie przeciw Pięknu, 
przeciw dogmatom Sztuki, która miała 


15 


і та w nim najżarliwszego wielbiciela 
i obrońcę. 

Ktoś to powiedział, że prawdziwy 
artysta ma w sobie zawsze coś z dziec- 
ka, coś z jego dziecięcej naiwności, 
entuzyazmów, wiary i coś z jego na- 
tury, której niespodziewane często wy- 
bryki i przejawy są wynikiem usposo 
bienia, temperamentu. odzwierciedlają- 
cego wszystkie wpływy zewnętrzne 
i odczucia, jakie działają na czujną, 
wrażliwą duszę twórcy. 

Wiec i w tem, co Kisielewski pi- 
sze i jak pisze, czytelnik znajdzie nie- 
jedno, co pozornie nie godzi się z po- 
wagą, nastrojem myśli autora, strzelają- 
cego nieraz, iak z procy, chłopięcym 
dowcipem, który razić może i razi pew- 
no tego, kto nie umie dopatrzeć się 
w tem pewnej licencyi, swawolnej a nie 
pozbawionej wdzięku swobody pióra, 
która jest jedną z właściwości talentu 
J. A. Kisielewskiego. 

Ksiażka ta mówi także bardzo wy- 
тате, tak samo, jak dramaty, o nie- 
pośledniej znajomości sceny jej autora. 
Kisielewski jest urodzonym dramatur- 
giem, na którego usługach stoi znako- 
micie wyszkolony nerw teatralny. Prze- 
jawia się on nietylko w zawartej tu 
opowieści na tle dramatu Słowackiego 
„O Horsztyńskim”, lecz przedewszyst: 
kiem w tem, co i jak on pisze o tea- 
trze, jako krytyk lub esseista. 

A że ten dział wypełnia większą 
cześć pracy Kisielewskiego, więc 
nabieraona tem większej wartości, bo 
ma wszelkie dane, aby wzbudzić za- 
interesowanie czytelnika, 

Lwów ША 


Z literatury francuskiej. 


Marceli Prevost: Kobiety. 


Zaledwie ostatnia książka Próvost'a 
ukazała się na półkach księgarskich, już 
wszędzie widzieć ją można. Tuła się po 
wszecheuropejskich salons de leełure'ach 
i słeepinqach, leży w buduarze pięknej 
pani pod lampą о przymglonem świetle, 
lub porzucona w hamaku, między sennie 
rozkołvsanemi sosnami, wałęsa się i po 
werandach willi nadmorskich. złoci się swą 
żółtą sukienką na płowych piaskach pw- 
"у, najwięcej tam, gdzie ludzie się nu- 
dzą. Czytająa ja wszyscy ci, którzy od 
ksiażki wymagają tego, czego się np. Wy- 
maga od krótkiego, a miłego flirtu „sezo- 
nowego* lub od dobrej partyi tennisa... 
Abv na chwilę zajęła zmęczony umysł, po- 
budziła uśpione nerwy, rozruszała drzemiąca 
psyche.. Z równym zajęciem czyta ją 
komiwojażer w wagonie, jak bardzo wyra- 
finowana i wymagająca wondaine'a, O książ: 
ce się mówi, warto ja przeczytać! Broń 
Boże, ару па jakim jomóze pani В. mu- 
siała się przyznać pani L. że nie zna 
ostatnich nowel Próvost'a. | 

Nowele o barwnej, egzotycznej tresci, 
bardzo rozmaitej, powiazane ха W jednę 
całość tem, że traktuja wszystkie o psy- 
chologii kobiecej, a głównie, jak ta psy- 
chologia wychodzi na jaw w kwestyi mi- 
łości. Sfera erotyczna, ulubiona przez 
autora, traktowana 7 własciwą mu finezvą 
i sprytem, obrazowana w różnych momen- 
tach i odcieniach, poczawszy od patolo- 
gicznych objawów (.Lantre”), a skon- 
czywszy na faktach szczerego bohaterstwa 


(. Tandem*). 
<C = 


Wśród swoich 
na obczyznie. 


Położenie polaków na obczyznie 
jest wyjątkowem. Wychodźcy nasi, 
udający się po pracę dla chleba, są 
przeważnie skazani na wynarodowie- 
nie. Nie znając dobrze języka, przyj- 
тија pierwszą lepszą zaproponowaną 
pracę. Jeżeli trafią na pracodawcę 
uczciwego, to szczęście, lecz jeżeli 
pracodawca okaże się wyzyskiwaczem, 
polak jest bezbronny i w pierwszych 
chwilach, dopóki nie pozna języka i 
stosunków miejscowych, nie umie so- 
bie dać rady. Ulega i cierpi. Często 
też zatraca swój pierwotny charakter, 
zapomina o ojczyznie, o języku i reli- 
gii własnej. Jeżeli jednak trafia na 
swoich, którzy dadzą mu opiekę, do- 
brą radę, wyrabia się*i pracuje nor- 
malnie. 

Fachowcy, ~ 
znający dokła- 
dnie język kra- 
ju, w którym 
pracują, nie są 
tak bezradni; o 
ile mają dobre 
informacye, tra- 
fiają, gdzie trze- 
ba, zarabiajądo- 
brze i przywożą 
do domu pie- 
niądze. Ludzie, 
obserwujący 


młodzi towarzysze, bracia Rucińscy, są 
ławnikami i bardzo czynnymi człon- 
kami. 

Zmieniamy zamiar i udajemy się 
na ulicę Szwalbacher do piwiarni Pau- 
la, gdzie jest siedziba Związku. 

W salce na parterze było już ze- 
branych za stołem przy kuilach piwa 
kilkunastu młodzieńców. Na nasz wi- 
dok powstali z miejsc i powitali ser- 
decznie. „Niech będzie pochwalony!* 

„Na wieki" —i byliśmy wśród swoich, 
drogich, wśród rodaków. Powitaliśmy 


się uściskiem dłoni, gdy jednak wita- 
no się po kolei, paru gości nie podało 
nam ręki, opuszczając z pochmurnem 
Byli to Niemcy. 


obliczem salę. 

Po kilku in- 
formacyach pa- 
nie zasiadły do 
stołów i rozpo- 
częło się роѕіе- 8 
dzenie. | 

— Więc, pa- 
nowie, zaczął 
prezes —rozpo- 
czynamy. 

I pieśń „Ser- 
deczna Matko* 
zabrzmiała w 
salce. 

Od razu by- 
liśmy przyja- 
ciółmi tej mło- 
dzieży, ich zwo- 
lennikami i serdecznie życzliwymi ro- 

dakami. 


J. Suszycki, skarbnik. 


ten stan rze- 
czy, dobrzy po- 
lacy, dobrzy pa- 
tryoci, albo tylko ubolewają, zachowu- 
jąc się biernie, albo probują iść z po- 
mocą rodakom czynnie. 

W Wiesbadenie, położonym w księ- 
stwie Nasauskiem nad Renem, i w fa- 
brykach okolicznych pracuje stu kilku- 
dziesięciu polaków z różnych dzielnic 
Polski, głównie z zaboru pruskiego. 

Bawiąc tam na kuracyi r. b., wy- 
braliśmy się na wycieczkę za miasto 


W. Skotarczak, prezes. 


z paniami. Вуіа niedziela. W ocze 
kiwaniu tramwaju rozmowa szła po 
polsku. W tem zauważamy dwóch 


młodzieńców, wsłuchujących się w na- 
sze słowa. Przyjazny i radosny wy- 
raz ich twarzy mówi wyraźnie: to po- 


lacy! | rzeczywiście, byli to dwaj ro- 
botnicy polscy. Zawiązała się roz- 
mowa: 


Panowie z Polski? 

Tak, z Poznania. 

Od razu zmiarkowaliśmy. że 
panowie z Warszawy. Со tu robicie? 
Pracujemy na fabrykach. 

Jedźcie z nami za miasto, po- 
rozmawiamy. 

A, nie można! była odpo 
wiedź — idziemy na zebranie do Zwią- 
zku. 

(o? jak? gdzie? 

1 dowiadujemy się, że przed paru 
tygodniami założone zostało Towa- 
rzystwo robotników katolickich potskich, 


pod wezwaniem ś-go Józefa. Protek- 
torem jest p. Władysław Górnicki, 
prezesem p. Wacław Skotarczak, se- 
kretarzem р. Władysław  Rolewski, 
skarbnikiem p. Józef Suszycki. Nasi 


Odczytano 
protokół po- 
przedniego ze- 
brania, odłożo- 
no sprawy bie- 
Żące i rozpoczę- 
ła się biesiada. 

Związek za- 
łożono w roku 
1907 z inicya- 
tywy p. Skotar 
czaka i p. Gór- 
nickiego. Uzy- 
skano ustawę, 
wzorowaną na 
związkach tego 
rodzaju w Po- 
znańskiem i w Niemczech. Ustawa 
składa się z 29 paragrafów. 


Wład. Rolewski. 


Zadaniem Towarzystwa jest: 
$ 1. 

1) Obrona i szerzenie religijności 
i dobrych obyczajów w ścisłym związ- 
ku z kościołem. 

2) Ogólne  oświecanie umysłu 
i szczegółowe pouczanie członków w 
sprawach żywotnych stanu robotni- 
czego 

3) Popieranie materyalnych inte- 
resów stanu robotniczego i pomoc wza- 
jemna członków. 

H) Utrzymanie koleżeńskich sto- 
sunków i wspólne skromne zabawy. 

Następne paragrafy rozwijają myśl, 
jak Towarzystwo ma spełnić te zada- 
dania. Wspólna praca, wspólne życie, 
wspólna rada i pomoc, łączenie się 
w jedno rodzinne koło. 

Zasługa to założycieli, przede- 
wszystkiem р.р. Władysława Górnic- 


li 


kiego, Wacława Skotarczaka, Maryana 
Rolewskiego i Józefa Suszyckiego, lu- 
dzi, więcej wykształconych i zarówno 
społecznie, jak fachowo, wyrobionych. 
Inni, do Związ- 
ku należący, są 
również ludź- 
mi pracy, prze- 
ważnie z ele- 
mentarnem 
wykształce- 
niem. Język 
ich jest pros- 
ty, choć czę- 
sto wiele po- 
zostawia do 
życzenia. Dy- 
kcya charakte- 
rystyczna. 
Czytają po 
polsku nieraz 
z pewną tru- 
dnością, a jednak czują swą siłę naro- 
dową, tętniącą życiem, nie zastygłą. Pra- 
cują, by w sercach współrodaków nie 
zagasła polskość i przywiązanie do 
wszystkiego, co polskie. Pragną obu- 
dzić zapał, ogrzewać go, pielęgnować, 
wzniecać i krzewić. 

Związkowi pragną, aby w kraju 
wiedziano o istnieniu Zwiazku i aby 
ci, którzy przebywają w Wiesbadenie, 
odwiedzali go jaknajczęściej i najlicz- 
niej. A przytem, komu wola, aby za- 
silał bibliotekę książkami treści religij- 
nej, moralnej, a także swojską beletry- 
styką i śpiewnikami ludowemi. 

Adres Związku jest: p. Wacław Sko- 
tarczak. Wiesbaden, Schauhornstr. 48. III. 

Poparcie obiecaliśmy z całego serca. 


br. Tehórznicki. 
NTT 


P. Górnicki. 


Nagroda za dekoracyę kwiatową. 


Towarzystwo upiększenia miasta Krakowa 

okolicy, idąc wzorem podobnych Towarzystw 
za granicą, rozpisało ubiegłego lata konkurs 
na najpiękniejsze ozdobienie balkonu kwiata- 
mi. W turnieju tym palmę pierwszeństwa przy- 


znano zarządowi Muzeum imienia Czapskich, 


który niedawno właśnie odebrał nagrodę 


Zakład gospodarczy 
w Chyliczkach.. 


„Takie  Rzeczypospolite bywają, 
jakie ich młodzieży chowanie*, pisał 
jeszcze stary kanclerz Jan Zamoyski 
w dyplomacie Akademii swojej, a wiel- 
ki i mądry Staszic, przywodząc te sło- 
wa, dodaje: „przeto końcem edukacyi 
wszelkiej powinna być użyteczność spo- 
łeczna* 
lie dziw, że, na 
sprawę wychowania 
szkolnego zwróciło 
nadewszystko i prze- 
dewszystkiem uwagę 
społeczeństwo nasze 
i że pierwszym gło- 
sem, który przy zmie- 
niających się warun- 
kach wyrwał się z pier 
si zbiorowej, był głos, 
wołający o unarodo- 
wienie szkoły. 

Wśród zamętu, 
który naturalnym jest 
wszelkich przewrotów 
i przemian wynikiem, mu- 
szą być ofiary. Ale baczyć 
należy, aby ofiar tych było 
jaknajmniej. Dbać pieczołowicie 
winniśmy, aby, gdy się warunki życia 
zmienią na lepsze, nie brakło ludzi, któ- 
rzyby kadry nowego życia użytecznie 
i chlubnie dla kraju wypełnić umieli. 
Pamiętajmy, że takim będzie nasz kraj, 
jakiem „młodzieży chowanie“. 

Skrzętnie więc na wszelkie zjawi- 
ska wychowania zwracać należy uwa- 
gę. Błędy w imię dobra publicznego wy- 
tykać, ale też i podnosić przykłady pra- 
y, przykłady dodatnie i uznania godne. 


w Polsce, 
wychowaniu ma 


zwłaszcza 
rolę w 


Wszędzie, a 
przeważną 


wpływ domowego ogniska, — rodzina, 
dom. Pierwszym więc i najprzedniej- 


szym wychowawcą jest kobieta. Prze- 
nikliwy a bezwzględny Kanclerz Żelaz- 
ny lękał się jednej, dla zalewu germań- 
skiego niezwalczonej potęgi: wpływu 
matki-polki. Wiedział on, ten żelazny 
władca, że kobieta umie wpoić w umy- 
sły młodociane zasady, które na zaw- 
sze zostają, wiedział, że skrzętna go- 
spodyni domu nie jednę skibę ziemi 
polskiej od zagłady uchroni. 

Zdrowe, ożywcze tchnienie wieje 
z pól i łąk naszych; częstokroć atmo- 
sferę wielkiego miasta odświeża i od- 
żywia. 

Zrozumiała to oddawna, niestru- 
dzona na polu pracy społecznej, hra- 
bianka Cecylia Plater i, stwarzając lat 
temu kilkanaście swój zakład gospo- 


darczy w Chyliczkach pod Piasecznem, 
przyłożyła ręki do 
przez 


iż co roku, 
przybywa 


tego, 
lat już kilkanaście, 


Ochronka zakładu gospodarczego. 


krajowi kilkadziesiąt rozumnych, prak- 
tycznych i uspołecznionych obywatelek 
kraju. A zasługa tem większa, że trwa 
oddawna, że trwała pomimo czasy trud- 
ne, zasługa, tem więcej uwagi godna, 
że teraz właśnie, w chwili zamętu, idą 
te same czyny, jak dawniej, -cicho a po- 
żytecznie. 


Ma zakład gospodarczy w Chylicz- 
kach za zadanie wyszkolić młode pa- 
nienki ze wsi w umiejętnem a poży- 
tecznem spełnianiu obowiązków obywa- 
telki - ziemianki. Ale to nie wszystko: 
pragnie zakład również wyszkalać in- 
struktorki dla ludu wiejskiego, które 
by po wsiach umiejętność ро; уќесгпеј 
pracy krzewić potrafiły. Są więc tam 
działy mleczarstwa, hodowli drobiu, 
tkactwa, ріегпікагѕіма, ogrodnictwa. 
(Fotogr. пг. 1 i 2. Uczą się wycho- 
wanki tych „kunsztów“ praktycznie 
i teoretycznie. Ale i to jeszcze nie 
wszystko: ziemianka nie tylko gospo- 
dynią skrzętną i zabiegliwą byé winna, 
powinna też być i obywatelką kraju, 
obywatelką rozumną, wykształconą, mi- 
łującą kraj, zaprawioną do pracy społe- 


cznej. I oto widzimy w Chyliczkach 
przy zakładzie wzorowo  prowadzo- 
ną przez wychowanki tegoż zakładu 


ochronkę dla dzieci, tuż obok znajdują- 
cego się Piaseczna (Fotogr. nr. 3). 
W pięknie a wygodnie, choć bez zbyt- 
ku zbudowanym domie zakładu, (F otogr. 
nr. 4) znajdujemy, między innemi, bo- 
gatą bibliotekę, w której nie brak 
książek naukowych, któreby oz- 
dobą niejednej biblioteki być 
mogły. I jeszcze nie koniec. 
Kto  rozumnie miłować 
chce swój kraj, musi go 
znać dokładnie. Liczne 
więc i częste urządzają 
panie przełożone dla 
swychwychowanek wy- 
cieczki po kraju, zwie- 
dzają rzeczy ciekawsze, 
zabytki przeszłości, wy- 
stawy gospodarstwa wzo- 
rowego. Wreszcie, częste 
wykłady „prelegentów z 
Warszawy” oraz kółka samo- 
kształcenia dopełniają reszty. 
Duży to szmat roboty dla tych, 
co zakładem kierują. To też nie już sza- 
cunek, ale uznanie i hołd należą się 
kierowniczkom tej instytucyi: przełożo- 
nej, pannie Czyż, oraz jej dzielnej za- 
stępczyni, pannie Кей. W miłowaniu 
swych wychowanek, które do pożytecz- 
nego życia kierują, w przejęciu się 
szczytnemi obowiązkami swemi, w po- 
czuciu, iż dobrze służą krajowi, znaj- 
dują dzielne a niestrudzone kierownicz- 
ki zakładu wytrwanie i hart. 


Kto · może zwłaszcza w chwili 


Chyliczki. 


Dział hodowli 


drobiu. 


Dział tkactwa 


Chyliczk 


obecnej zamętu i zawieruchy —— poznać 
powinien ten zakład. Panuje tam spo- 
kój i godne poczucie, że się dobrze 
czyni. А czyny społeczne dobrze spo- 
łeczeństwo znać winno. Takie poznanie 
czynów dobrych a pożytecznych budzi 
dla nich należny ze wszech miar sza- 
cunek i cześć. В? 6. 


C 
Z zabiegów medycyny. 


Zapalenie ślepej kiszki 
I jego winowajcy. 

Cierpienie, znane pod popularną 
dziś już nazwą zapalenia ślepej kiszki, 
nie przestaje od dłuższego lat szeregu 
być kwestyą na dobie, co niejeden 
z паз miał sposobność 
stwierdzić na własnej a 
gorąco umiłowanej przez ` 
się skórze. Mało dla ko- 
go jest dziś obcą i ta zdra- 
dziecka rola, jaką w sto- 
sunku do spraw zapal- 
nych, ogarniających ki- 
szkę ślepą z przyległoś- 
ciami, gra t.zw. wyro- 
stek robaczkowy, bę- 
dący dla nich najczęst 
szym punktem wyj- 
ścia. Organ to, zais- 
te, osobliwy, ten od 
biegający od kiszki 
ślepej nakształt palca 
od rękawiczki jej za- 
ułek, który wraz ze 
swoimi mieszkańcami, 
jak to zobaczymy po 
niżej, słusznie się cie 
szy jak najgorszą sła- 
wą: nikomu niepotrzebny, 
dla wielu niepożądany, nie 
grubszy nad zwykły ołówek, nie dłuż 
szy nad mały palec, a umiejący do- 
kuczyć, niczem zła żona, leży to licho 
w dolnej części prawej strony brzu- 
cha i śpi, bo nie ma nic do roboty. 

Niestety jednak, nie zawsze. Dzię- 
ki intrygom drobnoustrojów, od któ 
rych w kiszkach, a zwłaszcza w ich 
części grubej, zwanej okrężnicą, gęściej 
jest, niż od widzów na mistycznym 
koncercie w Filharmonii, ta senna eg- 
zystencya ulega czasem gwałtownej 
zmianie w postaci stanu zapalne; 
który w dalszym swym rozwoju przejść 
może w niebezpieczny w tej okolicy 
ropień. 


Leczenie tej modnej dziś choroby 
również poniekąd ulegało modzie. Lat 
temu kilka nie zwlekano z zabiegiem 
operacyjnym; орегомапо па gorąco. 
Wkrótce jednak przestano w tej walce 
chwytać z równym pośpiechem za bia 
łą broń, usiłując w miarę możności 
przeczekać ostre stadyum choroby i ucie- 
kając się do radykalnej interwencyi 


) 1. Zołądek. 5, 
8. Jelito cienkie. 9. Kiszka ślepa 
rostek robaczkowy. 11, 12, 13 
15. Odbytnica 


b. Dwunastnica. 7, 
10 Wy- 
Okrężnica. 


chirurgicznej dopiero po względnem 
wyzdrowieniu, co można w przeciwsta 
wieniu nazwać operowaniem na zimno. 


Obecnie wysuwa się na 

leczenie zapobiegawcze, 
świeżym badaniom, poświęconym tej 
sprawie przez starego a dostojnego 
szermierza wiedzy, prof. Miecznikowa 
w Paryżu, który rzucił nowe światło 
na przyczyny interesującego nas w tej 
chwili cierpienia. 


pierwszy 
dzięki 


plan 


Ażeby się przed wrogiem skutecznie 
bronić,należy go przedewszystkiem znać. 
Jak powstaje zatem zapalenie ślepej 
kiszki? 

Gdyby wystarczało samo zetknię- 
cie z przebywającemi w kiszkach mi- 
krobami, żywa noganie uszłaby z po- 
gromu. Nie brak nam jednak obrony 
przeciw tej chorobie, atakującej 
nasod wewnątrz, zarówno jak 
i przeciw innym, usiłującym od 
zewnątrz zagarnąć nasz ustrój 

pod swe panowanie. Po- 
dobnie jak skóra, błona 
śluzowa, wyściełająca wy- 
rostek robaczkowy, jest 
nam tarczą od drobno- 
ustrojów. Ażeby taki 
intruz wkroczył w głąb 
naszych tkanek, po- 
trzeba pewnego czyn- 
nika, któryby naru- 
szył całość czy od 
porność chroniącej je 
powłoki. Istnieje, jak 
wiadomo, wiele dro 
bnoustrojów, które 
mogą być zaszcze- 
piane przez skórę za 
pomocą ukłucia pew- 
nych owadów: pchła 
szczepi w ten spo- 
sób dżumę, komar 
malaryę. Czy niema 
iw kiszkach istot, po 
święcających się takiej 
specyalności ? 

Miecznikow odpowiada na to 
pytanie twierdząco. Wskazuje on 
mianowicie na pewne pasorzyty 
kiszkowe, cienkie i drobne, które 
przebijają błonę śluzową, niby 
lancet lub igła, i otwierają w ten 
sposób w głąb tkanek drogę dro- 
bnoustrojom chorobotwórczym, których 
zawsze jest poddostatkiem w ich bez 
pośredniem sąsiedztwie; należą one do 
gatunku Trichocephalus (Włosogłówka) 
i Oxyuris (Owsik). Są to rzeczy, stwier- 
dzone drobiazgowem badaniem, o któ- 
rych realności wątpić trudno. 

Wiele mówiono dawniej o ciałach 
obcych, jako przyczynie zapalenia sle- 
реј kiszki, okamykach, pestkach, gwoź 
dziach etc. Mogą one niekiedy peł- 
nić podobną funkcyę, kalecząc we- 
wnętrzną powierzchnię wyrostka roba- 
czkowego, lecz należy to do rzadkości. 
Glisty są bardziej czynne i mają od 
nich bez porównania więcej takich zbro- 
dni na sumieniu. 

Nie poprzestając na wykryciu tych 
pośredników, Miecznikow zajął się obe- 
cnie ustaleniem osobistości bezpośre- 
dnich winowajców, swoistych drobno- 
ustrojów chorobotwórczych, którym w 
danym razie zawdzięczamy to uroz- 


Oxyuris vermicula- 

ris / Oiesik/. Samiec 

i samica. Wielkość 
naturalna. 


dispar. 

(M łosogłówka ludaka). Sa- 

miec i samica. Wielkość 
naturalna. 


Trichocephalus 


maicenie monotonnej naszej egzysten- 
су; wobec mnóstwa bowiem ich ga- 
tunków, spotykanych w dotkniętym 
cierpieniem wyrostku robaczkowym, nie- 
łatwo jest odróżnić grzesznika od spra- 
wiedliwego i о omyłkę sądową nie- 
trudno. Ofiarą badań uczonego padają 
szympanse, jako najbardziej zbliżone 
do człowieka w szczegółach budowy 
anatomicznej. Miejmy nadzieję, że nie 
będą to ofiary płonne i zdołają prze- 
błagać tajemnicze bóstwo wiedzy. 

Zanim wszakże nastąpi takie usta- 
lenie osobistości istotnego przestępcy, 
osiągnięte dotychczas wyniki badań już 
pozwalają jako tako stawić mu czoło. 

Mikroby oraz glisty lub jajka ich 
i zarodki dostają się do naszego ustro 
ju w danym razie z pokarmami. Na- 
leży je przeto wyjaławiać, poddając 
gotowaniu, pieczeniu i t. p, i unikać 
pokarmów surowych. Stosuje się to 
zwłaszcza do jarzyn, które z zagonów 
przynoszą nam z powrotem exkremen- 
ta, których usiłowaliśmy się pozbyć. 
Stwierdzają to przykłady. Miecznikow 
miał kiedyś sposobność zwiedzania po- 
siadłości, której czterech mieszkańców 
z rzędu musiało się poddać operacyi 
skutkiem zapalenia ślepej kiszki. Wy 
starczało spędzić kilka miesięcy w tym 
miłym domku. Uczony powziął prze- 
konanie, że winne są tu jarzyny, ро. 
chodzące 2 własnego ogrodu, а spoży- 
мапе w stanie surowym, co uzasadniło 
drobiazgowe śledztwo. Jarzyny rosły 
w ogrodzie warzywnym, który zasilał 
nawóz, czerpany z ubikacyi Nr. 00; 
Owsiki i Włosogłówki odbywały tam 
bezpłatne podróże okólne w towarzy- 
stwie rozlicznych mikrobów, a punktem 
wyjazdu i powrotu były kiszki miesz- 
kańców, nie domyślających się bynaj- 
mniej tej mimowolnej roli. 

Myjcie zatem państwo swoją sałatę, 
i rzodkiewki, i pomidory;  myjcie su- 
miennie i gorliwie, nietylko wodą, ale 
ukropem; nie ufajcie i owocom, które 
mogły być (jak truskawki) w zetknię- 
ciu z ziemią, - bo strzeżonego Pan Bóg 
strzeże. 

O ile wam to wszystko nie zbrzyd- 
nie, będziecie mogli cieszyć się nadzie 
ją, że umrzecie niena zapalenie ślepej 
kiszkii Nic na tem nie stracą przed- 
siębiorstwa pogrzebowe, a towarzystwa 
ubezpieczeń w osobie swych akcyona- 
ryuszów zatrą pulchne ręce z uciechy. 


br. р. 


JÓZEF KOŚCIELSKI. 
Tragedya, jakich wiele. 


Obraz sceniczny w jednej odsłonie na tle stosunków wielkopolskich. 


Prześladowania, jakieh 
saków, porusza struny tl 
wny wyraz w ty 
kopolsk 
sza Wilhelma И. Oto 
skiego i religijną łączności: 
zawiści 


Wnętrze prostej wieśniaczej chaty. 

MATKA (krząta się po izbie, zamiata- 
jąc podłogę i okurzając sprzęty, przyczem 
modli się głośno). 

Ojcze nasz, któryś jest w niebie, 
święć się imię Twoje, bądź wola Twoja, 
(zatrzymuję się) o, tak, bądź wola Twoja! 
Ciężko to i trudno, bardzo trudno, a prze- 
cież —bądź wola Twoja, jako na ziemi, tak 
i w niebie. Chleba naszego powszednie- 
go daj nam dzisiaj, a odpuść nam nasze 
winy, jako i my odpuszczamy naszym 
(zatrzymuje się, potem z wysileniem) wi- 
nowajcom! — О, to jeszcze trudniej. Na 
wolę Bożą się zgodzić —łatwiej, choć sro- 
ga, ale przebaczyć zbrodniarzom, co nam 
wszystko zabierają, — trudniej; ach, jak 
trudno!—a przecież: bądź wola Twoja... ja 
ko imy odpuszczamy naszym winowajcom... 
A nie wwódźnas na pokuszenie - aniewwódź 
nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode złego. 


KSIĄDZ. (wchodząc) Amen! Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
MATKA. Na wieki wieków! dobro- 


dzieju najmilejszy (całuje go w rękę), jak- 
że to zawsze pamiętacie o biednej sierocie. 

KSIĄDZ. Nie biednej, matko, nie 
biednej. Kto się umiał wzbić na wyżyny 
пуу pańskiej, ten nie biedny. Kto 
umiał zwalczyć Indzki ból i ludzki żal, ten 
już posiadł i bogactwa, i mądrość wszelaką 

MATKA.  Dobrodzieju złoty, co ja po- 
siadłam, z waszej to ręki i z waszej mowy. 
A serce przecież buntuje się jeszcze nie- 
omal przy każdym pacierzu. 

KSIĄDZ. Bez trudu niema zwycię- 
stwa. buntuje się w was to złe, które 
wyrzucacie tym,co was pokrzywdzili, — ale 
zwycięży ta siła, której oni nie mają 

MATKA. Jakiejże oni siły nie mają 
i jakiejże nie używają, aby nas zniweczyć! 

KSIĄDZ. Nie mają tej siły jedynej, 
co serca rozszerza i ducha podnosi. My 
ją miejmy, a ich siła pryśnie przed naszą. 

MATKA. Na naszych grobach. 


KSIĄDZ. A czyż grób nie kołyską?! 
Ciężko was Bóg nawiedził, zabierając wam 
syna i męża, ale została wam córka, a ta 
córka to ognisko boże, które rozżarzy 
się krzywdą waszą i ogień przekaże poko- 
leniom. 

MATKA. 

KSIĄDZ. I łza jest ogniem, gdy ją 
krzywda wycisnęła. Czy wy myślicie, że 
wasza Anusia nie potężnieje łzą waszą, nie 
rośnie na waszym bolu. A tych łez ma- 
tek u nas tyle, tyle, że wystarcza na dłu- 
gi szereg pokolen. 

MATKA. 
mądry i święty 


A moje łzy kto wróci? 


O, mój dobrodzieju, wyście 
(poruszenie przeczące 


jakiem gorącem przekonan 
niedoli tebnie ten, 
posądzano о ugcdę pruską i dążności arystokratyczne 


naje narodowość polska w Poznańskiem ze strony pru- 
we w sercach najbardziej hartow 
n obrazku, który wyszedł z pod pióra zn'nego p 
, *?łonka pruskiej izby | 


wymo- 


„ znalazły 
lit, ka i poety wiel 
blizkiego przyjaciela i towarzt- 
m, współczuciem dla ubóstwa 
tórezo niegdyś w szcezupłem 


w i dawne 


księdza) —о, tak, święty!—Ja zawsze mówię, 
że nie ten ksiądz święty, co tylko niebo 
kocha, ale ten, który kocha tę naszą zie- 
mię, co do nieba wiedzie. Ja prosta ko 
bieta, ale to wiem, dlatego słucham was 
w pokorze, choć to, co każecie, to często 
nad siły. 

KSIĄDZ. Siły są na 
uznajemy za dobre. Gdy 
wzięli syna... 

MATKA. O, to jeszcze było najłat- 
wiej przeboleć, Wzięli go do wojska, ano 
mówiłam: tylu ichidzie i tylu ich wraca... 
Ale gdy go zapędzili het za morze do mu- 
rzynów, gdy mu kazali zabijać tych, co 
własnej ziemi bronią... | 

KSIĄDZ. To wówczas poczęliście sar- 
kać przeciw wyrokom Bożym... 

MATKA. O, tak, sarkałam, grzeszy- 
łam i dla tego pewnie Bóg mię skarał 
i kazał mu tam kości złożyć bez naszego 
pogrzebu, bez ostatniej pociechy i nie 
w tej naszej drogiej ziemi, co, jak matka, 
nas przygarnia. O, dolaż moja, dola! 

KSIĄDZ. Cieszyłem was wówczas, 
jak mogłem. Mówiłem, że zginął, spełnia- 
jąc obowiązek... 


MATKA. Nie swój!... 
KSIĄDZ. W 


wszystko, co 
wam do wojska 


walce o rozszerzenie 


wiary... 
MATKA. Nie swojej!... 
KSIĄDZ. Oświaty... 
MATKA. Takiej, jak u nas, opartej na 
pięści!.. : 


KSIĄDZ. Nie burzcie się, matko! 
Duch w was silniejszy i wiara  krzepsza, 
niż wydać pragniecie. Wszakże i po dru- 


giem waszem nieszczęściu, po 

męża... 
MATKA. (z goryczą) Samobójczej! 
KSIĄDZ. А czyż nie pochowałem go 


uczciwie na święconej ziemi?!.. 
MATKA. Łaska to wasza 


KSIĄDZ. Nie łaska, ale przekonanie, 
że tak należało. Bóg mi tego za grzech 
nie policzy, bo sam wie, że  przecią- 
gnięta była struna, nim pękła. Sami wie- 
cie, że wasz nieboszczyk to był dusza 
człowiek: pobożny, uczciwy, trzeźwy i pra- 
cowity. Całe życie pracował i ciułał na 
to tylko, aby zdobyć na starość kęs tej 
ziemi, którą tak kochał, i zbudować na 
niej własną chatę dla żony, dla córki. Bóg 
błogosławił jego pracy, ale gdy już osią- 
gnął cel żywota, gdy za ciężkozapracowany 
grosz kupił szmat ziemi i własnemi ręko- 
ma wzniósł na nim tę strzechę, której tak 
zawsze pragnął, spadł nań grom—tak strasz- 


śmierci * 


ny, że się dusza pod nim ugięła: 
wytrzymała próby 

МАТКА. О, tak, pamiętam. Gdy przy- 
szli żandarmi i poczęto rozbierać te mury 
które sam stawiał, zrzucać ten dach, pod 
którym sądził, że umrze... Nie zapomnę je- 
go rozpaczy... Motyką rozwalił łeb żandar- 
mowi i uciekł, —wydobyto go z wody na- 
zajutrz. O, dola moja, dola!... 

KSIĄDZ. Zapomnijcie o ciężkiej prze- 
i zdajcie się па woię nieba. Ma- 
cie córkę, —to przyszłość, dla niej żyć warto 

MATKA. Ach, i to ciągły kłopot 
Dziecko takie wątłe, a ta szkoła tak gnębi. 

KSIĄDZ wróciła? 

MATKA. A toż przecie co dzień areszt 
odsiaduje! Anito się najeść może, ani wy- 
począć. A ргейлејру życie dała, niżby 
miała pacierz mówić inaczej, jak po na- 
szemu 

KSIĄDZ. Dobre dziecko i dzielne 
dziecko, Widzicie, matko, z tego posiewu 
naszych cierpień będzie pociecha dla was— 
i dla sprawy 

(Wbiega Wojtek, chłopiec 
z książkami) 

WOJTEK. Ciotka, ciotka... (spostrze- 
ga księdza, idzie i całuje go w rękę). 

MATKA. Anusia, gdzie Anusia?! 

WOJTEK. Pan doktór kazał mi bieg- 
nąć przodem, byście się nie przestraszyli. 

MATKA. Doktór... Co się stało?.. Bili 
mi dziecko!. 

WOJTEK. A juści, pan nauczyciel tak 
ja cisnął o ławę, aż jękła. A jak zaczął ko- 
pac nogami! 

MATKA. Jezu wielki biegnę... 

WOJTEK. (wstrzymuje ją) Pan doktór 
ја sam niesie, bo docna nie może.. 

MATKA. Nie żyje... Zabili mi dziecko!.. 

(Wchodzi lekarz, niosąc Anusię, blade 
dziewczę 1l0-letnie, za nią kilkoro dzieci 
i kobiet) 

Dziecko moje! 

LEKARZ. Uspokójcie się, matko, przy- 
szła już do siebie, ale potrzebuje ciszy 
i spokoju. (Matka odbiera Anusię i kła- 
dzie na łóżko). Proszę, aby wszyscy 
wyszli 

І KOBIETA. Zbereźniki, wszystkie dzie- 
ci nam pozabijają! 

2 KOBIETA 
na krzywdę naszą? 

LEKARZ. Proszę stanowczo, aby wszy- 
эсу wyszli! Pomóż mi, proboszczu! (Ksiądz 
uspakaja kobiety i pcha je ku drzwiom; 
wychodzą wraz z dziećmi, łając i wygra- 
żając). 

KSIĄDZ. (wracając do 
że to? 

LEKARZ. (półgłosem) Zle. Lękam się 
wewnętrznych obrażeń. Wstrząśnienie móz- 
gu, żebra połamane (Ksiądz daje znaki 
oburzenia). 

MATKA. (która układła Anusię, wra- 
ca). Ratuj, doktorze! 

LEKARZ. Powtarzam, że 
spokoju, od tego wszystko zawisło, 
muszą przynieść z apteki... 

Otóż i jest. (Chłopiec wbiega i oddaje 
mu lekarstwa i bandaże; lekarz wskazuje 


1 nie 


szłości 


Czemu dotąd nie 


12-stoletni, 


Czyż pan Jezus ogłuchł 


lekarza) Jak- 


wymagam 
Zaraz 


mu, aby wyszedł, chłopiec wychodzi). Za- 
raz się zabiorę i da Bóg, wszystko będzie 
dobrze (idzie do łóżka i opatruje chorą, 
matka mu pomaga, dając znaki wielkiego 
wzruszenia. Przez ten czas ksiądz skinął 
na Wojtka i odprowadza go w drugi kąt 
izby). 

KSIĄDZ. Jak to było? 

WOJTEK. A no, upraszam łaski do- 
brodzieja, to już rano na religii wygrażał 
jej i mówił, że na religii bić nie będzie, 
ale niech no przyjdzie do haresztu. 

KSIĄDZ. No, i cóż dalej? 

WOJTEK. А no, jak my przyszlim do 
haresztu, to on Anusi kazał pisać sto razy: 
„Matka nie pozwala mi słuchać nauczyciela, 
bo jest głupia*. A ona powiada: napiszę 
i tysiąc razy, że „mi matka nie pozwala“, 
ale że „jest głupia“, to nie napiszęani razu, 
bo to grzech. A on taki czerwony, jak 
indor, krzyczy: to pewnie ten wasz ksiądz 
buntownik—(całuje księdza w rękę) prze- 
praszam jegomości... 

KSIĄDZ. Mów, dziecko, mów wszyst- 
ko... 

WOJTEK. A no, to pewnie ksiądz 
was tak fałszywie uczy. Grzechem jest 
nie słuchać władzy! A Anusia mówi: To 

ewnie wasze odmieńskie przykazanie ta- 
ie, bo nasze każe rodziców słuchać. 

KSIĄDZ. Dzielne dziecko, no, i cóż 
dalej?.. 

WOJTEK. A no, więc on zaraz jak 
ją porwie, jak nie ciśnie z całej mocy o ła- 
wę, jak nie pocznie kopać nogami i wy- 
klinać, tak jej zaraz gębą krew plusnęła. 

KSIĄDZ. Wielki Boże! Mógł ją na 
miejscu zabić! 

WOJTEK. A byłby zabił, bo wyglą- 
dał, jak zwierz, ale jak ja zobaczyłem krew, 
jak go nie ucapnę za nogę, tak on zaraz 
mię chwycił... 

KSIĄDZ. Zbił cię? 

WOJTEK. Nieco mię tam poturbo- 
wał, ale przynajmniej Anusię puścił. 

KSIĄDZ. Dobrześ zrobił, chłopcze! 
(głaszcze go po głowie). 

WOJTEK. Dzieciaki się zaraz z krzy- 
kiem rozbiegły, a właśnie pan doktor we- 
dle szkoły przechodził i tyla! 

ANUSIA (majacząc, na 
bij, bij! 

LEKARZ. Cicho, dziecko! Już cię 
bić nie będzie, my cię obronimy. 


łóżku). Bij, 


ANUSIA. Віј, bij, bij! 

MATKA. Doktorze, ratuj! 

LEKARZ. Już się uspakaja. Teraz 
zapewne kilka godzin spokojną będzie. 


(Matka klęka przy łóżku, ukrywając twarz 
w dłonie, lekarz przechodzi do księdza). 
Idź, Wojtek, idź,—a powiedz ludziom, co 
przed chatą stoją, aby się rozeszli, bo tu 
піс nie pomogą, a chorej przeszkadzają. 
Idź, chłopcze! 

WOJTEK. Już pójdę, panie doktorze, 
ale jak tam będzie z Anusią? 

LEKARZ. Wszystko w ręku Bożym. 
(Wojtek całuje w rękę lekarza i księdza). 

LEKARZ (do księdza). Tu już chyba 
twoje modły cud sprawią, bo moja sztuka 
bezsilna! 

KSIĄDZ. Biedna matka! 
do łóżka i klęka obok matki). 

(Wchodzi nauczyciel). 


(przechodzi 


LEKARZ. Pan tu?! idź pan precz! 
Twoja ofiara dogorywa! 
NAUCZYCIEL. Moja ofiara? Natu- 


ralnie, ja zaraz wiedziałem, że wy z tego 
ukujecie intrygę. Ale ja się was nie boję! 

LEKARZ. A czegoż byście się bali, 
gdy się nie boicie Boga? Idź precz stąd, 
nie kalaj tego zgonu i tej boleści! 

NAUCZYCIEL. Pan doktór myśli, że 
może mię lżyć, bo jest oficerem, a ja nie, 
ale ja zadenuncyuję pana do pułku, że pan 
mi dzieci buntuje. 


LEKARZ.  Denuncyacya—dobry przy- 
kład dla uczniów, —piękny pedagog! 

NAUCZYCIEL. Niech pan nic nie 
mówi na moję pedagogię, bo ja mam piś- 
mienne uznanie od samego ministra, a za 
postępy mych uczniów w niemieckim ję- 
zyku mam czerwonego orła. 

LEKARZ. Słusznie, — czerwony orzeł 
za czerwoną krew. Ale dosyć tego, idź 
stąd, nikczemniku! 

NAUCZYCIEL. Nie pójdę, bo ja mu- 
szę naprzód skonstatować, że to wszystko 


komedya. Ta dziewczyna sama się rzuciła 
o ławę i zraniła... 
LEKARZ. Proces wykaże. 
NAUCZYCIEL. Proces? ja przysięgnę, 


a sąd zawsze nauczycielom wierzy. 

LEKARZ. O, tak, wy się wszyscy 
rozumiecie, jak cyganie na jarmarku. 

NAUCZYCIEL. Pan doktór obraża 
pruskie sądy: to już druga zbrodnia. 

LEKARZ. A jak ci kości połamę, 
nędzniku, to będzie trzecia! 

MATKA. (Odwraca się i 
nauczyciela. Biegnie ku niemu 
śniętemi pięściami). On, on! ten 
dniarz... 

KSIĄDZ (idąc za nią, kładzie jej rękę 
na ramieniu). A nie wwódź nas na poku- 
szenie... 

MATKA (staje, jak wryta, powtarzając 
głucho). A nie wwódź nas na pokuszenie!... 

KSIĄDZ (do nauczyciela). Nie prze- 
mawiam do pana w imię uczuć ludzkich, 
to byłoby daremnie, ale obecność twoja 
w tym domu jest karygodną: to—najście, 
za które prawa karzą. 

LEKARZ. Zostaw, proboszczu, 
my mamy prawa? 

NAUCZYCIEL. 


spostrzega 
z zaci- 
zbro- 


czyż 


A tobie co do mnie, 


klecho intrygancie. Ja was wszystkich 
nauczę, kto jest tutaj panem! 
WOJTEK (wbiega). Jegomość, tam 


się ludzie zebrali z cepami i kłonicami — 
i wygrażają, że go stąd żywego nie puszczą! 

KSIĄDZ. Kogo, na rany boskie? 

WOJTEK. A wej-tego (wskazuje na 
nauczyciela). 

NAUCZYCIEL. Szanowny księże pro- 
boszczu, macie wpływ na tych ludzi. Po- 
wiedzcie im, że ja nic nie winien, że ja 
tylko spełniam rozkazy władzy. (Do dok- 
tora) Doktorze, pan jesteś taki rozsądny 
człowiek... 

KSIĄDZ. Tak, idź, doktorze, z nim, 
przeprowadź go, uspokój lud, powiedz, 
aby nas w gorszą biedę nie pogrążali. Po- 
wiedz im, że siła słabych to moc nad sobą! 

NAUCZYCIEL. O,tak, pan doktór im 
powie... Pan doktór taki mądry... 

LEKARZ. (który patrzył na nauczycie- 
la z pogardą) A więc chodź pan, przepro- 
wadzę pana bezpiecznie. 

NAUCZYCIEL. (idzie — zwraca się). 
Daje mi pan słowo oficerskie? 

LEKARZ. Nie, daję słowo polaka, to 
pewniejsza rękojmia. 

NAUCZYCIEL. Ufam panu. Odpro- 
wadź pan mnie aż do poczty, bo muszę te- 
legrafować po żandarmów. 

LEKARZ. Bądź spokojny, nasi ludzie 
nic ci nie zrobią, gdy do nich przemówię. 
Twoje szczęście, żeś ich dotąd nie zgerma- 


nizował, bo byłoby dziś kuso z  obą. 
Chodźmy. 
NAUCZYCIEL. (idzie ku drzwiom, 


obraca się do Wojtka) A ty, co się tu krę- 


cisz, małe ścierwo! — Czekaj, ino przyj- 
dziesz do szkoły! 
LEKARZ. Widzisz pan! — Nie wy- 


magam od ciebie słowa, że tego chłopca 
nie pokrzywdzisz, bo choćbyś je dał, — 
nie uwierzę; ty mojemu wierzyć możesz, 
(wychodzą: lekarz i nauczyciel. Wojtek po- 
kazuje za nauczycielem język, poczem sta- 
je w głowach łóżka). 
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MATKA. (która powróciła, klęczy przy 
łóżku, odwraca się) Doktór poszedł, a ona 
oraz bladsza, coraz ciężej oddycha. 

KSIĄDZ. Powróci niebawem. Gdy 
powróci, pomoże, bo spełnia właśnie miły 
Bogu uczynek (klęka obok niej). 

MATKA. О, 10104 moja, dolo! 

ANUSIA: (w malignie) Panienko naj- 
świętsza... idę już, idę! 

MATKA. (w rozpaczy) Nie chodź, 
dziecko, zostań u matki! 

ANUSIA. 146 już, idę.. kiedy wo- 
łasz, idę, idę... (opada, poczem zrywa się) 
Czy mi nie żal czego?.. a juści żal, — 
matki żal! (matka zanosi się od płaczu) 
i szkoły żal... 

KSIĄDZ. Cicho — cicho, — szkoły? 

ANUSIA. I szkoły żal! — Bo tam 
cierpienie - za Ciebie — przeczysta pa- 
nienko, za twego Syna, za wiarę, za ojco- 
wiznę... (opada znowu) (w głębi odzywa 
się cicha muzyka; Anusia zrywa się) Ach, 
jak pięknie, idę, idę... już... Najświętsza 
panienka wyciąga ramiona... A dzieci tyle - 
wokoło — ach, tyle dzieci — jak piękne 
dzieci — a każde ma koraliki czerwone na 
szyjce śliczne koraliki. Nie, to nie kora- 
liki, to krew, krew — (z wysiłkiem) Mło- 
dzianki! (opada znowu). 

MATKA. Anusiu, Anusiu, ty po- 
wiedz Najświętszej Matce, niech cię nie 
woła... Ona ma tyle, tyle dzieci, tyle 
aniołków, chóry aniołków... Ja tylko ciebie... 
ja tylko ciebie! — 


LEKARZ. (wszedł, do księdza) Zbu- 
dziła się? 
KSIĄDZ. (półgłosem do doktora) 


Majaczy... 
LEKARZ. Koniec... Zajmij się matką... 


ANUSIA. (zrywa się) Tyle fijołków, 
jak pachną! Tam piękniej, niż u nas, 
wiele piękniej... chociaż i tu dobrze... 


u таш... u matuli (opada). 

MATKA. Anusiu! — nie odchodź od 
biednej matki. Ja taka sama! 

ANUSIA. (zrywa się w największem 
upojeniu) Muzyka, jaka muzyka!... w dat 
ja tak samo umiem śpiewać... umiem tak 
samo... To po naszemu (śpiewa, klęcząc 


na łóżku ze złożonemi rękoma), A tam 
w górze weseli wyśpiewują anieli: Chwała 


niechaj Bogu będzie w niebie, a na zie- | 
ті... (urywa) ból, ból... krew, krew! (opa-- 
da i kona). У 

MATKA. Dziecko! — 

KSIĄDZ. (kładąc jej rękę na głowie). 
Już orędowniczka! 

MATKA. (rzuciła się na ciało, po 
chwili zrywa się) Zbóje! — zabili, zabili — 
ostatnią pociechę!... 

KSIĄDZ. (uroczyście) 
Twoja! 

MATKA. Nie, nie! to nie boska wo- 
la! Bóg nie zabija! 

KSIĄDZ. Bóg wskrzesza. 
z jej ust, dokąd szła, kto ją wołał. 
bez winy... 


Bądź wola 


Słyszałaś 
Ona 


MATKA. Bez winy! 

KSIĄDZ. А odpuść nam nasze winy... 

MATKA. A odpuść nam nasze winy... 

KSIĄDZ. Jako i my odpuszczamy... 

MATKA. Nie, nie, nie mogę! 

KSIĄDZ. (z naciskiem)... naszym wi- 
nowajcom. 

MATKA. (pada na kolana i powtarza) 


„..naszym winowajcom! (kryjejtwarz,w/dłonie). 


KSIĄDZ. I nie wwódź nas na poku- 
szenie... 
MATKA. (zrywa się w największem 


uniesieniu z wzniesionemi w górę ramiony). 
Ale nas zbaw ode złego! 
KSIĄDZ i LEKARZ. Amen. 


ZASŁONA SPADA. 


wzm 


Ze wspomnień podróżnych księdza 5. Trzeciaka. 


ERP" 


Ruiny kościoła na górze Tabor. 


Uczony kapłan 
w akademii duchownej. 


Żal serce ogarnia, że z kraju przesie- 
dla się nad Newę coraz więcej sił nauko- 
wych. Niestety, tak jest. I to nie dlate- 
go bynajmniej, żeby im było w domu za 
ciasno, żeby tam dla nich miejsca braka- 
wało. Cały fatalizm tkwi przykry w tych 
naszych stosunkach i stosuneczkach... 


Niedawno odbył się w Petersburgu 
uroczysty akt instalacyi na katedrę Pisma 
Sw. i archeologii biblijnej w rzym.-kat 


Akademii Duchownej ks. prof. d-ra Stani- 
sława Trzeciaka. 

Stało się coś nadzwyczajnego. То, 
co przed laty kilku jeszcze liczyło się do 
zakresu mrzonek fantastycznych, przyoble- 
kło się w ciało. Uczony zagraniczny, co 
więcej, obcy poddany został powołany do 
objęcia profesury w najwyższej katolickiej 
uczelni Cesarstwa!.. A przecież nie tak 
dawne to czasy, gdy za studya zagranicz- 
ne poddawano surowej karze duchowień- 
stwo katolickie! 

Nowy profesor jest bardzo młody, li- 
czy bowiem zaledwie 34 lata. Początko- 


Ruiny El-Ber. 


wo losy zagnały go na wydział prawniczy 
uniwersytetu krakowskiego, a potem od- 
dały w szeregi wojskowe, —tak, że dopie- 
ro w r. 1895, po nagłym przewrocie, jaki 
dokonało życie, wstępuje obecny profesor 
na wydział teologiczny. Pracuje wytrwale 
ijuż w roku 1900 uzyskuje tak trudny, 
nawiasem powiedziawszy, stopień doktora 
św. teologii. Ale to go nie powstrzymało 
bynajmniej od dalszej pracy. 


W roku następnym widzimy go już 
we Fryburgu szwajcarskim, zajętego stu- 
dyami nad Nowym testamentem. А po- 


tem idzie taż sama wytężona praca: w Rzy- 
mie, Wiedniu, Monachium i w Bernie. 

Rok 1903 kieruje kroki młodego uczo- 
nego na nowe drogi. Żądza wiedzy prowa- 
dzi go tam, kędy chadzały ongi stopy 
Chrystusowe. Ks. dr. Trzeciak jedzie na 
Wschód. 

Palestyna, Syrya, Arabia, Egipt, 
midy, Morze Martwe, Kafarnaum... 

I stamtąd też przywiózł ze sobą tu- 
taj nad Newę bogatą i jedyną w swoim 
rodzaju kolekcyę, całe muzeum rzeczy, 
odnoszących się do Pisma świętego. Wy- 
wołują też one u słuchaczy nadzwyczajny 
interes dla wykładanego przedmiotu, który 
zyskuje na jasności. Bo kiedy komentu- 


pira- 
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Widok na Kafarnaum. 


je np. ustęp z Pisma Sw.: „Panie, nie je- 


stem godzien rozwiązać Tzemyka*... i poka- 
że sandały pa- І 

le ty nskie, t ob 

wią wane rze- 

mieniem, rzecz 

staje się oczy- 

wistszą, tekst 

silniej wra- 


za się w pamięc 

Metoda taka 
wykładu jest je- 
dyną w swoim 
rodzaju i wiele 
sie nią osiąga 

Nieobcy jest 
też nowy prole- 
sor dziennikars- 
twu. Jeszcze ja- 
ko sekr. konsy 
storza biskupie- 
go w Przemyś- 
lu, cieszący się szczególnemi łaskami ks. 
biskupa Pelczara, zwalczał prądy niepo- 
żądane zarówno w wydawanem przez siebie 
„Echu Przemyskiem*, jako też i słowem gro- 
mił je na publicznych zgromadzeniach. Pro- 
szę wziąć tylko do ręki rozprawę p.t: „Chrys- 
tus a kwestya społeczna”, — wystarczy, by 
zrozumieć gorliwość apologety. 

Że tej miary uczony potrafi wychować 
całą yeneracyę światłych kapłanów. o tem 
nie wątpimy na chwilę. 

Dr. SŁ 
Áa 


Ks. Prof. Dr. S. Trzeciak. 


Zdziarski. 


Petersburg 


Nowy gmach szkolny we Lwowie 


Nowowybudowenk szkoła miejska imienia 
. Sienkiewicza we Lwowie. 
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Pani Curie-:Skłodowska, świeżo powołana na 
członka korespondenta Petersb. akad. nauk. 


Uczona polka 
na katedrze paryskiej. 


W jednym z ostatnich numerów 
paryskiego Figara —w naczelnym ar- 
tykule znajdujemy duchowy portret 


głośnej dziś w świecie naukowym то- 
daczki naszej, p. Curie Skłodowskiej, 
skreślony tak pociągającemi barwami, 
że choć w krótkim zarysie kusimy się 
go powtórzyć. 


Autor portretu (p. Paul Acker) 
twierdzi, że życiorys p. Curie można 
by rozpocząć, jak bajkę: Była sobie 


w wielkiem mieście Polski, w Warszawie, 
mała cicha panienka, która otrzymała 
w darze od wróżki skarby mnogie in- 
teligencyi, lecz nie otrzymała fortuny: 
tej zapomniała dać jej wróżka przy ko- 
lebce. Cicha panienka, pragnąc się cze- 
goś nauczyć, sama zebrała z nauczy- 
cielstwa trochę grosza w Warszawie 
i wyjechała do Paryża. Tam w Sorbo- 
nie poświęciła się studyom mozolnym 
iw pracy o świecie całym zapomniała. 
Wkrótce poznała młodego laboranta, 
skromnego uczonego, p. Curie. Zoba- 
czyli się przy pracy, pokochali przy 
pracy i pobrali się w przerwie śród 
pracy. 

Dalsze dzieje wiadome. On wy- 
kładał w Szkole Fizyki i Chemii, ona 
w Sèvre. Żyli w ciszy i odosobnieniu, 
cali w studya laboratoryjne wgrążeni, 
bojący się rozgłosu, wspólnością miło- 
ści wiedzy najsilniej w uczuciu złącze- 
ni. On zajmował się krystalogralią, 
ona—jego żona i pomocnica -pierwsza 
wpadła na myśl radyoaktywności nie- 
których ciał (uranium). Aż świat ca- 
ły obiegł głośny wynalazek radu 
zasługi obojga. „Nikt nie mógł by dziś 
rozłączyć w tym wynalazku ich imion: 
tak w pracy zwarci byli обоје“, Cały 
Paryż o nich tylko zagadał, to też 
w ustroniu swojem przerazili się nie- 


mal chwały i rozgłosu, która w pracy 
przeszkadza. 

Autor cytowany maluje portret p. 
Curie na tle najwłaściwszem, podczas 
wykładu. Słuchacze poważni, skupie- 
ni, wgłębieni. Nastrój niemal uroczy- 
sty. Miłość wiedzy tchnie ciszą. Pani 
Curie wykłada. „Zajmiemy się teraz 
prawem ruchów elektrometru*. Mówi 
cicho, wolno, rozważnie, z prostotą 
nieskończoną, lecz ze ścisłością przed- 
nią i skupieniem najgłębszem. Cała, 
zda się, jest w słowie, które wygłasza, 
cała jest w takiej chwili umysłową, 
jeżeli się tak wolno wyrazić. I ruchy 
jej wtedy, i krok, który czyni, są także 
umysłowe: wiedza ścisła owiewa ją 
całą. Kreśli na tablicy równania... pal- 
cem strząsa plamkę kredową, która się 
na staniku zabłąkała... Oczy niebieskie 
patrzą słodko i smutnie. Wygląda, jak 
te postaci słodkie i proste prymitywi- 
stów natchnionych. 

„То prawo“, mówi nagle śród wy- 
kładu,— „odkryte przez Piotra Curie“. 
I głos jej zadrży na chwilę. Parę se- 
kund ciszy, ale tak religijnej, że zda 
się w nieskończoność sięgającej. Dusza 
w tej chwili, jak snop, się prześwietliła. 
I znów idą równania, kredą na czarnej 
tablicy kreślone. Jota. 


aska: X aah 


50-ciolecie zasłużonego 
pedagoga. 


Piękną rocznicę święcił dn. 7 b. m. 

p. Jerzy Kühn. Było to 50-lecie znojnej 
a owocnej pracy nauczycielskiej. Uroczy- 
stosć rozpoczęło nabo- 

żeństwo ranne w ko- 
ściele pp. Wizytek, 
na które, choć ju- 


bilat liczy ucz- 
niów kilka ty- 
месу, zgroma- 


dziło się tylko, 
oprócz rodziny, 
kilkudziesięciu 
najstarszych je- 
go wychowań- 
CÓW, obecnie 
ludzi od 50 lat 
do 60, zajmują- 
cych poważne i 
wybitne stanowis- 

ka. Stało się to dla te- 
ное p. Kühn, unikając 
rozgłosu, zamknął ob- 
chód w jak naj- 
skromniejszych ramach. 

Działalność jubilata dobrze jest znaną 
pracującemu ogółowi Warszawy. Rozpo- 
czął ją w r. 1553, jako nauczyciel w ów- 
czesnej szkole miejskiej Korytarskiego. Na- 
stępnie wykładał przez szereg lat fizykę, che- 
mię i nauki przyrodnicze w gimn. II w War- 
szawie i innych zakładach naukowych. aż 
w roku 1883 założył własną szkołę arty- 
styczno-rzemieślniczą, której do dziś jest 
dyrektorem.  Pozatem z jego rad, planów 
i wskazówek pedagogicznych korzystały 
przeróżne, tak rządowe, jak i prywatne za- 
klady naukowe, stowarzyszenia, nowo- 
kształtujące się instytucye i t. d. Jubilat 
liczy obecnie 70) rok życia, co mu nie prze- 
szkadza, że z całym zapałem i energią 
oddaje się pracy pedagogicznej. 


Jerzy Kuhn. 
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Gmach Том. Rolniczego w Płocku. 


Tow. Rolnicze w Płocku. 


Tow. rolnicze płockie, jako obejmujące 
siedm powiatów gub. płockiej, przestało 
z dniem | stycznia r. b. istnieć, a właści- 
wie mówiąc, zróżniczkowało się na trzy 
tow. okręgowe z siedzibami zarządów: 
w Płocku, w Ciechanowie i w Lipnie. 

B. towarzystwo rolnicze istniało 7 lat 
i wydało na za- 
kończenie swe- [= 
goistnienia tres- | 
ciwy zarys his- 
toryczny swej 
działalności w 
książce p t. „Sie- 
dmiolecie Tow. 
rolniczego w 
Płocku (1901 
1907)*, poprze- 
dzony gorącem 
wspomnieniem 
o zmarłym pre- 
zesie Tow., zna- 
пут w kraju u- 
czonym, rolniku 
i działaczu spo- 
łecznym, Stan. 
Chełchowskim, 
któremu b. Tow. rolnicze w Płocku zawdzię- 
cza wiele ze swego rozwoju. Ze sprawozda: 
nia widać, iż siedmiolecie Tow. nie pozo- 
stało bez wpływu na ożywienie ogólnych 
stosunków rolniczych w Płockiem, nie tylko 
w kierunku czysto fachowym, lecz i w o- 
gólniejszym, społecznym, bo np. po raz 
pierwszy w Płockiem ustanowiono ogólnie 


podwyższenie 
| 


, Normy wynagro- 
| dzenia służące- 
go, zmiany ter- 
minu służby na 
czas przyjaźniej- 
szy dla przepro- 

wadzki i t. d. 
W spuściznie 

Adam Grabowski, sekretarz 
Tow. Rolniczego. 

okręgowego płocko-sierpskiego, a reszta 
majątku, po zlikwidowaniu przypadającej 
dla 3 towarzystw okręgowych należności, 
zostanie użyta na wspomożenie Kasy im 
Chełchowskiego, założonej w celach krze- 
wienia rolnictwa. 


WW GOLE | 


T. Sieklucki, 


drugi 
Tow. Rol. w Płocku. 


prezes 


swejpozostawia 
zwinięte Tow. 
piękny dom przy 
ulicy Warszaw- 
skiej, bibliotekę 
(650 tomów), 
muzeum (150 0- 
kazów). Biblio- 
teka i muzeum 
przechodzą na 
własność „Tow. 


G. 


Felieton warszawski. 


Towarzystwo Kultury polskiej po- 
częło wydawać w Warszawie od No- 
wego Roku miesięcznik p. t. „Kultura 
Polska“. Wśród wysoce interesujących, 
źródłowych prac, umieszczonych w pier- 
wszym numerze, uwagę zwraca arty- 
kuł, poświęcony prasie polskiej. Jest 
to treściwe sprawozdanie z ruchu cza- 
sopiśmiennego w roku ubiegłym. Ogó- 
łem wychodziło w tym czasie w War- 
szawie 185, na prowincyi 35 pism. Ale 
znaczna liczba tych wydawnictw miała 
żywot nader krótki (13 ukazało się tyl- 
ko w l-m numerze). Na 1 stycznia 
1908 pozostało w Warszawie tylko 88 
pism, rozchodzących się w liczbie 
75.000.000 egzemplarzy; na prowincyi 
22 pisma, drukowane w liczbie 3.700.000 
egz. Cała tedy prasa polska w Kró- 
lestwie w dniu 1 Stycznia 1908 r. obej- 
mowała 110 czasopism, rozchodzących 
się w ilości 78.700.000 egzemplarzy. 

„Gdyby nasza ludność, uznająca się 


Typy piękności angielskich. 


za polską (obejmująca około 8 milio- 
nów) była oświeconą, to biorąc z niej 
tylko piątą część, potrzebującą codzien- 
nie czytać jedno pismo peryodyczne, 
wypadłoby, że zużyłaby 576.000.000 
egz. rocznie. Tymczasem nasza lud- 
ność zużywa zaledwie 78.700.000, czyli 
siódmą część sumy pożądanej“. 

To zestawienie nie jest ścisłem, 
ogólna liczba bowiem 110 czasopism 
składa się nietylko z dzienników, ale 
i z wydawnictw tygodniowych i mie- 
sięcznych. W każdym razie cyfry są 
smutne: świadczą o niesłychanie sła- 
bo rozwiniętej potrzebie czytelnictwa. 
Wzmogła się ona chwilowo w połowie 
1905 r., kiedy rozgrywający się ostatni 
akt dramatu wojny rosyjsko-japońskiej 
drażnił i podniecał ciekawość, kiedy 
rozpoczynały się pierwsze rozruchy re- 
wolucyjne wewnątrz państwa. Od te- 
go czasu owa ciekawość słabnie i obo- 
jętnieje. Rozczarowanie i zniechęcenie 
powszechne wywołuje apatyę, która 
fatalnie odbija się na ruchu wydawni- 
czym; rozstrój ekonomiczny i zubożenie 


— 


ogólne również nie zostaje bez wpływu. 

Wszystkie te względy mają nie- 
wątpliwie znaczenie; nie mniej jednak 
pozostaje faktem, że potrzeba czytania 
wydawnictw peryodycznych jest u nas 
nad wyraz mała, że pod tym względem 
zajmujemy wśród społeczeństw euro- 
pejskich jedno z najpośledniejszych 
miejsc. Że zaś rozwój czasopiśmien- 
nictwa jest bardzo ważnym probierzem 
rozwoju kulturalnego danego społeczeń- 
stwa, — cyfry, zebrane przez „Kulturę 
Polską“, nasuwają posępne rozmyśla- 
nia. Wszak poczta warszawska wysyła 
ogółem dziennie około 68 tys. wy- 
dawnictw peryodycznych: ileż policzy- 
my pojedyńczych wielkich gazet euro- 
pejskich, które znacznie więcej egzem- 
plarzy wysyłają! 

Za granicą dają się słyszeć skargi, 
że dziennik zabija książkę, że czytel- 
nictwo gazet zniechęca szersze warstwy 
społeczne do poważniejszych wysił- 
ków mózgowych nad dziełami wyższej 
wartości. U nas tego rodzaju żale nie 
miałyby podstawy; głód książkowy daje 
się odczuwać tylko w najuboższych 
sferach, budzących się dopiero do oświa- 
ty; w domach zamożnych książka 
pozostała zbytkiem, na którym zaczy- 


паја się w gorszych latach pierwsze 
oszczędności. Te skargi i żale nie 
mają zresztą zasadniczo słuszności. 


Rozwój prasy peryodycznej jest obja- 
wem  demokratyzowania się kultury. 

Strawa duchowa, jakiej jest w sta- 
nie dostarczyć najlepiej redagowany 
dziennik, nie wystarczy umysłom głęb- 
szym, nie zastąpi im książki, przeciwnie, 
informując szybko i dokładnie o wszy- 
stkiem, co się robi w dziedzinie ducha, 
zaostrzy apetyt intelektualny. 

Słaby rozwój naszej prasy peryo- 
dycznej jest dowodem, że proces akcyi 
kulturalnej w naszym kraju jest nader 
nikły, że obracamy się wciąż w za- 
klętem, ciasnem kole pewnych warstw 
inteligencyi, do których dopływ no- 
wych sił jest mały. Niema w tem nic 
dziwnego: hamowanie oświaty w ciągu 
tylu dziesiątków lat wydaje owoce. 

Redivivus. 


W grudniu r. z. począł wychodzić 
w Warszawie tygodnik społeczny, politycz- 
ny, literacki i naukowy p. t. „Wolne Słowo“, 
którego redaktorem i wydawcą jest p. Leo 
Belmont, wykwintny tłomacz „Опіеріпа“, 
Pierwowzorem „Wolnego Słowa* wydaje 
się być „Die Zukunft”, wydawana w Ber- 
linie przez Hardena i „D.e Расеі“, wyda- 
wana w Wiedniu przez Kraussa. Podobnie, 
jak i tamte pisma, „Wolne Słowo”, stojąc 
na gruncie wyraźnie postępowym, nie słu- 
ży żadnemu ze zorganizowanych stronnictw 
politycznych, nie chce zapalać świeczki 


w kaplicy żadnej kliki, próbuje chłostać 
na prawo i na lewo, 


sobie 


ironią nie troszcząc 
przyjaciół. Od No- 
wego Roku zaczął wychodzić w Warszawie 
popularny tygodnik „dla wsi i miast* p.t. 
„Pobudka*, również bezpartyjny, za zada- 
nie sobie biorący „szerzenie światła i do- 
bra“. Redaktorem i wydawcą jest p. Cz. 
Ksawery Jankowski, do komitetu redak- 
cyjnego należą pp.: Mieczysław Brzeziński, 
Stefan Biedrzyński, Jan Kazimierz Król, 
Jan Łaszcz, Stanisław Rutkowski, Cecylia 
Śniegocka, Władysław Umiński. 
SANA 


Z teatrów warszawskich. 


się o jednanie 


Edward Wolski. 


35 lat na scenie, czyli sztuka wiecznej 
młodości. 

Podczas ostatniej reduty w teatrze 
Wielkim znalazłem się przypadkiem 
w loży parterowej obok Edwarda Wol- 
skiego. Со chwila zbliżały się doń 
mniej lub więcej tajemnicze maski, co 
chwila brzmiały słodkie powitania:- 
Znam cię, bałamucie! W loży i przed 
lożą panował ścisk nieustanny. Z dwóch 
stron równocześnie szeptały mu dwa 
domina jakieś interesujące wyznania. 
Inne czekały niecierpliwie na swą kolej. 
Ukąszony żądłem zazdrości, rzekłem 
podstępnie do jednej z dam. 

— Czy pani wie, że ten młodzie- 
niec będzie za parę tygodni obchodził 
jubileusz 35-letnich godów ze sceną 
warszawską. 

Ona na to: 

—- Mężczyzna ma tyle lat, na ile 
wygląda. 

Bezwiednie objąłem wzrokiem Wol- 
skiego. Smukły, clegancki, na ustach 
wesoły uśmiech, oczy świecące mło- 
dzieńczym ogniem, w starannie zacze- 
sanych włosach ledwie widoczne ślady 
poczynającej się emigracyi. I ten czło- 
wiek już w 1872 roku, po rocznej 
praktyce w Poznaniu, wystąpił po raz 
pierwszy w tymże teatrze Wielkim! 
Grał w „Maryi Stuart“ Rizzia, a Mo- 


drzejowska wraz poznała się na jego 
talencie: Wolski został zaangażowany 
i odtąd bez przerwy służy scenie war 
szawskiej, wiernie i dzielnie, nie sprze- 
niewierzając się nigdy. Пе ról iw cią- 
gu tego okresu, ile powodzeń i tryum- 
fów! Niezrównany zwłaszcza w lek- 
kiej komedyi, Wolski wnosi na scenę 
humor pogodny, często swywolny, ni- 


gdy jednak nie wykraczający po za 
granice dobrego smaku, wnosi wy- 
kwintne maniery i obejście, czyniące 
go nieocenionym w sztukach salono- 


wych. Któż nie pamięta go, jako cy- 
nicznego Urbasia w  „Safandułach*, 
obłudnego Sulpicyusza w „Serafinie*, 
rozwydrzonego „Pieszczoszka*, dobro- 
dusznego „Jacusia*, któż zapomni je- 
go świetne kreacye w „Slubach Pa- 
nieńskich*, w „Oj, młody, młody“, 
w długim szeregu komedyi Bałuckiego, 
Gawalewicza, Lubowskiego, Przybyl- 
skiego, Sewera, Zalewskiego! Edward 
Wolski należy do tej plejady artystów, 
którzy reprezentują świetne tradycye te- 
atru warszawskiego. Potrafił zostać mło- 
dym: widocznie powodzenie konserwuje. 
Benefis Wolskiego ściągnie do 
teatru Wielkiego niechybnie tłumną 
publiczność, pragnącą wyrazić swe sym- 
patye ulubionemu artyście. Przedsta 
wienie zresztą będzie wysoce zajmują 
cem: ujrzymy po raz pierwszy wytwor- 
ną komedyę pp. de Flers'a i Caillavet'a 
p. t. „Miłość czuwa“ (L'amour veille), 
a wystąpi w niej gościnnie p. Fedoro- 
wiczowa, inna ulubienica publicz 
ności warszawskiej, która niespełna rok 
temu opuściła scenę i podobno nie 
chce па nią wrócić mimo tryumfów, 
jakie święciła. Sk. 


TEATR MAŁY. „Niuta*, komedya w 3-ch 
aktach R. Lewandowskiego і F. Dórrmanna 


Wdowa po urzędniku lombardowym 
ma trzy przystojne córki. Hoduje je 
na kokoty. Wychowanie dwóch star- 
szych udało się bardzo ładnie, jednej 
zwłaszcza, drugiej z rzędu, która ma- 
teryalną stroną swego zawodu owład- 
nęła szybko i wytrawnie. Najstarsza 


jest trochę sentymentalna; wylewa nie- 
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Roman Lewandowski, znany rzezbiarz, 
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potrzebnie łzy tam, gdzie potrzeba ra- 
chunkowego sprytu. Prędko jej to prze- 
minie, ponieważ, jako dobra córka, 
chętnie słucha roztropnych rad mamy. 
Kłopotu przyczynia tylko najmłodsza 
panienka. Posiada ona już protektora, 
który obiecuje jej 20 tys. rb. „posagu”.Ale 
zmysły — autorzy mówią, że i serce 
ciągną ją w stronę młodziutkiego no- 
wicyusza, który czytał jakieś romanse 
o „kwiatach, wyrosłych na bagnisku*, 
który ni mniej, ni więcej, tylko pragnie 
się z przystojną panienką ożenić. Zamiar 
byłby szlachetny, gdyby źródłem jego 
nie była tylko naiwność. Naiwność ta jest 
zresztą dziedziczna: bo oto zacna mat- 
ka chłopczyka, gdy ten zjawia się nie- 
spodzianie z Niutą po nocy spędzonej 
poza domem i przedstawia ją, jako na- 
rzeczoną,—zacna matka po  krótkiem 
wahaniu już decyduje się błogosławić 
młodą parę. Na szczęście, zjawia się 
wdowa po urzędniku lombardowym. 
Nie pozwoli na takie szaleństwo. Niuta 
wróci do swego bogatego protektora 
i pocieszy się prędko ładnym prezen- 
tem, a młody Celadon pomartwi się 
trochę, napisze zapewne długi piorunu- 
jący wiersz o przewrotności kobiet — 
i zapomni. Głębszego dramatu nie by- 
ło, niepodobna bowiem brać na seryo ani 
kaprysu panny Niuty, ani głupstwa, jakie 
chciał palnąć poczciwy młodzieniaszek. 
W budowie sztuki znać rękę wpraw- 
ną, znać człowieka, który posiada 
temperament sceniczny. Czy tym czło- 
wiekiem jest p. Roman Lewandowski, 
utalentowany rzeźbiarz i pisarz zarazem, 
czy poeta niemiecki Dórrmann, (widzia- 
łem przed kilku laty w berlińskim 
Deutsches Theater jego symboliczny 
dramat wierszem), —to już jest tajemni- 
cą spółki. Charakterystyka postaci jest 
jaskrawa i zewnętrzna; wskutek tego 
silniejsze starcia nabierają cech melo- 
dramatycznych. Artyści teatru Małego 
grają „Niutę” bardzo żywo. Wyróżnia 
się p. Bartoszewska, zdolna artystka 
charakterystyczna. Niewdzięczną rolę 
Niuty z wdziękiem gra p. Helena Suli- 
ma, usiłując ją uprawdopodobnić i po- 


głębić. Р.р. Dulębianka i Rutkowska 
dobrze jej sekundniją. YW 
e! 


autor „Niuty”, którą wystawił w ubiegłym tygodniu 


„Teatr Mały” w Warszawie. Obok niego p. Czyżewicz, b. dyr. teatru Ludowego, i autor ka- 


rykatury, art. mal. Z. Skwierczyński. 


(Z teki karykaiur Z. Skwierczyńskiego), 


Sanatoryum „Bratniej Pomocy” w Zakopanem. 


Program P. J Rembowskiego. 
Stylizowana dziewczynka gó- 
ralska w,szalu wschodnim. 


Program panny Jadwigi Sien- 
kiewiczówny [córki Henryka) 
Motyw z Bretanii. 


Werenda w 


„Bratnia Pomoc” 
w Zakopanem. 


Użyteczna ta in- 
stytucya, wciąż po- 
myślniej rozwijająca 
się,” obchodziła nie- 
dawno piątą roczni- 
cę założenia. Ku ucz- 
czeniu chwili, jak 
również ku  zasile- 
niu kasy tej sympa- 
tycznejinstytucyi, о- 
degrano przez ama- 
torów w sanatoryum 
d-ra Dłuskiego teatr 
amatorski („W gabi- 
necie doktora“ Gu- 
stawa Dolińskiego). 
Wyrożniały się pro- 
gramy artystyczne: 


„W gabinecie doktora“ Gustawa Dolińskiego. Przedstawienie ama- 
torskie w Sanatoryum d-ra Dłuskiego na dochód „Bratniej Pomocy“ 
w Zakopanem. 


Rembowskiego — stylizowana dziewczyna. Zyski, dzięki 
głógąmie pań, bawiących w Zakopanem, osiągnięto bardzo znaczne. 


Pogrzeb ks. biskupa Zwierowicza w Sandomierzu. 


Ś. p. ks. biskup Zwierowicz na marach w pałacu biskupim 


Ulica katedralna w San 
w Sandomierzu. domierzu 
Z wielką okazałością, przy współudziale całego zastępu księży biskupów, duchowieństwa, 


deputacyi od wszystkich kapituł, od różnych instytucyi i stowarzysz 

ś. p. biskupa Zwierowicza. ród mnóstwa wieńców wyróżniał się wie od włościan wsi 

Winiary i Winiarki, od Ziemian, od Str. Dem.-Nar., od dyrekcyi Tow. Roln. w Radomiu i t. d. 

Zwłoki eksportowali ks. biskupi: płocki, lubelski, kujawskoskaliski, oraz SufraganWarszawski, 
ks. biskup Ruszkiewicz, wszyscy w strojach pontyfikalnych. 
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ару! się pogrzeb 


sanatoryum „Bratniej Pomocy” w Zakopanem. 


Z katedry odczytowej. 


Dr. Budzińska-Tylicka, wychowanica 
paryskiej szkoły medycznej, która szere- 
giem popularnych „wykładów* z zakresu 
hygieny kobie- 
cej i dziecięcej 7 
zwróciła uwagę 
naszego ruchli- 
wego świata ko- 
biecego. 

Dr. Budziń- 
ska-Tylicka za- 
mierza urządzić 
jeszcze jeden od 
czyt syntetycz- 
ny 19 b. m. w 
Filharmonii dla 
tych pań, któ- 
re nie mogły wy- 
słuchać całego 
„systematyczne 
go kursu“. Od- 
czyt „ilustrowa- 
ny“ obejmie ana- 
tomiczne i fizyologiczne właściwości ko- 
biety wraz z higieną wieku dziecięcego 
i dojrzałej kobiety. Wstęp wyłącznie dla 
kobiet. Dochód--na rzecz „kolonii letnich 
dla kobiet pracujących". Po ukończeniu 
cyklu dr. bBudzińska-Tylicka udaje się 
z odczytami na prowincyę. 


Dr. Budzińska - Tylicka. 


Kalendarz myśliwski. 


W eleganckiej szacie i pełen wiado- 
mości praktycznych, jak zawsze, ukazał się 
„kalendarz myśliwski“ na rok 1908, przez 
redakcyę „Łowca polskiego* ułożony, a wy- 
dany nakładem „Warszawskiej spółki my- 
śliwskiej*. Oprócz obfitych  informacyi, 
znajdujemy w nim artykuły z dziedziny 
umiejętności myśliwskiej, która, choć co- 
raz to mniejsze tereny ma do rozporzą- 
dzenia, jednak na nich dokonywa ustawicz- 
nych ulepszeń i wynalazków. Zanotujmy 
z obfitej treści kalendarza: „Przyczynki do 
hodowli saren*, „Najnowsze ulepszenia 
w dziedzinie broni myśliwskiej i przybo- 
rów do niej*, „Strzelanie do ruchomego 
celu*, „W sprawie wyżłów”, „Przemysł 
rogowy*, „Wyprawa dla myśliwego“ i inne. 
W dziale beletrystyki mamy bardzo zabaw- 
ne opowiadanie o „Starym Łosiu”, W „kro- 
nice roku* zebrano wszystko, co się myśli- 
stwa tyczyło w danym okresie czasu, 
a w „kronice myśliwskiej“ pomieszczono 
wykaz rezultatów polowań w sezonie 1906 7 
Wydawnictwo to zgoła wzorowe. 
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Czy nie mogłabyś zniewolić swojej małej, żeby na chwilę chc- 


ciaż przestała krzyczeć 
Jakto, moja droga, ja, bojowniczka równouprawnienia kobiet, 


miałabym pozbawiać 


własną córkę prawa głosu!... 


Bilans zamknięcia 
i otwarcia roku. 


Według przepisów dla ziemskiego globu, 
Czas, kataryniarz stary, korbą kręci, — 
Dziewięcset siódmy rok więc zszedł do grobu, 
Nieświetnie w naszej wpisany pamięci: 
Nadzieją poił nas przy swem przybyciu, 
A myśmy płyn ten łykali z ochotą — 

I dziś jesteśmy jakby po przepiciu, 
„Katzenjammeru* uczucia nas gniotą... 
Kielich wypity, a na dnie jedynie 

Zostały męty, jak po kiepskiem winie. 


Róg obfitości miał, lecz dla nas pusty, 
Od darów jego pewnie nie utyjem, 

Bo drzazgi tylko sypał nam i chrósty, 
Kiedy niekiedy okładając kijem. 

Nie wiem, czy rzecz to dobra czy naganna, 
Lecz twardą stała się nasza natura, 

I rany dla nas to jest zwykła manna, 

Do batów nasza wzwyczajona skóra. 

І gdy Fortunie bić nas się nie przykrzy, 
Mówimy tylko z litewska: „przywykłszy*. 


Za to miał stary Rok tak świetną stypę, 
Że mu poprzednik zazdrości niemylnie; 
Chociaż ту wszyscy z partyi P. Р. i P. 
(Potrzebujących pieniędzy i pilnie), 
Jednakże micjsca zabrakło w Brystolu, 

W sali i w kątech pełny było gości; 

Przy Wdówce-C| quot lub Sec-Monopolu 
Człek się rozrzewniał z żalu czy radości, — 
To bowiem jeszcze jedyny ratunek, 

Że na frasunki pomaga nam trunek. 


Lecz skończyć trzeba już ztym starymdziadem, 
Dziewięćset siódmym, co trosk przyniósł tyle; 
Za ten nadziei fałszowany dyadem, 
Którym nas olśnił, niech ginie w mogile! 
Niewiele o nim napisze historya, 

Nie będzie czcił go Petrarka, ni Dante, 


Bo cała jego mądrość i teorya 

Była, by status utrzymać quo ante. 

O to się starał i zabiegał wszędzie, 

A po mnie-—mówił —niechchoć potop będzie! 


Dziewięćset ósmy przyszedł rzeżki, żwawy 
1 na Warszawę spadł w wieczór Sylwestra, 
Witał go odgłos biesiadniczej wrzawy, 
Kabaretowa piosnka i orkiestra. 

Człowiek, co lepszą chciałby poznać dolę 
l co jej pragnie, niby deszczu kania, 
Patrzał w twarz jego, lecz na młodem czole 
Wielki jedynie Iśni znak zapytania. 

Chcąc poznać przyszłość, każdy w głowę stuka 
І szepce smętnie: czy i ten oszuka? 


Czy znów przyniesie posiew nienawiści, 
Podłych prusaków intrygi zdradzieckie? 
Czy miast nadziei, których znów nie ziści, 
Da nam bandytyzm i bomby krawieckie? 
Czy krwią zapisze życia swego kartę, 
Czy będzie gniótł nas, jak w sieci pajęczej? 
Oto pytania, co leżą otwarte, 

Oto zagadka, co nas wszystkich dręczy, 

I nie rozwiąże tych wielkich trudności 
Sam Aleksiejew, poseł od mniejszości. 


Przyszły mąż stanu ten przybył na święta 
Z wesołą miną, podniesionem czołem, 
Twierdzi, że wola w nim jest nieugięta, 
Lecz dać nie może rady z polskiem Kołem, 
Bo intryganci zręczni, co tam siedzą, 
Chytrością w takiej wikłają go matni, 

Że zawsze po nim jeszcze cos powiedzą 

І on nie może przemawiać ostatni. 

Gdy więc nie może skończyć tem, co boli, 
Miast dużo gadać, więcej milczeć woli. 


Zupełna racya! milczenie jest złotem, 

A szumna mowa często bywa niczem, 
Przytem pan poseł pamięta też o tem, 
By go nie równał nikt z Puryszkiewiczem. 
Czemu wystąpił z tem żądaniem srogiem, 


M 


( Rysunek Fr. Kostrzewskiego) 


— Panie, panie Zlituj się Pan! 


Wy się nademną zlitujcie... i nie 
nudźcie mnie tak strasznie! 
Niech pan trochę poczeka, — jak 


pan będzie wyglądał tak, jak my, to prze- 
staniemy pana nudzić. 


By Puryszkiewicz miał znać przed nim mores, 
Nie rozumiemy, boć prawdą a Bogiem, 
Można rzec o nich, że: ambo meliores, 
Lecz mniejsza! Dajmy spokój tym wywodom, 
Niech mu się lepiej wiedzie z Nowym Godom. 


Nam niechteż lepiej z Nowym Rokiem będzie, 
Niech los lżej trochę bije nas swym młotem, 
Niech raz zakwitnie coś na naszej grzędzie, 
Bo codoszczęścia, gdzie nam myśleć o tem! 
Jeśli nas tylko nie spotka zagłada, 

Jak chce krzyżacko-pruska dzika horda, , 
Już wtedy z tego cieszyć io R pada, 4 
Już w górę ҳегса Ул %\ 
Więc krzepmy quchóprey 
Do siego roku! dóżepszege, 


"um corda? 
Patya w oku! 
ku! 
nd 4 
hroqulec. 


Q c 2 5) 
Strój myśliwski króla Edwarda. 


Król Edward 
pomimo lat po- 
deszłych i tru- 
dów dyplom a- 
tycznych nie 
przestaje być 
wyrocznią w 
dziejach mody 
męzkiej. Jest to 
prawdziwy „ma: 
gister elegantia- 
rum“ w dużym 
stylu, pełen tak- | 
tu, gustu, smaku 
i spokojnej po- | 


wagi. Rysunek | 
nasz przedsta- 
wia władcę w | 


stroju  myśliw. 
skim. Ubiórspo- 
rządzony pod- 
czas ostatniego 
pobytu króla w 
Maryenbadzie, u 
krawca wiedeń- 
skiego, Fr. Mil. 
ска, 


Egzotyczne małżeństwo. 


P. Otto Bauer, 
i znany 


rodem z Łodzi, młody 
artysta-malarz, którego obrazy 

wystawione 
| były w War- 
szawie, a 
nadto w Mo- 
nachium,No- 
rymberdze i 
t.d., przeby- 
jąc na stu- 


tycznych we 
Włoszech, 
zapoznał się 
tam z młodą 
panną Inez 
Kester z San 
Francisko, w 
następstwie 
czego ślub 
młodej pary 
odbył się 
przed dwo- 
ma miesiąca- 
gdzie artysta łódzki na 


Otto Bauer i p. Inez Kester. 


mi w New-Yorku, 
stałe się osiedlił. 


Towarzystwo opieki 
nad dziećmi więźniów. 


Zarząd Tow. 
istytucya 


Opieki nad dziećmi wię- 
źniów, 1904 r 
z wielkim pożytkiem i mieszcząca się do- 
tychczas w wynajętym lokalu w 
otrzymawszy na 


istniejąca od 


Warsza- 


wie, obecnie, własność 


grunt, mianowicie, 6-cio morgową prze- 
strzeń leśną we wsi Lipiny, przy stacyi 
Wołomin, zamierza pobudować własny 


przytułek dla dzieci więźniów—z uwzględ- 
nieniem wszystkich korzyści tak hygienicz- 
tym 


nych, jak i pedagogicznych. W celu 


wzywa ogół do uzupełnienia przez skład- 
ki funduszu, jaki już posiada. Cel, 
z najlepszych i najbardziej ludzkich, nie- 
wątpliwie pobudzi 
Składki przyjmują celniejsze redakcye pism 


codziennych. 


jeden 


ogół do ofiarności 


NADESŁANE. 


(С 2. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. Telefon № 16-81, 


KRAJOWY 


Majątki, folwarki, domy, place, wille 

do sprzedania. Dzierżawy. Lokata ka- 

pitałów. Zamiany. Spółki handlowo- 

przemysłowe. Najszersze pośrednictwo, 
Dział Hypoteczny. 


KRAJOWY DOM ZLECEŃ. 
Marszałkowska 124. 


pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać wszędzie. 


zę 6D $ 6% 


NajwiĘkKSZA FABRYKA CoRSETOW 


s Полесе ы 


PienwszaMisTnzYyni АклоСмі)і PARY SKIEJ 


CHMIELNA 29. rEL.72-62. 
Киля EurkTronaLna 47. тк. 81-51. 


W.CybulskiiS= 
WARSZAWA, 


Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29, 


Wyroby siodlarsko-rymarskie i sportowe. 
J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Мо 19-80 
Tow Аке. Haberbusch i Schiele 

tor poleca PIWO PILZEŃSKIE 


[ea a u ш] 4 


ER ROMER ү LACHS I S-ka . 


NIESZKODLIWY ' 
шишин шш ya ша = 


HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 


K. WACHLEJD 
POLECA PIWO | 


Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 
skie i Monachijskie. 


TEATR „OAZA“. | 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 
Plac teatralny 
Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo: 
komiczne, Śpiewy najznakomitszych arty- 
stów świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 
р. M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo- 
ny. Ceny od 30 kop. 


D-r D. BALSZYN 


Lagrowe, 


(889) 


b. Lek, Klin. Uniw. Szp. 8 до Łazarza, Wener 
skórne i moczopłciowe Szkolna 5. (Mar 


szałk 140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4, 


LECZNICA D-ra A. Hejmana 
USZNA a) 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 


PORADA KOP. 35. 


Teatr „F/arisiana* 
114 Marszałkowska 114 | 


Co tydzień nowe Paryskie obrazy 
Przedstawienia co godzina od4!/„>lI! 
Ceny od 30 k., dzieci i uczniowie k 
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SZWAJCARS 
Ѓ | 


(LV czekotana 
NA MLEKU 


Tow urządzeń szkolnych „URANIA“ 


i pomocy naukowyc 
VARSZAWA, 
Stała wystawa 


BRACKA 


pomocy naukowych. 


- Biuro o'warte od g. 10 r, dog. 7 w 
Cenniki: Ne 1. Dla szkół ludowych i początkow 
№ 2. Pomoce do wykł. geogr. i histor 
Ne 3. Pomo іо wykł uauk 


Ne 4. Latar magicz 
Ne 5. Pom wykł. 
(w przygot.) 


NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto- 
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 


wnicze najtaniej Bronisław Krug 


Warszawa, Bracka 18. Telefon 35.47. | 


— 2 


qnin Ойт onica 


tociawka 


Jihana а юнгурш 


а дА ннн 


Dyplom na członka honorowego, ofiarowany 
J. E. biskupowi Zdzitowieckiemu przez wło- 
cławską straż ogniową ochotniczą 
Małowali ki A. Borman. Fot 


art. mal.: A 


Niedawno 
cera Chińczyka, 


jeszcze kose oczy i żółta 
a przytem strój jego egzo- 


tyczny i rytualny warkocz, z pod krymki 
wiszący, budziły zajęcie i radość naszych 
gawroszów ulicznych. Wytykano ich pal 


cami, biegano za nimi, jak za rarogami, 


a nierzadko chwytano nawet za poły dłu- 
giego chałata, piszcząc: Witaj, panie Wi-Taj!.. 
Powoli oswojono się z przybyszem z Da 
lekiego Wschodu, jak się oswojono z per 
sem, grekiem, turkiem, tatarem i wielu in- 
nymi. Przekonano się, że chińczyk jest 
spokojnym przekupniem, pragnącym tylko 
sprzedać sztukę surowe jedwabiu albo 
wzorzystej tkaninv ws теј, albo figur- 
kę o dziwacznym, ale oryginalnym kształcie, 
jest przytem dobroduszny i uprzejmy 
a zawsze uśmiechnięty, co nie przeszka- 
dza, że tak matervałowi, jak ligurce, dobrze 
jest przyjrzeć się dokładnie, zanim się je 
kupi. Więc po pewnym przeciągu czasu 
nietylko ulicznicy dają spokój chińnczykom, 
ale i nasze gospodynie chętnie ich przyj- 
mują, targując się Z nimi vzięcie tem 
łatwiej, że przybysze bardzo prędko, choć 
bardzo błędnie, wyuczają się po polsku 
Nawet małe dzieci, ośmielone dobrodusz- 
nym uśmiechem, nietylko ich się nie boja, 
ale nawet garną się do nich ochotnie 
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Gmach banku firmy Wm. Landau. 


Na drodze postępu. 


Jeden z naszych wielkich 
banków. 


Jak każde wielkie miasto, Warsza- 

wa przeobraża się niezmiernie szybko, 
a powiedzieć trzeba, iż ta sama właś- 
nie szybkość przeobrażania, ta samo- 
rzutna zdolność do przemian głębokich, 
to wartkie kroczenie po drodze postę- 
pu daje jej właśnie prawo do kwali- 
fikacyi i tytułu wielkiego miasta. 

Aby takie przemiany były możli- 
we, trzeba, aby wielkie miasto znajdo- 
wało się w żywotnych i ciągłych sto- 
sunkach z szerokim światem. 


A znowu, aby takie stosunki na- 
wiązać i utrzymać, koniecznemi są in- 
stytucye wielkich banków, wedle no- 
wożytnych wzorów zorganizowane, któ- 
re by same szły ciągle po drodze 
postępu i które by wszelką wymianę 
użyteczności wzajemnych ułatwiały, 
umożliwiały, czyniły  prędką, lotną 
i dogodną. 

Na solidnym gruncie rozwoju na- 
szego miasta oparty bank Wm. 
Landaw'a, przez lat pięćdziesiąt już pra- 
wie istniejący, zasługuje w zupełności 
na to,aby powiedzieć o nim, iż, przy- 
czyniając się do ułatwiania stosunków 
przemysłowo-handlowych, sam szedł 


w 


ustawicznie za prawami postępu i stał 
się w końcu instytucyą bardzo poważ- 
ną, która nawet wyprzedziła inne w nie- 
których urządzeniach swoich. 

Uwagę czytelników naszych chce- 
my zwrócić na to przedewszystkiem, 
iż nasze banki, nawet największe, nie 
policzyły się były dobrze z możliwo- 
ścią kolosalnego rozwoju, jaki osiągnie 
Warszawa. bByła w tem ostrożność, — 
uczucie szanowne, które przedewszyst- 
kiem obowiązywać może instytucyę 
bankową, to prawda. Ale był w tem 
i pewien brak wiary w żywotność sto- 
licy kraju, za co właśnie pokutować 
muszą ci, co dość jasno w przyszłość 
spojrzeć nie chcieli. Okazało się bo- 
wiem, iż naszym wielkim bankowym 
instytucyom, w ich pomieszczeniach, 
nawet stosunkowo niedawno i w celu 
specyalnym wznoszonym, za ciasno. 

- Rozszerzyć się. Pozyskać wię- 
cej miejsca i powietrza. Dać wygod- 
niejsze warunki pracy urzędnikom swo- 
im. Dać zwłaszcza klienteli swojej te 
wygody, do jakich ma pełne i bez- 
wględne prawo! 

Oto, można powiedzieć, „ргортат“ 
wielu banków naszych. 

Program ten przez starą 
Landau'a został już całkowicie 
niony. 

1, doprawdy, uczynisz dobrze, czy- 
telniku, nawet gdy nie jesteś ani trochę 
kapitalistą ani kupcem, gdy, mając kie- 
dy godzinkę wolną, zajdziesz na plac 
Resursy kupieckiej i zwiedzisz całkiem 
bezinteresownie piękny gmach, zarazem 
ogromny i gustowny, jaki firma W. Lan- 
Чаша sobie wzniosła, a który jest właś- 
nie jednem z dobitnych i malowniczych 
świadectw, iż Warszawa może mieć 
pretensyę do nazwy wielkiego miasta. 

Niedawno właśnie godzinkę wolną 
poświęciłem'na zwiedzenie tej instytucyi. 

I przez tę godzinkę miałem ciągle 
wrażenie, że jestem w jakimś wykwin- 


firmę 
wypeł- 


Sala jadalna dla urzędników. 


tu i komfortu pełnem miejscu 
пісу“... 

A raczej nie... 

Wrażenie było właściwie odwrot 
ne: że jakiś zakątek najbardziej cywi- 
lizowanej „zagranicy“ spadł tu u nas 
obok Resursy kupieckiej, w samym 
środku pomiędzy starą a nową War- 
szawą. 

W istocie szeroka, bo wypełniają- 
ca cały bok dłuższy placu, fasada, peł- 
na harmonii, zarówno jako całość i ja- 
ko dobór szczegółów; wygodne wejscie 
po rozlewnych schodach  westibulu; 
prawdziwie piękna, półokrągła, ogro- 
тпа, przez wysokość wszystkich pięt 
strzelająca hala i podnosząca się aż do 
kopuły, która zlewa z góry spokojne 
światło okienne przez barwne szyby; 
dekoracya wewnętrzna ścian tej hali, 
pomysłowa a prosta, wykończona z ele- 
gancyą isolidnością, --wszystko to mó- 
wi o postępie, o współczesności, o kul- 
turze. 

Przeciętny, a może  tembardziej 
nieprzeciętny warszawiak, lubi bardzo, 
gdy mu jego miasto rodzinne przypo- 
mina w czemś Europę... 

Otóż mogę cię zapewnić, czytelni 
ku, że mało w Warszawie naszej jest 
miejsc, które by ci tę Europę przypo- 
minały lepiej, plastyczniej, aniżeli to 
właśnie miejsce pod kopułą hali ban- 
kowej firmy Landaw'a. 

Informuję się na miejscu, kto jest 
architektonicznym autorem tego piękne- 
go i tak wogóle współczesnego gmachu. 

Odpowiadają mi: 

Budowniczowie Gustaw Landau 
i Stanisław Grochowicz. 

A kiedy wypowiadam 
uznania profana, który sądzi rzeczy 
z wrażenia, jakie one na nim czynią, 
dowiaduję się, iż specyaliści oddawna 
ocenili to dzieło bardzo wysoko, a „Prze- 
glad Techniczny“ poświęcił mu prawie 
cały numer. W istocie bowiem 
wszystko, co sztuka budowlana i tech- 
niczna wynalazła dotychczas, jako os- 


„zagra- 


parę słów 


mm rrr” 


Kasa 


tatnie słowo celowości, sprawności, bez- 
pieczeństwa, wygody, ci dwaj powyżej 
wymienieni budowniczowie zastosowali 
do tego budynku, tworząc u nas dzieło, 
swoim 


w swoim rodzaju wzorowe i w 
rodzaju jedyne. 

Wymówiłem słowa: bez 
pieczeństwo i wygoda... 

Przyszło mi zaraz 
na myśl zapytać: 

A ѕаѓеѕ'у 
macie tu? 

W odpowie- 
dzi słyszałem: 

Proszę 
zobaczyć... 

Zwiedziłem 
więc skarbiec, 
jaki firma Wm. 
Landau oddała 
do  dyspozycyi 
swoich klientów, 
itu uznanie mo- 
je dla postępów te- 
chniki, dla postępów 
bankowości jeszcze 
wzrosło. 

Pomyślałem sobie bowiem, 
przyglądając się tym urzą- 
dzeniom wspaniałym i wra- 
żenie niezdobytej fortecy dającym: 

Jeżeli wobec tego, co się tu 
widzi, są ludzie jeszcze, których okra 
dają wyłamywacze albo ograbiają ban- 
dyci, no, to ci ludzie sami tego 
chcą... 


Safesy,a jak się u nas mówi krót- 
ko, se/v, znajdują się tu w podziemiu; 


wejście do nich prowadzi wprost 
z westibulu, ale tego wejścia strzeże 
szereg zawsze na klucz zamkniętych 


drzwi i skomplikowanych 
Tą drogą dochodzi się do sali, która 
podzielona jest na szereg osobnych 
gabinetów, zupełnie izolowanych, w któ- 
rych klient może pieniądze czy kosz 
towności swoje przeliczyć, coś do nich 


korytarzy. 


SARE МР 
w № 


Skarbiec z 


dodać albo coś z nich ująć, zagwaran- 
towany przed wszelką możliwą niedy- 
skrecyą. 

Jest on tu 
fortuną ruchomą. 

Ztąd wchodzi się już do 
skarbca. 

Wrażenie jest lodowate, ale impo- 
nujące. 

Wszędzie błyszczy stal połyskami 
zimnemi. Te mury cementowe są 
opancerzone. Sufit i podłogi- pancerne 
również. A ściany od dołu do góry 
wyłożone są kasetkami stalowemi, ора- 
trzonemi specyalnemi zamkami i spe- 
cyalnemi kłódkami. A na zewnątrz te- 
go skarbca idzie korytarz bezpieczeń 
stwa, gdzie dzień i noc palą się świa- 
tła i czuwają wożni. 

Oto maksimum tego, со sztuka 
współczesnej techniki wynalazła, jako 
zabezpieczenie tej formy mienia, która 
na niebezpieczeństwo jest wystawiona. 

Powtarzam raz jeszcze: wrażenie 
jest iście imponujące. 

Kasetek w skarbcu jest tysiąc tym 
czasem. Na drugi tysiąc jest jednak 
dość miejsca i stanie on wkrótce піе- 
zawodnie, albowiem te se/v coraz bar- 
dziej stają się u nas popularne i w is- 
tocie przyszłość ich jest pewna. 

W instytucyi, tak postępowo pro- 
wadzonej, urzędnicy znajdują wszelkie 
dogodności możliwe. 

A śród tych są niektóre wielkiej 
humanitarnej dogodności: dać bowiem 

pracownikowi biurowemu dobre 
światło, dużo powietrza, wy- 
godne biurko, równą tem- 
peraturę jest to za- 
bezpieczyć jego zdro- 
wie і przedłużyć 
mu życie. 

Te dogodno- 
ści pracownicy 
firmy Wm. Lan- 
dau posiadają 
w całej pełni. 

A oprócz 
tych hygienicz- 
nych urządzeń 
mają oni jeszcze 

śniadanie na 
miejscu, salę re- 
kreacyjną, pomoc 
lekarską i kasę po- 
mocy i przezorności, 
do której wkładają 5 
pensyi a drugie 5, wkłada 
na ich rachunek firma. 

Pracowników tych jest 
osiemdziesieciu siedmiu, co samo już 
daje pojęcie ogólne o obrotach i inte- 
resach firmy. 

Posiada 


sam na sam ze swoją 


samego 


? di 


kasetam 


firma Wm. Landau oddzia- 
ły swoje: w Łodzi, gdzie podobny 
gmach własny ma do dyspozycyi, 
w Sosnowcu i Będzinie. Wilhelm Lan- 
dau, który tę instytucyę doprowadził 
do dzisiejszego stopnia powagi, umarł 
przed paru laty. Dysponentem firmy 
jest p. Stanisław Geisler. 

Stosunki firmy rozszerzają 
tawicznie. Przy pośrednictwie jej moż- 
na załatwić interes w jakimkolwiek 
miejscu kuli ziemskiej. 


лы Жү 


się us 
М 


иону 


Trochę danych 
statystyki. 


Ci, którzy narzekają na to, iż świat 
nie jest dobrze administrowany, mogą się 
powołać na argument, stanowiący kontra- 
dykcyę niezwykłą a bardzo zresztą znaną: 
oto praca twórcza jest znacznie gorzej 
przez społeczeństwo wynagradzana, aniżeli 
wykonawcza. 

Więc dramaturg zarabia dużo mniej od 
słynnego autora; tak samo świetny kom- 
pozytor nie może w porównanie pod 
względem dochodów z rozgłośnym pia 
nistą 


tablicy naszej zestawiliśmy w pro- 
porcyi te fakty ze statystyki zarobków. 

Pierwsi trzej na lewo rysunky 
to twórcy. 

Ich kształt 
swemi wy 
ką wartość”. 
to malarz; obok nie- 
go — literat. Obaj, 
jak wiadomo, należą Ё 
do kategoryi „chudej 
fary“ nawet i wtedy 
kiedy się im jako tako 
powodzi. Trochę „wię- 
cej магі“, mówiąc po ame- 
rykańsku, kompozytor; ci 
bowiem, istotnie coś warci 
są dość rzadcy. 

Trzy prawe figury 
na pierwszym rysun- 
ku to imponu- 
jące postaci w 
porównaniu 
z trzema 
lewemi,To 
naprzód 
aktor dra- 
matycz- 
ny, zwła- 
szcza, je- 
żeli jest ulubieńcem publiczności w jednem 
choćby mieście. Bywa albowiem, że fawo- 


rozmiarami 
ża ich „kupiec. 


Na skraju 
Кз 


й 


ryt Onwilu zupełnie jest 
grodzie... 
-__ Nieproporcyonalnie jednak rośnie teraz 
nasz szereg statystyczny. Wirtuoz, który 
wzniósł się na wysokość pewnej sławy, 
ma zapewnioną fortunę; a jeżeli jest to 
jeszcze artysta prawdziwy, przytem czło- 
wiek zręczny i choć z elementarną znajo- 
mością życia, umiejący chodzić około 
swoich interesów, fortuna ta może stać 
się nawet milionową 

Ale to nie jest jeszcze ostatni szcze- 
bel w wynagradzaniu pracy wy- 
konawczej Urocza primaba- 
lerina, jeżeli posiada tyle wdzię- 
ku w konwersacyi, co talentu 
w nogach, łatwo może spro- 
w„dzić na siebie, jak starożytna 
złoty deszcz. 


zapoznanym w On- 


Oto i druga tablica 
=>, statystyczna, metodą 
f poglądowąrobiona. 

Charakteryzuje 
ona zmiany sto- 
sunkowe w nagra- 
dzaniu pracy ko- 
biecej 

I tu różnice są 

ogromne; jeden 
+ rzut oka wystarczy, 
“ aby to objąć. ` 

Ot, choćby między pro- 

stą „weberką* łódzką lub słu- 
żącą miejską, a słynną śpie- 
waczką—jakaż odległość?! 

Prawda, że los 

zawistny nieraz о- 
krutną ręką umie 
te różnice wyrów- 
nywać. Jedno 
nie i głos stra- 
cony. A wtedy 
tragedya... 

O wiele mniej 


, 


zarabia аг- 
tystka dramatyczna; jednak za- 


robki swoje liczy jeszcze na 
tysiące; nauczycielka należy już do upośle- 
dzonych właściwie; jej praca jest ciężka, tru 


Ciekawy wynalazek 
z dziedziny sportu. 


Technik warszawski, p. Antosiewicz, 
wpadł na pomysł siodła męzkiego lub 


damskiego zupełnie nowej konstrukcyi. 
Р. A. zastosował do budowy swego sio- 
dła zamiast dotychczasowej grubej skóry 


lekki metal, dzięki czemu siodło jego po- 
mysłu jest znacznie lżejsze, mocniejsze, 
elastyczniejsze i, co najważniejsza, rucho- 
me. Siodło „uniwersalne“ tak bowiem 
wynalazca siodło swoje nazwał, — którego 
podobiznę załączamy obok, składa się 
z łęku ruchomego, stosującego się auto- 


Łęk „uniwersalnego siodła“ męzkiego i dam- 
skiego. 


matycznie przy przyciąganiu popręgu do 
budowy konia. Łęk siodła stanowią 2 pla- 
ty oporowe z metalu, podłożone miękkim 
filcem i złączone ze sobą w obu końcach 
łukowato wygiętemi rurkami metalowemi, 
około końców których platy są w kierun- 
ku poprzecznym ruchome. Na rurkach 
metalowych zawieszone jest siedzenie, rów- 
nież metalowe, pokryte skórą. Boczne kla- 
py, tak zwane tybinki, przypinają się od- 
dzielnie. Popręg i strzemiona przymoco 
wane są na mechanicznych zapinkach, pę- 
telkach metalowych; wszelkie sprzążki, 
jako najczęściej pękające i osłabiające rze 
mienie, usunięto 

Zalety „uniwersalnego* siodła, jak to 
zresztą każdy sportsman łatwo zauważy, 


„Uniwersalne siodło 


Siedzer 


zprzypięten 
а zawieszone nad siodłami 


tybinkami. 


dna, wyczerpując wynagrodzenie na set- 
ki ledwie rocznie się oblicza. 

Panna sklepowa, kasyerka, ekspedyent- 
ka, biuralistka, nie wiele 
mniej ma za swoję pracę 
od nauczycielki, nie wie- 
le więcej od robotnicy 
Handel otworzyłdla pra- 
cył kobiecej szeroko 
wrota, to prawda, ale 
zużytkowywa ich pra- 
cę mechaniczną pra- 
wie tylko. 

Mogą też męż- 
czyzni mówić zod- 
cieniem właściwej 
im pychy: 

Kobieta to 
dla nas nie kon- 
kurencya... 


Ac: ре. ky AŻ 


Praca kobiet jednak dziś szeroko jest 
już zużytkowywana przez społeczeństwo. 
To postęp znaczny. Ale jeszcze się nie 
dość zróżnicowała. Z tablicy naszej widać, 
że tylko kobiety, obdarzone talentem arty- 
stycznym, aktorkii śpiewaczki, mogą sobie 
wyrobić „dość miejsca na świecie*. Inne 
muszą znosić okres wegetacyi. Różnice 
w płacy za usługi intelektualne i mecha- 
niczne są tymczasem nieznaczne. 

an, 


są nadzwyczajne: grzbiet konia nie jest 
obciążony, a ciężar jeźdźca przeniesiony 
na boki. Jako ruchome i elastyczne, nie 
tamuje ruchu konia i dopasowuje się auto- 
imatycznie do jego budowy. Ponieważ 
siedzenie jest zawieszone ponad grzbietem 
i elastyczne, usuwa przeto  odparzenie 
i odgniecenie konia. Cena, jak dotychczas, 
jest ta sama, co i angielskiego siodła, przy 
większej jednak produkcyi mogłaby być 
znacznie niższa. Wartość wynalazku p. A. 


„Uniwersalne siodło" złożone. 


jak zresztą u nas zwykle bywa, zdążyła 
już ocenić zagranica: obecnie angielskie 
ministeryum wojny traktuje z p. A. o na- 
bycie od niego patentu na Anglię (p. A. 
wynalazek swój opatentował w całej Eu- 
ropie). U nas, pomimo że wynalazek li- 
czy już parę lat, „siodło uniwersalne" jest 
mało znane; w ostatnich czasach zwróciło 
na nie uwagę ministeryum wojny w Pe- 
tersburgu, a za demonstracyę swego sio- 
dła na Dworze p. A. obdarowany został 
złotym zegarkiem z monogramem. 
RPNE АШ 


Dr. Józet Żuliński. 


Dr. Józef Żuliński, uczestnik wypad- 
ków r. 1863, znakomity pedagog, zasłużo- 
ny działacz społeczny, jeden z najszanow- 
niejszych obywateli-patryotów, zmarł we 
Lwowie. Był jednym z sześciu braci Zu- 
lińskich, którzy wszyscy wzięli udział 
w powstaniu 1863 r. Roman, członek rzą- 
du narodowego 
za dyktatury 
Trauguta, zginął, 
powieszony na 
stokach cytade- 
li warszawskiej 
z Traugutem, 
FoczyskimiKra- 
jewskim. Tade- 
usz—wyszedłna 
emigracyę, a po- 
, wróciwszy do 

| Lwowa, zasły- 
| nął tu, jako le- 
karz-filantrop o 
ewangielicznym 
wprost chara- 
kterze. Trzej 
dalsi bracia, 
przezacnej pa- 
mięci ks. Kaźmierz, którego pogrzeb we Lwo- 
wie w r. 1904 był olbrzymią manifestacyą na- 
rodową, oraz żyjący jeszcze Aleksander i Ed- 
мага zesłani byli na Syberyę. S. p. Józef pra- 
cował przez długie lata w Galicyi, jako peda- 
gog, zaskarbiwszy sobie taką miłość młodzie- 
ży, jaką niewielu tylko z nauczycieli może się 
poszczycić. Był niestrudzenie czynny tak- 
że na polu pracy społecznej, na polu oświa- 
ty ludowej i filantropii, znajdując jeszcze 
czas i na prace naukowe, jako fizyk. Pod- 
czas pobytu na emigracyi, w Paryżu 
i w Pradze, pracował publicystycznie, to- 
` drogę idei zbratania słowian. Kraj 
ił w nim jednego z najwierniejszych 
i najlepiej zasłużonych synów. 
С == D 


Dr. Józef Żuliński. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Р. Мап, Cz, „Nawet on“ 
drukowany w „Swiecie“. 
szczyliśmy. 

Р, №. Chwal, 
będzie drukowany. 

Ognikowi, Wiersz 
wany. 


nie będzie 
Rękopis znisz- 


„Podróżny*— słaby, nie 


nie będzie druko- 


Р. Вы. Chmielewskiemu. „Modlitwa“ 
nie będzie drukowaną w „Świecie*. 

Каета. „Salome* i inne nie 
drukowane w „Świecie*. Rękopis 
czyliśmy. 

Р. Ark. Płoskiemu. „O zmroku“ iin- 
ne, choć poprawne, nie będą drukowane 
w „Świecie*. Rękopis zniszczyliśmy. 

Besarabee z nad Czulatru. Сеп stałych 
na rzeczy artystyczne — niema. W dziale, 
o który pani zapytuje, ceny mogą być 
zawarte pomiędzy rublem, dziesięcioma 
i więcej. 

Admonicyt. 


będą 
znisz- 


„Pierre de Coulevain* 


jest pseudonimem kobiety. 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Seweryna z Chmielewskich 
Bojasińska. 


Właścicielka znanego zakładu dla ner- 
wowo chorych 


| w Grodzisku, 


była wdową po 
lekarzu, Ś. p. Mi- 
chale, oraz mat- 
ka historyka, Jó- 
zefaBojasińskie- 
go. Po za kie- 
rownictwem 
swego zakładu, 
brała żywy u- 
dział w pracy 
społecznej, a 
zwłaszcza w ru- 
chu oświato- 
wym Grodziska 
i okolicy. 


B.p. Leopold Kon. 


Wieloletni sekretarz i członek 'zarządu 
interesami rodziny Kronenbergów, urodzo- 
ny w Często- 
chowie 1854, po —------ — 
odbyciu prak- 
tyki finansowej 
za granicą, objął 
urząd w biurze 
Kronenbergów, 
gdzie prawością 
charakteru i wy- 
trwałością ѕа- 
modzielnego 
zdania zasłużył 
sobie na pięk- 
ną pamięć całe- 
go grona kole- 
gów i współto- 
warzyszów. 


"BO-ciolecie 


В. p. Michał Glicksberg. 


Księgarz i wydawca, ur. 1838 r., w 
1859 r. otworzył na większą skalę księ- 
garnię krajową i Od r. 15860 
wydawał pismo 
ilustrow., Kmio- 
tek", od 1868 
pismo tygodnio- 
we dla kobiet: 
Bluszcz, pod re- 
dakcyą Maryi ll- 
nieckiej.Od 1871 
prowadził wy- 
dawnictwo dzie- 
ła p.t. „Muzeum 
sztuki europejs- 
kiej*, zawierają- 
ce w kopiach ar- 
tystycznych ar- 
cydzieła sztuki 
plastycznej. Wy- - - —— 
dał również Pis- 
mo юге?» ilustracyami G. Dorć'go. Jako 
człowiek, odznaczał się prawością charak- 
teru i wielką” zaletą skromności. 

TORO SĘ SL LL KL LI ZOK KE 


zagraniczną. 


Treść № 3 „Świata”, 1908 roku. 


Walka z romantyzmem. A Lange 

Sen Owidyusza. /.. Rygier. 

Nasi artyści. (7 5 ilustr.) Sfosław, 

Król Andrzej. Powieść. Kas. Tetmajer 

Biurokracya polska w Wiedniu. (Z 10 il.) A. 7 

Historyczna karczma w Wierzbnie. (Z 1 11.) 
„Aleksander Krausha 

Z pośród tych, co piętnują gwałty pruskie. 
(2 1 ilustr.) A. Nowaczyński 

Jan August Kisielewski. (Z 1 ilustr.) W” 

Z literatury francuskiej. Z a 

Wśród swoich na obczyznie. 
Tehórznticki. 

Zakład gosp. w Chyliczkach. (Z 1 il) 

Z zabiegów medycyny. (Z 3 ilustr.) P. 

Tragedya, jakich wiele. Josef Koscielski. 

Uczony kapłan w akademii duchownej. (74110 
Dr. St. Zdziarski. 

рагу polka па katedrze paryskiej. (Z 1 11.) 
ota 


(Z 4 Ilustr.) Dr. 
H R. 


zasłużonego pedagoga. [Z 1 il) 
Tow. Rolnicze w Płocku. (i ilustr). С, 
Felieton warszawski. Redivivus, А 
Z teatrów warszawskich. (Z 2 ilustr.) 5, А 
„Bratnia Pomoc" w Zakopanem. (Z 8 ilustr.) 
Z katedry odczytowej. (Z 2 ilustr.) 
Kalendarz myśliwski. е 
Bilans zamknięcia i otwarcia roku. Krogulee. 
Strój myśliwski króla Edwarda. 'Z 1 ilustr.) 
Egzotyczne małżeństwo. (7 1 ilustr.) | 
Towarzystwo opieki nad dziećmi więżniów. 
Przekupnie z Dalek. Wschodu. (Z 1 ilustr.) 
Dodatek ilustrowany. (Z 5 ilvstr.) Antony. 
Trochę danych statystyki (Z 2 ilustr.) am 
Wynalazek z dziedziny sportu. (2 з ilustr.) 
Dr. Józef Żuliński. (Z 1 ilustr). 

Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
„Tamiza*. Henryk Usiembto 
Z nad Prutu. W. Krvciński 
Nagroda za dekoracyę kwiatową. 
Nowy gmach szkolny we Lwowie. 
Typy piękności angielskich. 
Pogrzeb ks. biskupa Zwierowicza w Sando- 
mierzu. (Z 2 ilostr.] 
Humor i Satyra. (Z 2 ilustr.) 
Dyplom na członka honorowego. 
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Na przesyłkę „Albumu Sztuki“ półrocz. 
Adresować: Wydawnictwo .Swiat“, Kraków. ul. Zyblikiewicza Ne 1. 


== WYNAJEM. 


Lampy, Żyrandole do gazu, 


WARSZAWA 


Rymarska 7 róg Leszna. 
telefon 39.99 


7 F KOZŁOWSKI. 


WYPRZEDAZ: 


szkło, fajans, galanterya etc 


S, NOWACKI, 


obecnie 


| 


Egzystuje od roku 1850 


No 22-21. 


Ul. Długa Hotel Polski 
Telefon. 


Fabryka Powozów Д. HERTEL w Warszaw 


Fabryka Tabaczna LABORATORYUM DOKTORA 


„NOBLESSE” KARWACKIEGO 


a Warszawa, Nowo-Jasna 6. 
w Warszawie. ЖЕ; Р ; £ Ą 
Wyrób kwaśnego mleka bulgarskiego, wyrób zaczynów suchych 


poleca: 


Papierosy i Tytonie. i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 
= = Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Znakomity podręcznik P. Berťa | Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH“ | 7 З we , 
w przekładzie Anny Kratzer 2 43 wyd. frane | Firma egzystuje od r. 1895 Wino, 
12 ЧЫГ" va T E үү» чм Р етага У z з | К Cognac, 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
GOMASZ AANIEWICKI iers, 
Stanisław Krause 1 S-ka Warszawa Senatorska 19, Telefon 1389 Rumy, 


maa e Hurtowy Skład Win Porter— 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 


podróży, Konnej Jazdy BIURO MELIORACYI ROLNYCH, 
i Polowania 


Warszawa, Królewska № | i BIERKOWSKIEGO Каа 22 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. | drenowanie pól, nawadnianie i osaszanie łąk i lasów. Gospodarstwa rybne. 


Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. 400 | 


Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis. Angielski. 


a . 

$ Dla mężczyzn + ж % % 
5 - ЖЕ Przeciw osłabieniu ka 
2 А - 

Uniwersalny Aparat Pastora Patentowany przez De partam 

> Cc. Gierałtowskiego Prow. Farm. № 12,002, usuwa niemoc wzmacnia organa seksualne. Skutek niez 

= Ą А bez ujemnego wpływu na org zanizm. Ко >mplet z opisem Rb. 

= | Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukan a ust, o dpowiada- aj, Hp sie bezzwłocznie po otrzymaniu zadatku 
| jący wymaganiom Hygieny nadający b наї t zębom і zabe 7 тре - а а ck 

5| je od psucia zbadany Dr. med. Ne go i Dr. m Warszawa, Trębacka 1, 


| Technik SEWERYN PIK 
Piece naftowe | 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 
Kuchenki belgijskie „NEW ARDENT“ 


ED. DUSOGE "Warszawa, Jowy-Świat 5. Н. Zbraniecka w 


telef. 25-15. Warszawa, Królewska № 17, telef. № 112-56. 


Wyprawy, bluzki, halki, szlafroki 


Wody Mineralne Sztuczne „a ТОМ АКС. KAPIELE 


» 
Lecznicze. Dz eworkiego Л О TOR z kwasu 


Marszałkowska 23. WĘ GLOWEG 0 


i gi : ~ wę | jci 
Paid пава flmy_Jastrzętskij || oznajcie == 
w Rydze, Elisabeth. str. 55. siebie samego! 


Prospekty na żądanie bezpłatnie 


Akc.T-Wo J. A. John wiodzimiarska of tematski, 


pk zek Polskie кеш wez 
72 PARFUM Ę 
«Б 


PARIS AA 


oznańs 
Cena rb. 3. Wysył 
] сплет 


е асе ааны Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


l Flacę ф на | 
518 Cennik opisowy Hustrowany i 
A. Duszke Marszałkowska 102. Skład Nasion i Narzędzi Ogrodniczych дейи A айас Wa- 
tel. 105-39. Egzystuje od r. 1887. W WARSZAWIE Adresować | zę: Warszawa, Freno- 
„Ogrodnik Polski” ul. Mazowiecka 11. {| Gratologowi «m. M. Szyiler'Szkot 
Apteka чис і koja аео В LLL 
ВИР EAI E аач EA ов даь cho) 
т иннетин 
Нисия niki pati 2 Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” Szczotka paintery 
Магетауа; Nowy-Świat 16 1 Telef. 23-44. Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. wysokiej krwi po nagradzanyc sia 


| Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na lami Agrze i Ar recie do 
przyjęcia. Ceny nizkie Chmielna 15 m. 3. 


